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Ceny ogłoszertt
Za !  v r l tm  mDimeU, («*/. cm . szer.) w zwykłych ogłosze­
niach  e r .  S i. w nadesłanem  1 w nekroiugach g r .  H ,  
w kronice, repe rtua r, dział gospodarczy, paski w tekście 
g r. n ,  pod nagłdw kitm  na  pierwszej s tron ie  z ł .  1 * - .  Za 
{(.dno ałow o w drobnych ogłoszeniach g r .  10, kupno 
1 sp rzeda ł słow o g r .  I I ,  m atrym onialne, koiespondencja. 
prywatne a łow o g r .  H ,  dla  p o sz u k u ją c y c h  p ra c y  g r .  S. 
Z saa trze łsu lem  m iejsc 2S p rc . Zagranica, o sa  prc. d io te j

Jan  III, Reae alvator.
G rzm ią rozg ło śne  fan fary . W  pow ie­

trz u  s ły c h ać  niby szum  hu sarsk ich  
sk rz y d e ł i p o tężn y  tę te n t konnicy , le­
cącej gdzieś w ich rem  na o d siecz  na 
ocalenie.

C a ła  P o lska , jak d ługa i szeroka, 
p rz y b ra ła  sie  w kw iecie , w festony . w  
s z ta n d a ry . P o  św ią ty n ia ch  p raw ią  się 
n ab o ż e ń s tw a  solenne. P ry m a s  Pc/isKi 
ce leb ru je  je na K ahlenbergu . C a ły  na­
ró d . w s z y s c y  o b y w ate le , z G ło w ą  P a ń  
s tw a  i R ządem  R zeczypospo lite j na 
czele , o d d a ją  hołd  i w spom inan ie  je d ­
nem u z n a jw ięk szy ch  b o h a te ró w  naro ­
du, jednem u z europejsk ich , a rc y cn rze -  
śc ja ń sk ic h  i a rc y k u ltu rah iy c h  cz y n ó w
daw nej O jczy zn y  naszej.

N iezliczone p ie lg rzym ki w ęd ru ją  do 
p am ią tk o w y c h  m iejsc o b rońcy  W ie d ­
n ia . N auka, lite ra tu ra  i p rasa , sz tuka  i 
m uzyka , w sze lk i podn iosły  w y ra z  i 
w sze lk i sz lachetny  g est sta ją  obok s ie ­
bie w  służbie r e z w y k łe j  chw ili dzie­
jow ej.

N asze ziem ie najb liższe , k re sy  po lud  
n io w o -w sch o d n ie , opanow ał nas tró j 
jak iejś szczegó lne j w ag i i g łęb i. W sza k  
że  to  tu ta j j e s t  ow a w ielka  scena , na 
k tó re j p rze d  w iekam i o d g ry w a ł się pro  
log i ep ilog  te g o  w sp an ia łeg o  d ram a tu , 
k tó ry  s 'ę  n a z y w a : Z w y cię stw o  pod 
W iedniem . M om ent jest n ap ra w d ę  o- 
sw1.il i wr.

* * *

Ś w ięciliśm y  w  o sta tn ich  la tach  ró ż ­
ne jub ileusze. A jednak  z w szy s tk ich  
—  tych  daw nych , h is to ry c zn y c h  _ — 
dzisie jszy  w y d aje  się nam  jakiś najhar 
dziej podn iosły , n a jw ażn ie jszy , na lwię 
cci ż y w y ; o g arn ia  on n as  m im ow olt 
siła  sw oje j ta jem ne m ocy. P rz y c z y n  
doszukać się nietrudno.

Je d n ą  z n ;ch  jest p rze d ew szy s tk iem  
.n iezw ykła w p ro s t popu larność  postaci 
k ró la  Ja n a  111. N>s zd o b y ł sob ie  równiej 
w śró d  n aro d u  żaden  z k ró lów : an i
C h ro b ry , ani Jag ie łło , ani B a to ry . Bo 
w Sobieskim , w  ty m  p ie rw szy m , p raw  
dziw ym  k ró lu -P iaśc ie , po w y g aśn ięc iu  
iz e c z y w is ty c h  P ia s tó w , l v ł a  jakby  
sy n te z a  najcenn iejszych  w łaściw ości 

n a ro d u ; b y ło  ja k g d y b y  ucieleśn ien ie 
tę sk n o t sp o łe cz eń s tw a  za ideałem  
w ład c y , k tó ry b y  s ta n ą ł w  pośród  c? - 
łych  rze sz , jako jeden z nich sam ych, 
p ro s ty  i sw ojsk i, a  jednak p rz e ra s ta ją ­
c y  innych  se rcem  i tęży zn ą  w  d z ia ła ­
niu.

K ró l —  P olonus, p iękny  i  k ró lew sk i 
w  ca łe j sw ojej postaci, z  w szy stk iem i 
za le tam i i s łabostkam i polskiej psych i­
ki,   k ró l-ry c e rz . op rom ien iony  b oha­
te rs tw e m  b ite w  i z w y c ię s tw  i osobi­
ste j odw agi, — król. co w y ró s ł w łasną  
z asłu g ą  z k rw a w e g o  pokolen a  ziagoń- 
czy k ó w  k reso w y ch , s traż u ją cy c h  n 
p rz e d m u rz y  ch rz e śc ija ń s tw a  i po lsko­
śc i.

W sz y s tk o  d o d aw a ło  mu uroku > s ła ­
w y . I pochodzenie Jego 2 dom u ry c e r ­
skich m ęczenników  za  w ia rę  i P o lskę, 
od  Ż ó łk ie w sk ch , P a n  ił łow iczów  So­
b iesk ich . —  i one dziw ne znak i i p rz e ­
pow iednie, łączone w  trad y c ji z jeS° 
u rodzen iem , dziec iństw em  i m łodo­
ścią —  i ro m an ty czn a  za p ra w d ę  m iłość 
ku ukochanej M a ry sień c e  — i zw y c ię ­
s tw a  la t m łodych , p rzed k ró lew sk ich : 
P odhajce, w y p ra w y  na cz am b u ły  ta ­
ta rsk ie , L w ó w , Chocim , Ż óraw no i 
ty le innych . W iedeń b y ł u k o ronow a­
niem  te j s ław y , n a jw y ż sz y m  jaj ro z~ 
Ł tosk iem . Do rozja rzonego  je! w ieńca

już nic w ięk szeg o  potem  nie m ożna 
b y ło  dodać.

•  •  t

Z w y c ię s tw o  pod m uram i W iednia 
uczyn iło  J a  ta 111. osobistością o rozglo  
Sie św ia to w y m . S tra sz liw a  klęska za­
dana T u rk o m  w  m om encie najw ię­
kszego  ro zro stu  ich w ład cze j potęgi, 
ocalenie s to licy  c e sa rs tw a , rum or 
ch w a ły , k tó ry  g ruchną ł na całą Fh.ro- 
Pę i w  potężne trąb y  uderzy ł, w s trz ą ­
sając cudzoziem ek eini narodam i — 
oto, co zm usiło  w szystk ich  do podzi­
wu, Że to. niby C tz a r  rzym ski, — m zy  
p y l, zobaczy) i zw y c ięż y ł. Źe w śró d  
bicia dzw onów , w śród  ok rzyków  i ra ­
dosnego p łaczu  m e sz k a u c ó w  sm licy 
ce sa rs tw a , w jechał tr iu m fa ln i  w  to  
m iasto , o toczony  książę tam i obcym i, 
a lud ca ło w ał jego s to p y  i stopy jego 
konia.

W  św ia t poszł.i s ł aw a k ró lew sk a : 
papież Innocenty  X] śp iew ał 'Sam ra d o ­
sne „T e D eum “ i o d m aw ia ł . h tanję 
dziękczynną , a dz 'eń  z w y c ię s tw a  w ie ­
deńskiego, dzień im ienia N, Mar,ii Kan­
ny, po liczy ł m iędzy św ię ta  ca łego  k a­
tolickiego św ia ta , D um ny, h ie ra ty czn y

cesa rz , m im o n ieznośnego  c e rem o n ia ­
łu, d z iękow ał k ró lo w i po lsk iem u za 
ocalen ie p ań s tw a . G ra tu lac je  sz ły  z  
w szy stk ich  s to lić  E uropy . M odna poe­
zja b a ro k o w a  w szy stk ich  naro d ó w  na 
s tro iła  ró żno języczną  lutnię na tony  
epickie i paneg iryczne , op iew ając  
c h w a łę  po lsk iego  w ła d c y  i jego z w y ­
c ię s tw a . Nie m ów im y tu  już o lite ra tu ­
rze w łasnej, polskiej Z  tego, c o  suini 
cudzoziem cy , szczegó ln ie  W łosi, n ap i­
sali w spó łcześn ie  na chw ałę  Ja n a  I li. i 
w ik to rii w iedeńsk ie j —  d a łab y  sie dziś 
je szcze  złożyć pokaźna b ib lio teczka. 
S ztuk i p la sty czn e  s ta n ę ły  do pom ocy 
poezjj. tw o rz ą c  cz y  to  Pom niki i p a ­
m iątk i z w y c ięs tw a  cz y  to  ró ż n o ro d ­
ne cuda b aro k o w y ch  „triumfów** i em ­
b lem atów , sz ty c h ó w  i m alunków . 
Im ię Ja n a  III. by ło  n a  u stach  w sz y s t­
kich.

m *

Dla Europ; s ta ła  się w ik to r ia  w ie­
deńska w ielk  em zw y c ięs tw em  K rzyża 
nad  p ó łk sięży cem , ch rześc ijań s tw a  
nad pogaństw em , ku ltu ry  nad b arb a­
rzy ń stw em . S ta ła  się w span ia łym  a k ­
tem  obrony  n a jw y ż sz y ch  dóbr ducho- 
•wńych i cy w ilizacy jn y ch  przed  n ie­
uchronna g roza  za tra ty .

D la P o lsk i, w y czerp an e j w ojnam i i 
n ajazdam i całego XVII. w ieku, po to ­
pem  czasów  Ja n a  K azim ierza, zam iesz1- 
kam i w ew nętrznem i, upadkiem  życia 
o b y w ate lsk ieg o  i g o spodarczego  —  by  
ło zw y c ięs tw o  pod W iedniem  re w e la ­
cją  n ieznanych  sił, d rzem iących  w n a­
rodzie . — potężna falą pokrzep ien ia i  
o tuchy  i w ia ry  w w łasne  p rze zn ac ze­
nie dziejow e.

A jeśli nie po ję ła  tego n a le ż y c e  cała 
■ogromna, opiężała- i zdem ora lizow ana  
g eneracja  w spó łczesnego  sz lacheck ie­
go sp o łeczeń stw a , jeśli p rzeciw n ie  
zw isła  c iężka kulą u nóg k ró la -zw y - 
cięzcy, n ie  pozw alając  mu dokończyć 
dzieła , — to w każdym  raz ie  zrozu ­
mieli to  potom ni: pokolenia, upadającej 
i w alczące j o  w olność Polski.

J a k  cudow na łuna 'n iezw y k łe j rnccy

jaśnieje pam ięć w ik torii w iedeńsk ie j 
nad P o lsk ą  końca X V lII-go i ca łego  
X IX -go w ieku.

P ły n ą  z niej p rom ien ie  u zd raw ia ją ­
ce ku  pokoleniu z r. 1783, pokoleniu 
czasó w  S tan is ław o w sk ich  i Komisji 
E dukacji N arodow ej, p rzy g o to w u ją ce ­
mu reo rm ę .3-M aja; K om isja E duka­
cy jna p rag n ę ła  z 100-nej roczn icy  
z w y c ięs tw a  W iedeńskiego uczyn ić  wiel 
kie św ię to  m łodzieży , św ię to  o tuchy  i 
kucia now ych  sił- P odobne odb lask i 
rzuc iła  150-ta roczn ica  w ik to rii w ie ­
deńsk ie j w r. 1833 na życ ie w ielk iej 
E m igracji P a ry sk ie j. W sza k że  goście 
sop licow skiego  d w o ru  ro zp o w iad ają  so 
b ie  szeroko  w  letni, g w iaź d z is ty  w ie ­
cz ó r o kom ecie, co to w a rz y sz y ła  w oj­
skom  Ja n a  III. pod W iedeń, i b y ła  za ­
p o w ied z ią  w ielk ie j k lęski w ojsk  M aho­
m e ta ; a S ędzia  kończy  to  dyskusję

„Amen — rze k ł na to  S ędzia  — ja 
[w różbę W aszeci 

P rzy jm uję , oby z gw iazda z jaw ił się
[Jan  T rzeci!

Je>st na zachodzie w ielk i dziś b o h a te r;
[m oże

K om eta go p rzy w ied z ie  do n as ; co daj
[ B o ż e f

N apoleon l. b y ł w  w spom nien iach  
em ig ran tów  polskich  ja k b y  w tó r nem  
w cieleniem  Ja n a  Iii-go . O lbrzym ie 
podniesienie duchów  w  epoce w ojen  
napoleońskich p rzy p o m in ało  im  ży w o  
nastró j p rze d  w y p ra w ą  w iedeńską, za 
n o to w an y  u w spó łczesnych .

N ieinaczej by ło  w  r. 1883, w  300-ną 
rocznice w iekopom nego  cz y n u  kró la 
Jan a  III. U bchodzii' ją P o lacy  w  n ie ­
woli w e w szy s tk ich  trz e c h  zaborach , 
na obczyźnie, w  A m eryce, w szędzie  
gdziekolw iek  biło ja k ie ś  se rc e  polskie. 
O bchodziły  ją w szy s tk ie  s ta n y  i w a r ­
s tw y  narodu, w sz y s tk ie  n a ro d y  z P o l­
ską z łączone na zaw sze , c a ła  S łow iań ­
szczyzna... P o p rz ez  rad o sn e  w spom ­
n ien ia  o sta tn ieg o , w sp an ia łe g o  ozynu 
daw nej R zeczypospo lite j sz ły  żałosne 
w estchn ien ia  ku w olności i gó rne sny
0 ry ce rsk ie j szpadzie...

*** •  4 •

P am ięć  o królu J a n ie  III. pozosta ła  
w duszy  polskiej w ieczn ie ży w a. Jak  
p łom ień gorejący , p o d trz y m y w a ły  ją 
Przez 350 la t; lite ra tu ra , rzeźba, m alar 
stw o. D eo tym a, S enkiew icz, Konop­
n icka. M ateiko, Kr ssak  —  to  ty lko  naj 
w ażn iejsze nazw iska , dokoła k tó ry ch  
wije się w ieniec innych. N iezliczone 
pom niki k ró la -ry c e rz a  w y ra s ia ią  na 
placach polskich m iast, a w  W iedniu 
p ielęgnują P o lac y  pam iątk i kah ietiber- 
skie, jak n a jd ro ższe  n a ro d o w e r tli-  
kw je.

S zlak  w spom nień  po królu  Jan ie III. 
ciągnie się daleko, znaczony  zam kam i
1 pałacam i, polam i b ite w  i poby tów  
k ró lew sk ich , osnu ty  podaniem  i an eg ­
dotą , p raw d ą  i iegendą.

W ychodzi s tąd . z Ziemi C zerw ień ­
skiej. z O leska, Żółkw i, P odhorzec , 
Jezio rny , Z borow a, P o m o rzan . J a w o ­
row a, Z łoczow a i u lubionego p rzez  
króla L w ow a — p o p rzez  K raków , 
gdzie się u czy ł i w y c h o w y w a ł —  aż 
hen ku sto licy  P o lsk i. W arszaw ie , i ku 
W ilanow u.

Im ię k ró lew sk ie  ży je tu  w szędzie, 
g łośne i tę tn iące , jakby  to  b y ło  toeda- 
w no. jakby  cień k ró la -b o h a te ra  znikał 
Co dopiero  na pokojach  pałaców/ i w  
zak rę ta ch  s ta ry c h  p a rk ó w  zam ko­
w y ch . O pow iadają  sobie o  grom ach , 
k tó re  b iły  p rz y  u rodzen iu  k ró la  i o 
pęknięciu  m arm u ro w eg o  sto łu , o tern, 
jak  król g aw ę d z ił z m ieszczanam i żó t- 
k iew skiem i, p a lił fajkę i  popija ł piw o 
żó łk iew sk ie , jak  ta ń c z y ł z  ko w a ło w ą  
n a  w ese lu  w  Ja w o ro w ie , — to  znow u, 
jak  u grobu  Żółkiew skich p o p rzy się g a ł 
P om stę na T u rkach  jak po low ał w  la ­
sach  pom orzańsk ich  na grubego zw ie ­
rza  i  nocow ał w  chacie  puste ln ika-R u- 
sina. k tó ry  mu p rze p o w ied z ia ł św ie tn ą  
p rzy sz ło ść  i ko ronę k ró lew ską . P o k a ­
zuje s ię  p am ią tk o w e k rzy ż e  i kapliczki, 
k am ien ie  i ź ró d e łk a , obozow iska, k u r­
h a n y  i s ta re , sęd z iw e d rzew a , zwkyza- 
ne w  u stach  ludu z n azw isk iem  z w y ­
cięzcy  z pod  W iednia . W sz y s tk o  to  
jest tu  u n a s  d i  '■nie ży w e , jakby  
w czo ra jsze , o w ian e  jak im ś szczegól-

fH w r  d a łs ty  n a  s tro n ię  2-giej).
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DR. JA N  R O G O W SK I.

Bitwa pod Wiedniem.
na ociąga jącą się b itw ę  ru sz y ł 15 
sie rpn ia  na pole chw ały .

(D alszy  c ia a  ze s tro n v  1-sze.U 
niejszym  czarem  Z p o d ań  i pam iątek  
o Jan ie  III. m o żn ab y  u ło ż y ć  p rześlicz­
ną. o k a z a łą  księgę.

* * •

A le S o b iesk i Jest n ie ty lk o  ukocha­
ny m  b o h a te rem  n aro d u , a  szczególn ie 
Z iem i C zerw ieńsk ie j i L w ow a, k tó ry  
pod  jego znak iem  ży je  zaw sze , a p a ­
m iątkom  po n im  p o św ięc ił osobną 
św ią tn icę . Król Ja n  III. je s t jeszcze 
p a tro n em  m ło d z ieży  Polskie:. Jego  ry ­
ce rsk a  postać , jego n im by  zw ycięsk ie , 
jego o tw a r te , pełne d o b ro c i i m iłości 
se rc e  —  m ia ły  za w sze  n ie z w y k ły /u -  
ro k  i w p ły w  na n aszą  m łodzież. 
W sza k że  m łodzież ze  szk ó ł Komisji 
E dukacy jnej —  ;ak  już zazn aczy liśm y  
—  piei w sz ą  ro z n io s ła  kult teg o  boha­
te ra  p o  P o lsc e ; w sza k że  w  K rakow ie 
ż y je  do tąd  ży w o  p am ięć  jego la t ż a ­
k o w sk ich  i s tudenck ich , spędzonych  
w ra z  z b ra te m  M arkiem , w  gim nazjum  
N ow odw orsk icm  i  U n iw ersy te c ie  J a ­
g ie llońsk im ; a niem a z a p ra w d ę  d la  n a ­
szych  sy n ó w  i có rek  m ilszych  w y ­
p raw , jak  co ro czn e  p ie lg rzym ki do 
zam ków  i  p a m ią te k  Po Sobieskich , roz  
s ianych  na nasze j ziem i.

Ideałem  ry ce rsk im  zw y c ię z c y  z pod  
W iednia ż y ła  nasza m łodzież cz asó w  
p rzed w o jen n y ch , podobnie jak  ta  m ło­
d z ież  n o w o g ró d z k a  i  w ileńska o  k tó ­
re j w spom ina M ickiew icz:

„T am  do gaju  chodziłem  w  w ieczó r 
[liub przedecM em .

B y  odw iedz ić  H om era , rozm ów ić  
[siię z  T assem , 

Albo og lądać Jan a  z w y c ięs tw o  pód 
[Wiedniem.**

Pod tchn ien iem  w ojen  polskadh . 
SXVII w „ pod tchnien iem  „T ry log ii" 
S ienk iew icza i „N a Po’u chwały** w y ­
rasta li ci, co zapełn ili L eg iony  Józefa 
P iłsudsk iego . D okoła g ło w y  swiego 
u kochanego  W o d z a  do strzeg ali oni 
ty c h  saimych p ro m y k ó w  ry ce rsk ie j a 
b ez in te re so w n e j ch w a ły  i pośw ięce­
nia, jakie św ie c iły  w  au reo li z w y ­
c ięzcy  z  pod W iedn ia . S u m ias ty  wąjs 
i żo łn ie rsk a  p o s ta ć  „D ziadka" p rz y ­
pom inały  im  nieraz, m iła  p u s ta ć  k ró la- 
b o h a te ra . Ich ry ce rsk o ść , o tw a r te  se r­
ce, s to su n ek  do żo łn ierza  — m ia ły  w 
sobie p rzec ież  coś podobnego .

I dzisiaj Ja n  III. z o s ta ł n ada l ulu­
b ionym  ideałem  m łodego  P o lak a , w  
k tó ry m  in s ty n k t ry ca rsk o -żo h iro rsk i 
uszlachetn ia  się  i szlifuje ooraiz . b a r ­
dziej.

*  *  *

W ik to ria  w iedeńska! P o  p rze d ­
w czesnej, w ie lo tygodn iow ej s-zarudze. 
św ia t jakby  nozsłoneczntł się i ro z ­
z ło c ił n a  jer u ro c z y s te  gody...

W s ta je  p rze d  o czy m a nasze mi. :ak 
zw id  w span iały , jeden z tych  czy n ó w  
po lsk iego  d u ch a  fi po lsk iego  o rd ża , 
k tó ry  z a w a ż y ł d ecy d u jąco  n a  losach 
ca łe j E u ropy , ca łeg o  ch rześc ijańsk iego  
i cy w ilizo w an eg o  św iata .

W s ta je  p rze d  nam i p o s ta ć  jednego  
z  na jw ięk szy ch  k ró ló w  P o lsk i i naj­
w ięk szy ch  gen iu szó w  m ilita rnych  n a­
sze j przeszłości. W y ło ży liśm y  p o k ró t­
ce, jakie znaczen ie  m iało  dla o jcó w  i 
dziadów  naszy ch  to  w iekopom ne zda­
rzen ie  i jego heros.

Ale i dla te raźn ie jszośc i, dla dzi­
sie jszej rzeczy w is to śc i polskiej dni te 
u ro c z y s te  p o siad a ją  sw o je  n iezap rze ­
czone znaczenie.

U przy tom nić  nam  m ają doniosłość 
tych  sit, k tó re  tkw ią i cizi sta  i u k ry te  
w  duszy  P o lak a  lak tk w iły  n iegdyś 
p rz e d  w y p ra w ą  W iedeńska. ( ty ch  
ideałów , w ielk ich , ogólnoludzkich 
w ieczn o trw ały ch , które* w ład c ę  po l­
sk iego  i ry c e rz y  polskich pow m dły  
p rzed  w y p ra w ą  w iedeńską . I ty ch  
jeszcze rzecz  M ają nam  te  dni so len ­
ne p rzy p o m n ieć  i głębie*:. niż to  n ieraz 
byw a. u św iadom ić rolę nasza  dzieło­
w ą, k tó ra  —  iak  n ieg d y ś w  p rz e sz ło ­
ści, ta k  i dzisiaj i na p rzy sz ło ść  — 
p rzy p ad a  P o lsce  i Po lakom  w  z w i­
k łanym  splocie w y p a d k ó w  ogólno­
św ia tow ych .

Rolę taka w k ład a ły  i dzisiaj w k ła ­
dają na nas nie jak ieś poczucia m e­
galom anii narodow ej i m is tycyzm u  
h is to rycznego . — ale ż y w e  p o stu la ty  
rzeczy w is to śc i i p o trz e b y  n ieo d p arte  
n aszeg o  ch a rak te ru , n asze j o so b o w o ­
ści?, jak o  n arodu  i p a ń s tw a . ». *

&L & O Q k Ś £ t

W czesn ą  w iosną  roku  1683 w y ru szy ! 
su łtan  M ahom et IV z Adrjanoipola i 
d o p ro w a d z iw sz y  w o jska  sw e do* B el­
g rad u , oddał d o w ó d z tw o  nacze lne  
wiiełlkiamu w ez y ro w i K ara Mustafie* 

.k tó ry  n iebaw em  po p ro w ad ził w o jska  
da le j. W  czas ie  w y p o czy n k u  w  Osielcu 
nadc iągnęli jeszcze hospodarow i©  wo­
ło scy , Toeikely z sw y m i W ęgram i, nie 
k tó rz y  b aszo w ie  i han k ry m sk i M urad - 
O ire j. W ó w c za s  p o tęg a  m uzu łm ańska 
p rz e k ro c z y ła  liczbę 300 tysięcy, ludzi. 
P u sz c z a ją c  p rzodem  Chyże cz am b u ły  
tatafisłcie, K ara M ustafa, w k ro c zy ł do 
(posiadłość; ce sa rsk ich  i p rz e p ra w iw ­
sz y  s ię  p rzę z  raefeę R aab , ru sz y ł na 
W iedeń . Napróiżno w ó d z  c e sa rsk i K a­
ro l k siążę  L o ta ry ń sk i, chciał p o w strz y  
m a ć  T u rk ó w  n ad  rze k ą  R a ab ; zep ­
ch n ię ty  m usiał się co fnąć  na le w y  
b rz e g  D unaju . W ó w c za s  g łó w n a arm ja 
tu re c k a  pod  w e z y re m  K ara  M ustafą 
ruiszyła w p ro s t n a  W iedeń ,

C e sa rz  L eopo ld  I opuścił W iedeń  7 
lipaa i  w  gorącydh  s ło w a ch  w z y w a ł 
po m o cy  polskiej. j • •• |« • - s w  

S ob iesk i, o trz y m a w sz y  w iadom ość 
o  zag ro żen iu  W iednia w  W ilan o w ie  
dniia. 16 hpca, już  18 lipca ru sz y ł do 
K rak o w a, gdzie b a rd z o  szy b k o  i z nad 
zw y cza jn ą  sp raw n o śc ią  do k o n ała  się 
k oncen trac ja  w o jska  k o ro n n eg o  w  li­
czbie 27.000 ludzi. K ról nie cz ek a ją c

G łów na kolum na w o jsk a  polskiego 
sz ła  na T a rn o w sk ie  G óry , a  s tąd  na 
M aciborz. U paw ę, B erno . M ikułów , 

K ró l spoukawiszy się pod Holl&hrunn 
z  L o ta ry ń czy k iem  usta lił plan p rze j­
śc ia  D unaju  pod Tusliln d tam  teiż n a  
ituUmeńskim łęgu  n ak aza ł korne.tutrację 
w ojsk.

N a D unaju  zb u d o w an o  m o sty  i ca ła  
aniinja przieiszła na p ra w y  b rze g  rzek i i 
u sz y k o w a ła  się n a  ró w n in ie  m iedzy  
D unajem  a  góram i. R azem  z  w o jskam i 
cesa rsk k im i i  niiemiiecJcieiiiii lic zy ła  ©mi 
,przeszum 76.000 'ludzi. ■‘•*$1? W **

A Wiiicidień był już bliski' upadku, o 
ozem świadczyły potężne wyłomy w. 
niuiraich, którymi wróg lada chwila 
mógł sśę wedrzeć do miasta.

D nia 9 w rz eśn ia  n ak a za ł k ró j Jan  
III m a rsz  ca łe j a rm ii p rz e z  L as W ie­
deńsk i, p ro w a d z ą c  w o jsk a  kilkom a 
kolum nam i. C e sa rsc y  i  N iem cy z R ze­
szy  idą trak tem  w z d łu ż  D unaju, P o ­
laków  natom iast po p ro w ad ził k ra ' d ro ż  
k am i górsk ie mi, p o  s tro m y c h  zboczach  
i w ąw o zach . N ad ludzką en e rg ią  gene­
ra ła  K ątskfego i w y trw a ło śc ią  pKe- 
c lio ty  polskiej p rzec iąg an o  a rty le rie  
polską, g d y  oeisanska i n iem ieckie m i­
m o lepszej drogi, u tk w iły  o d raza . 

W ojska p o su w a ły  sie w  nas tępu ją­

cym  p o rząd k u : n a  lew em  sk rzy d le
s z ły  w o jsk a  cesa rsk ie  pod k s. K aro lem  
I o taryńskiim ; ś rodek  za jm o w ały  w o j­
ska b aw a rsk ie  i frankońsk ie  pod feld­
m arsza łk iem  ks. W aldeek , a p ra w e  
sk rz y d ło  stanow ili P o lac y  pod  Ja b ło ­
now skim , N aczelne d o w ó d z tw o  nad 
ca łą arm ją. sp ra w o w a ł król Jan  IB. 
którąś dnia 12 w rz eśn ia  rank iem  s ta ­
n ą ł ua K ahlenbergu , u jrza ł ro z k ła d  sil 
i o b o zó w  tu reck ich  i  w te d y  usta lił o- 
s ta te c z n e  p lan  ca łe j b itw y .

W  m yś' tejgo p lanu  T u rc y  mielli b y ć  
zw iązan i w a łk ą  od D unaju  na p raw o , 
a  ro s trz y g a ją c e  na ta rc ie  rw ało w y k o ­
n a ć  sk rzy d ło  p raw e, a ż e b y  w tło c z y ć  
ca łą  arm.ię tu rec k ą  p o m ięd zy  D unaj, 
sz ań c e  W jedm a i nacierające, w ojska.

T y m czasem  na lew em  sk rz y d le  w y ­
w iąz a ła  się  b itw ą  na s tokach  K ahlen­
bergu . K ról sam  p ro w ad ził w a lk ę  i 
w y d a r ł T u rk o m  w ażna  p o zy c ję  N uss- 
b erg , pocze.m od jecha ł na p ra w e  s k rz y  
dło d o  sw oich  w ojsk .

U ra d o w an y  zd o b y c iem  g ó ry  N uss- 
b e rg  król u d a ł się do k ap licy  Leo­
po lda  na K ahlenbergu  na p o d z ięk o w a­
n ie P an u  Bogu za toi p ie rw sz e  pow o­
d zen ie  i sam  s łu ż y ł do M szy  św ., od p ra  
wioneij p rzez  d e leg a ta  papiesk iego . Ko 
p ucyna , ks. M arka d‘AvianiO.

T y m czasem  oko ło  po łudn ia  jazd a  
ptolska z w ielkim  trudem  w y d o b y ła  sic 
z w ą w o z ó w  górsk ich , a  pil ochota w  
ciężkiej w alce z  ja n cz aram i zdoby ła  

M ic h ad b e rg . O ko ło  godz. 4 -te] 
po południu poczęły  się ro zw ijać  po­
tężne limie ja zd y  polskiej.

W ó w c za s  han z T a ta ra m i p róbo­
w ał obejść  wojsko* po lsk ie doliną po­
toku M auer, z o s ta ł jeidnaik o d p a r ty  
p rzez  lekkie ch o rą g w ie  polskie.

Główne* siły  tu reck ie p rz e su w a ły  
się tara z g w ałto w n ie  z P ó łnocy  p rz e ­
ciwko P o lakom , bo T u rc y  zrozum ieli 
skąd  g rozi im na jw iększe  d ie b e z p b -  
ezeństw o . _ •

S obieski m iał początkow o  za m ia r  od  
łożyć b itw ę s tan o w czą  na dzień na­
stępny . jednak  p rze d  godziną 5-tą 
sp o s trz eg ł nieład w ró d  w o jsk  tu re c ­
kich. a  w idząc, że jazd a  polska jest 
już w  zupełności g o to w a  do akojii, n a ­
kazał ogólne natarc ie .

R unę ła  z k o p y ta  h u sa ria  s tra ż n ik a  
koronnego  Z brożka, w c isn ę ła  się w  
g ęs tw ę  'turecką, a le  po  ż w a w e m  s ta r­
ciu m usia ła  się co fnąć. P rz e c iw n a ta r ­
cie tu reck ie  n a  p ra w e  sk rz y d ło  p o lsk o  
zosta ło  o d p arte  o gn iem  a r  tył er ?i i z ła  
rnane o s ta te c z n y  uderzeimiem p iechoty . 
W ó w czas król, sunąc z  p ancernym i l 
husarią  od le w e g o  swego* sk rzy d ła , 
dociera ł już do obozu tu reck ieg o . Do­
gonił go  k siążę  W aldeek , ob ją ł z a  sz y ­
ję i c a ło w ał ze łzam i w inszu jąc  ry c h ­
łego* zw y c ię s tw a ; g en e ra ło w ie  tiienuee 
c;y ca łow ali k ró la  w  ręce  i w  nogi: 
żo łn ierze  zaś w o ła li: „A ch trase r b ru- 
ve Kónig!**.

Na w zg ó rzu , k o ło  s ta n o w isk a  w e ­
zy ra , skupione b y ły  znaczne zasibępy 
k aw a le rii tu reck ie j i s ta ły  duże dzia­
ła, s trze la jąc e  n ieustannie. Na skopanlo 
kró la  notm istrz Z ygm unt Z b ic rzch o w - 
slci z  cho rągw ią  h u sa rsk ą  k ró lew icza  
A leksandra, p rze łam a ł i rozpędził tę  
s tra ż  w e z y ra . Za tą  h u sarią  pędziły  
w trop  cho rągw ie  p a n c e rn e  M a ro n a  
Zamoyskiego*, w o jew ody  lubelskiego, 
k an a la rza  k o ro n n eg o  Ja n a  Wiieilepol- 
slciego. koniuszego  k o ro n n eg o  i sam  
m iecznik  k o ronny  W artszycki. N ieba­
w em  w szy s tk ich  w y p rz e d z ił król z 
po tężnym  zas tęp em  ja z d y ; w sz y s tk o  
p rzed  nim  p ie rzcha ło .

H u sarja  sz ła juk bu rza  n iczeni n ic . 
w strzy m a n a  — z szum em  sk rz y d e ł, i  
ch rzęstem  b ro n i. .

Z iem ią d rża ła  i g ię ła  się  pod k o p y ­
tam i p ędzących  koni. A rm ią tu recka 
zo s ta ła  rozb ita . O godz. 6-te j po p oL ij 
niu P o lac y  \v ;echali do głównego* o b o ­
zu tu reck iego . K ara M ustafa uciek ł „na 
jed n y m  koniu i w jednej sukni"! A n a ­
stępnego  dnia pisał król Ja,n TH w n a­
m iotach w cz y rsk ich  ów  znany  pow ­
szech n ie  list do żony, za cz y n a ją c y  się 
od s łó w : ,.Bó*g i Pa,n nasz, na w ieki 
b ło g o sław io n y , d a ł z w y c ię s tw o  i «•'*- 
w ę n a ro d o w i n aszem u , o  jak ie j w toM  

j a c z e s a l # o t a  tisante" .

A TAK HUSARJI.
Zadrgała ziemia . . .  Z  Kahlenbergu zboczy 

potężna fala  
z  łoskotem giomu swoje kręgi toczy, 
łuską stalową promieniejąc zdata, 
i  płynie, hucząc, jak górska lawina. . . .

Coraz się groźniej przewala 
W dół, dopływając do góry podnóża, 

jako niszcząca, żywiołowa burza . . . .
* . • • * t fc jfcjtjff. f • • • * ' »  ą

Atak się zaczyna . . . .  
Błysnęły miecze i kopje husarzy. . . .
W  ich orlich oczuch błysk gromu słę ża rzy . . . .  
Pędzą szeregi. . .  K w ik . . .  chrapanie ko n i. . . .  
Słychać w szeregach ostre, krótkie rżenie . . .  
Husarze kopje cisną W krzepkiej dłoni. . . .
Już lecą wichrem . . .  Jedno oka mgnienie, 
a od najdalszych żywej fali brzegów, 

przez mur huczących szeregów, 
o strop niebieski uderza 
zew chrześcijańskiego rycerza:
—  J E Z U S  M A R Y J A ! !  B IJ ! !"  — 
N ad  końskie łby schylone 
żądeł wypełza tysiące:

kopji stalowych, ja k  stalowych żm ij .........
Husarja pędzi, jak burza po łące 

w tą stronę, 
kędy wezyra świetny namiot stor. . . .
Już wpada straszna, ja k  żyw ioł zniszczenia. . . .  
Jezus M aryja! B i j ! " . . .  Z  gromów łoskotem 
padają gromem mieczów uderzenia . . . .

W  jesiennem słońcu, złotem, 
co się przegląda w pozłocistej zbroi, 

idą, jako tytany, 
u z  ogniem W źrenicach i piorunem w dłoni,

Siejąc z n i s z c z e n ie ! ......................................   . .
. . . . . . . . . .  Już potok Wezbrany
Jatą stalową runął na namioty,
rozsiane gęsio po całej ró w n in ie ...........................
Klęskę Islamu fatum groźnie dzwoni. . . .
Jęk słychać g łu c h y ...  Krew t. mmim p ły n u ... .  
Miecze husarzy Watą jako młoty 

tysiąca kuźn i:

Sztandar Proroka złocisto - zielony
chwieje c-ię. . p a d c ...........................................................
. .  Tryumf z  naszej strony t
■/rróx poniósł k h skę I N .....................................
.....................................W  parę godzin później
Wiedeń był wolny 1 Wieść, jak piorun chyża,
głosiła światu o zwycięstwie K rzyża l

iVrlestefi 1933 r, Leon Żypoies\t.



Nr, 2 dnia 13 w rz eśn ia  1933. I

DR. ŁUCJAN KURDYBACHA.
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Jan  iii. i M arysieńka.

Nieliczni je szcze  —  z p o w o d u  zby t 
w cz esn e j p o ry  —  pobożni, m odlący  
się w  kościele  K arm elitó w  na K raków  
skiem  P rzed m ieśc iu  w  W arszaw ie , 
z  zaciekaw ien iem  spoglądali na pię­
kną, czule do siebie p rzy tu lo n ą  parę. 
C hociaż  ci p rzy p a d k o w i w idzow ie b y ­
li m oże zgorszen i zach o w an iem  się 
d w ojga m łodych , to  jednak  nie ła tw o  
m ogli oczy  od n c h  o d erw ać . N iezw y­
k ła  uroda d am y  i jej to w a rz y sz a , p rzy  
k u w a ła  u w ag ę  w ie rn y c h . On w y sm u ­
k ły , o sm ag łe j ce rz e , zeszpecone j nie­
co P od łużną blizną, zw rócił sw e  czar­
ne, p e łne  ta jem n y ch  ogni o c z y  w  s tro  
nę n iższe j o d  n ieg o , zg rab n e j i p ow a­
bnej to w a rz y sz k i, k tó re j o w a l tw a rz y , 
nos orli, bujne, s ta ra n n ie  u fry zo w an e 
loki i tro sk liw ie  w y p ie lęg n o w an e  ręce, 
P rzy p o m in a ły  ra c z e j francusk ie  niż 
po lsk ie pochodzenie.

D o uszu  bliżej sto jących  d o la ty w a ły  
ciche, u ry w a n e  s ło w a  m ężczy zn y , 
sz ep ta n e  p ieszczo tliw ie  i n iem al po- 
ko rn ie . Ł a tw o  m ożna b y ło  dom yśleć 
się, żę m ę żc zy z n a  w stro ju  ry c e r ­
sk im . z  p  ęk n ą  k arab e la  u boku. sk ła ­
da  p rze d  o łta rz e m  w y zn a n ia  m iłosne 
Pod a d re se m  p rzy tu lo n e j do niego bog 
danki. D op iero  k ied y  p a ra  zw ró ciła  
sie ku  w y jśc iu , p o zn an o  w  ta jem n i­
czych  d o ty c h c z a s  osobach  m łodego, a 
iuż o k ry te g o  s ła w ą  w o jen n ą  p an a  na 
O lesku i P o d h o rcach  Jan a  Sobiesk iego
1 P iękną, d w u d z iesto le tn ią  w o jew o d z i­
nę sa n d o m ie rsk ą  M arię K azim ierę Za­
m oyską.

D zieje m iło śc i ty c h  dw ojga p rzecho ­
d z iły  ró żn e  koleje od  la t ó-ciu. P e łe n  
w e rw y  i cz a m , o b y ty  n a  w szystk ich  
n iem al znaczn ie jszych  d w o rach  E uro­
py  Zachodniej, b y ł Jan  S ob iesk i b o ­
ży szczem  ca łego  fraucym eru  k ró low ej 
M arji L udw iki. R o z ry w a n o  go na hu ­
cznych  za b aw a ch , o rg an iz o w an y ch  
P rzez  J a n a  K az im ierza; m iody  s ta ro ­
sta  jaw o ro w sk i w y m y k a! się jednak  
ch ę tn ie  z rąk  m łodszych  j s ta rs z y c h  
'wielbicielek, k ie ru jąc  sw e krok i na jeżę  
Scięj w  s tro n ę  m łodziutk iej, bo z a le ­
dw ie 14-1 etniej M arii K az im iery  d ‘Ar- 
duien, u lubienicy  i ch rz es tn e j có rk i k ró  
łowej.

R ów nocześn ie  zaś w  se rc u  ch o rąże­
go k ró lew sk ieg o  doko n y w ał się  g łębo ­
ki p rzełom . K obiety  i m iło ść  t r a k to ­
w ał d o ty c h cz as  lekko, zm ien ia jąc  je 
{-2ęsto. M ożnaby  w  ko respondencji So 
h a sk ie g o  w y lic zy ć  c a łą  litan ję  ty ch  
P rzygodnych  m iło stek ; b y ły  tam  ja­
kieś „w o io sżk i"  i „c ze rk iesk i" , H eleny 
'A n u s ię ,  0 k tó ry ch  on sam  później na- 
Ifeze ; „K ochały  m ię tę  im iona m ocno 
sWego c z a su  i p ew n ie  na m om ent je- 
den, na łok ieć  jeden  n ig d y b y  się ode- 
hmie me o d d a liły " . P ło ch y , d o ty ch cza  
f?W y t r y b  życ ia  zm ien ia obecnie So­
bieski; pod  w p ły w em  m iłości do  M a- 
rYsieńki z ry w a  d aw n e  znajom ości i 
s k łada ślub. że  z nikim  w ogó lę  nie oże 
Pi sie. ty lk o  z tą . k tó ra  m u już defini­
ty w n ie  se rce  z a b ra ła .

S pełn ien ie tego  ślubu n ap o tk a ło  ie- 
nak  na n iep rzew idz iane tru d n o śc i. Ma 

5 ^ 'e ń k a  b y ła  b o w iem  w p ra w d z ie  ty l- 
kp ch rzestn ą , a le  n ieo d ro d n ą  pod 

gględem  z a p a try w a ń  n a  życie , có r-  
Pjt sw ojej p ro te k to rk i M arii Ludw iki. 

e chcia ła w ięc  b y ć  żo n a  cz ło w iek a  
a P iskiem  sto su n k o w o  do ie.i am bicji 

n<3w isk u . S obieski ponad to  nie po­
d d a ł je szcze  w szy s tk ich  dóbr rodzin 

j.ych; g d y ż  częśc ią  ich za rząd z a ła  m at 
■u. Teofila z D an iłłow iczów  S o b e sk a .

°heę tego  k ró lo w a  zaczę ła  ro zg lą - 
tyu s *c za b o g a tszy m  p re ten d en tem  do 

w. Pięknej pupilki.
w vbór je j pad ł na s ta rs z e g o  nieco 

: .  Sobieskiego, pana na Zam ościu,
2 lenn ika w ielk iego k anc le rza , Jana 
w ą s k i e g o ,  B y ł to człow iek  m łody 
I 'w d z ię  jeszcze, b o  dopiero  30-lelnti,

,z bujny i b u rz liw y  ż y w o t k aw a le r-  
g 1 'W ywarł ta k  fa ta lne  sk u tk i na je- 

^drojyiu, ż e  b liżsi zn a jo m i pczeno^

w ład a li mu już w ted y  ry c h łą  śm ierć. 
Nic to jednak  n ie  p rze szk a d za ło  kró le  
w ej i M arysieńce  w  p ianach  m atry ino  
n jainych, zw łaszcza , że Zam oyski 
p rze łam a ł w sze lk ie  sk ru p u ły  argum en 
tam i b rzęczącem u  Z a ra z  p o  ośw iad ­
czy n ach  złoży} narzeczonej zap is na 
COt).000 zł- a  n a  drobne w y d a tk i p rze­
z n a c z y ł c a ły  dochód ze s ta ro s tw a  ka- 
łuslciego; jako p rez en t za ręcz y n o w y  
o fiarow ał pan m łody pięknej M ary­
sieńce koronę d iam en tow ą , o raz  zło tą  
go tow aln ię, ozdobioną „w ęzłam i mi­
łośc i". S am  ak t zaślub in  odb y ł się w  
1658 roku z  w ielką pom pą w  W a rsz a ­
w ie . Sam  Król Jegom ości p row adził 
pan n ą  m łodą do o łta rz a .

P o  u roczysto śc iach  w ese lnych  nas tą 
p iły  c z a sy  spokojne, — nudne. M łoda 
m ałżonka w y jec h a ła  z m ężem  do Z a­
m ościa  i n ie  p rędko  m ogła na sz e rsz y  
św ia t  w y d o s ta ć  się . Nie odniosła skut 
ku in te rw e n c ja  sam ej kró low ej, k tó ra  
p ro s iła  m ęża. aż eb y  pozw olił M a ry ­
sień ce  na w y jazd  do W a rsz a w y .

"W ty c h  dniach sm utku i n u d y  p rzy  
pom nia ła  sobie je jm ość w o jew odzina

A streę , n asu w a ją  im  pom ysł, a ż e b y  w  
korespondencji u ży w a ć  imion, zap o ­
życzonych  z tego  rom ansu. Sobieski 
w ięc  w ystępu je  pod im ionam i Cela do* 
na, S y ly an d ra , O rondata , la P o u d re  
lub la B eaulie, M ary sień k a  p rz y p ię ta  
n azw ę  A strei, R óży , Ju trze n k i lub  też 
Bukietu, lis ty  n a z y w a ją  konfituram i, a 
P om arańcze zn aczą  ty le  co m iłość. 
R óżnem i synon im am i o b d a rz y li też  
znane osobistości, jak  Ja n a  K azim ie­
rza . K rólow e i Z am oyskiego , k tó rego  
żona n az w ała  la Flute. tj. fu jarą.

S tosunek  zakochanych  zac ieśn ił się 
je szcze  bardz ie j po d czas sejm u w  r. 
1661. Sobieski, p rz e b y w a ją c  ciągle w  to  
w a rz y s tw ie  M arysieńki, b rn ą ł c o ra z  
bard z ie j w  sw ojej m iłości i  d o p ro w a ­
d ził, do znanej już p rzy sięg i w  kośc ie­
le* K arm e litó w , podczas k tó re j uw ie l­
b iana Ju trzen k a  z a c h o w y w ała  się  z  du 
ż<t re z e rw ą  i  n ie  dała  udręczonem u 
C eladonow i kon k re tn e j odpow iedzi. 
W  k ilka  m iesięcy  ża ło w a ła  już tego  
p isząc : „A strea  za ch o w a  z  pew nośc ią  
d la  n iego  (tj. S obiesk iego) po m arań cze  
la k  ca łk o w ite  i p iękne, jak  ty lk o  b y ć

\

Marla Kazitnrera, margrabina de la Grange d‘ Arquien, I voto  Janowa  
Zam oyska, 11 voto Sobieska, królowa polska.

sandom ierska  pana Jana , m ieszkające­
go w  n iedaleko  położonych od Zam o­
śc ia  Pilaszkow icach. Dla u ro zm aice ­
nia sob ie  ż y c ia  rozpoczęła ko respon­
dencję z w ie rn y m  w ielbicielem . P ierw  
szę  te  lis ty  n ie  w y ch o d zą  jeszcze Po­
z a  ram y  oficjalnej korespondencji d o ­
b ry ch  zna jom ych ; donosi w  u c h  M a­
ry s ie ń k a  sąsiad o w i o  sw oich k ło p o ­
ta c h  dom ow ych , pcleca  m u za ła tw ić  
d robne sp raw u n k i, nam aw ia go ża rto ­
bliw ie, a ż e b y  się ożenił, p rz e sy ła  m u 
jak ieś książk i do czy tan ia , inne odbie­
r a  o d  niego, n a z y w a  go n a w e t w  je ­
dnym  liś c e  „ukochan j'm  synem ".

K orespondencja staje się z biegiem  
cz asu  co raz  czulsza. Z akochan i zdają 
sobie sp ra w ę  z n iebezp ieczeństw a ja- 
k ieb y  w ynik ło , g d y b y  k tó ry  z ich li­
s tó w  w p ad ł w  ręce  Z am oyskiego  lub 
jego p rzy jac ió ł. M yślą w obec teg o  o- 
b y d w o ję  o w y n a le z ic iru  jak ie jś  szy - 
fry . YV pom oc p rzychodzi im p rzeczy  
tany  p rz e z  oboje rom ans francuski, 
p ió ra  ^H onerego d 'l  ;e pod ty tu łem ; 
„A stred". B arw o  opisane p rzy g o d y  
m iłosne czu łego  ; o ń e rza  Ce lado na, 
odepchniętego  prze.; kochająca go, ale 
iZb y t  su ro w ą  w  -c z y s to ś c i sw ojej

m oże w  jej s ta n ie  ob ecn y m  i  n igdy
w iaro ło m n ą n ie będzie, a  g d y  się mó­
wi, że nie dała  p rzy s ięg i, toć d a łab y m  
sto  ra z y  z a  jeden". N ic w ię c  dziw nego , 
że S obieski p rz y w ią z y w a ł s ię  co raz  
bardziej. Jeżeli z a sz ły  ja k ieś  p rzeszk o  
d y  w  w idyw an iu  się. p isy w a ł b łag a l­
ne lis ty  o w y zn aczen ie  spo tkan ia . 
..G dzię mi się te d y  o b ró c ić  ro zk a żą  — 
czy tam y  w  liście z  1661 r. — czekam  
na w y ra ź n e  ro zk azan ie  P an i i Do- 
brodz. mojej, k tó re j jed y n ą  ty lk o  nad 
sobą u znaw am  w ła d z ę  i u zn aw ać  b ę ­
dę, póki jej panow anie  t rw a ć  b ędzie ; 
odp;sz  k ie d y  m ogę m ieć ten honor śli­
czna W ci Pand obaczyć tw a rz , na 
czem  mi w ięcej zależy , niżeli na tych  
w szystk ich  św ia to w y ch  ch im erach , 
które ja  za n 'c  nie m am  bez  sw e j śli- 
snej Ju trze n k i i bez  jej posesji" .

W y jazd  M ary sień k i w  1662 r. do 
P a ry ż a  pogłęb i! jeszcze m iłość o b o j­
ga. Za Sobiesk im  jeżdżą  często  koza­
cy  z Ustami o d  w o jew o d z in y  sando- 
m iejskiej, k tó ra  sw em u C eladonow i 
n ie ty lko  op isu je co robi w  P a ry ż u , a le  
i p rz e sy ła  drobne p rezen ty , jak  np. 
..g rzeb ien ia rz" w łasn e j ro b o ty  i w iele 
innych, łdoazakm a tu  w spom ina

Ju trzen k a  c o ra z  częście j o rozw odzie  ! 
o b fek iem  połączeniu  się z ukochanym  
O rondatem  za cenę jego przesiedlenia 
s ię  na na s ta łe  d o  Francji. Sobieski 
odrzucił jednak  ponętna propozycje 
zaślub ien ia ukochanego  B ukietu  w  za­
m ian za  ekspatrjac ję . W  p rzy sz ło śc i 
nię ż a ło w a ł chyba nigdy tego  tern b a r ­
dziej, że n ieb aw em  w kw ietn iu  1665 
r .  u rnarł Z am oyski i M arysieńka po 
7-m iu la tach  m a łże ń s tw a  b y ła  znow u 
w olna.

S ta ro s ta  s try jsk i n a  w ieść  o śm ier­
ci, sp ie sz y  n a ty ch m ias t do W a rsz a w y , 
gdzie popada m e ty le  w  m iłosne jle 
w  po liyczne s id ła , za staw io n e  zręzz- 
m ę p rze z  M arję  L udw ikę. P rz y  pom o­
cy M a ry s ie ń k i P rzy c iąg a  k ró low a zu­
pełn ie  rozkochanego  S y ly an d ra  na swo 
ją  s tro n ę ; oszo łom iony  S obiesk i zg a­
dza się dopiero  te ra z  na p rz y ję c e  b u ­
ła w y  hetm ańskiej i  lask i m a rsz a łk o w ­
skiej po  znanym  z rokoszu  L ubom ir­
skim. n ie  z w a ż a ją c  n aw e t n a  ogólne 
obu rzen ie  sz lach ty . Nie dosyć  na tern. 
M arysieńka i k ró lo w a  o b aw ia jac  się. 
ażeby  św ieżo  m ian o w an y  m arszałek  
n ie  o s ty g ł w  m iłosnych zapałach , za ­
a ra n ż o w a ły  schadzkę m iłosną w  zam ­
ku k ró lew sk im . O koło godz. 11-te j w  
n o cy  w e sz ła  do  k o m n a ty  M ar ja Ludw i 
k a  i  pod  g roźbą  skandalu , a n aw et 
śm ierci am anta , za żą d a ła  ślubu z jej 
pupilką. S prow adzono  też  z a ra z  k s ię ­
dza , k tó ry  pobłogosław i} m ło d ą  parę .

W  kilka dni p ó ź n e j S o b iesk i już pi­
sz e ; „Ż oneczko  m oja najśliczniejsza, 
n a jw ięk szą  d u szy  i se rca  pociecho! 
T a k  mi się T w o ja  śliczność, moja z ło ­
ta  Panno, w b iła  w  g łow ę, że za w rz eć  
o czu  ca łe j n ie  m ogłem  nocy. P an  Bóg 
widzi, ż e  sam  nie w iem . jeśli to  io z lą  
c z c tfe  znieść b ęd z ie  m ożna. O w o w i­
dzę, że  m ię T w o je  w dzięczne  tak  
c z a ro w a ły  o czy . że bez  nich i niom en 
tu  w y trw a ć  będzie  nie podobna",

Nie sp o d z iew a ł s ię  je szcze  w tedy  
Sobieski, żę n ajb liższe  dni p rzyn iosą  
m ą  w iele  p rz y k ro śc i z pow odu  tego  po 
sp iesznego  ślubu. W ie ść  o  m a łże ń ­
stw ie  rozn iosła  się lo tem  b ły sk a w ic y  
Po ca łym  kraju, w y w o łu ją c  obu rzen ie  
na M arysieńkę . W y rz u can o  jej. że nic 
c z e k a ła  n aw e t na pogrzeb  p ie rw szego  
m ęża. k tó ry  le ża ł je szcze  n a  m arach  
w rodzinnem  m ieście. N ajw ięcej s ie r ­
d z iły  się ró żn e  c io tk i p an a  m łodego, 
a w śró d  nich  D o ro ta  D an iłłow iczów na, 
X ieni B e n ed y k ty n ek  w e  L w ow ie . Z pe 
w n y m  niesm akiem  pisze w te d y  S o­
b ie sk i: „O  S y lv a n d rz e  i A strei. że  t a ­
k ie  już 1 po  k la sz to rach  m o w y  pożal 
się  B oże. W idzę , że  ci łu d z ę , to  jest 
Sy lvam dre i A stree , będą sceną  i korne 
dją w szy s tk ich  m ów  ludzkich , b e z  ozc 
g o  w szy s tk ieg o  m ogło  by ło  s ię  obejść”

M iesiąc m iodow y  m łodej p a ry  trw a ł 
k ró tk o , gdyż uszczęśliw iony  m ałżo­
nek m usiał z a ra z  w  kilka dni do ś h b ic  
odjechać o d  boku ukochanej na arenę 
w alk i dom ow ej z  L ubom irsk im  i jego 
zw olennikam i. Nie ła tw o  teg o  doko­
nał. W  lis tac h  z  różnych  m ie jscow o­
ści. Po odjeździe p isanych , żali sie e rę  
s to  na sw o ją  dolę: „W ie rzę  —  pusze — 
żę  te ż  nikt n a  św iecie  na dem nle tego 
nie u zna ł n a  sobie, kochać dziesięć la t 
z n iep o ró w n an ą  z  nikim pasją, do cze­
k a ć  s ię  szczęścia p raw ię  n iesrodziew -j 
nego n igdy , odn ieść  zupe łną nagrodę, 
m ięć w  possesji to . co jest n ieporów na 
nego ze w szystk im  św ia tem  i potem  
z  tego się n ie  c ieszy ć , oddalić s e i u- 
puszczać  z rąk  sk a rb  n ieoszacow uiiy , 
p rzy  któryim by się n a  w ieki p rzyko- 
w ać  p o trze b a! N arzek a  w ięc  n a  króla, 
>,gdyż w o ła ł r:a rrn ie  z d rugim , ab y m  
s ię  ożen ił i pokoju ini nie daw ał, a te ­
raz  mi n ie ty lko  m ieszkać, ale i n ac ie ­
szyć się nie pozw olą".

W  tak im  n as tro ju  k o rz y s ta ł hetm an 
z każdej okazji, ab y  p rzyna jm n ie j na 
p a rę  godzin  w p aść  do M a ry s ie ń k i Po
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każdej tak iej w y p ra w ©  w ra c a ł jeszcze 
bardziej ro zm arzo n y  j w ięcej n erw ow o  
ro zb ity . „W y jech aw szy  od W -ci sercu  
i * ®  — p ;sze w  czerw cu  1666 r. —  '  
ro z jech aw szy  się z te in . co m n ę  tylko 
na tym  trzy m a  jeszcze św iccie  i sam  
nie w iem  jakom  jechał i  jakom  za je­
ch a ł w szy s tk ie  m oje w  T o b i e  — 
m oja si © zna. duszo u top iw szy  myśli. 
T ym czasem  w ie rz y ć  temu p roszę , ż© 
um ieram  bez C iebie m oja śliczna Pan 
no i m am  sobie nie za c z y śc o w e  ale 
za piekielne m ąki w szy s tk ie  godziny, 
k tó re  traw ie  bez W ci se rc a  m ego".

M ęki te p rz e rw a ły  się dopiei© z po 
czątK iem  nas tęp n eg o  roku. k iedy „nie 
sz cz ęś liw y  S y h v a n d re “ zam ieszka ł 
z żona w e w łasnej kam ien icy  w e Lw o 
w ie. L ecz i te ra z , chociaż ucichł szczęk  
o ręża, szczęśc ie nie m iato t rw a ć  d łu ­
go. K a r y s e n k a  bow iem  pod pozorem  
p o ra to w a n ia  zd ro w ia  i odbycia  po ło ­
gu w e ITancji, w y jec h a ła  w m aju 1657 
v. do P a ry ż a .

P o żeg n an ie  nie by ło  słodkie. S o b e -  
slK  tłu m ac zy ł żonie, żc jedzie w  to w a ­
rzy stw ie  n ię  b a rd zo  odpow iedniem . bo 
ani k o b ie ty ,. to w a rz y sz ą c e  w  podróży , 
nie sa  zb y t pow ażne, ani d w o ra cy  
pew ni.

T ro sk liw o ść  ta b y ła  w y n ag ro d zo n a  
licznem i w y m ó w k am i i b u rą . M ieszczę 
śliw y  C eladon m usiał tłu m aczy ć  się na 
w sz y s tk ie  sposoby . „Że jednak  p raw ­
dziw a g o rą c a  .m iłość ies t f e^ ia boiażn! 
i w e m nie jako cz łow ieku  zm ieścić się 
m usiało , ile żem  ta k  kocha ł i kocham , 
ja k  żaden  T g d y  na tym  św ieeie. Ja 
bow iem  dziś tak  kocham , jako  u ie rw - 
szeg o  d n ia  od  poznania W ci serca  nie-? 
go i tak  kochać ąż do sam ej będę 
śm ierci" .

W  m iarę jak  pob y t M arysieńk i p rz e ­
d łu ża  się SJP F rancji, S ob iesk i co raz  
b a rd z ie j d en erw u je  się. Z aczy n a  na­
w e t w ątp ić  w  sz cz e ro ść  uczuć żony , 
w zg lędn ie  w  ;ch trw a ło ść . „ G d y _ te d y  
u w aż am  —  pisze w  jednym  z lis tó w  
dc P a ry ż a  —  jakoś m ię W ć  m oje se r­
ce k ocha ła , n potem  p o sz e d łsz y  za  m nie 
jakoś się -odmieniła nie upatru ję  innej 
p rz y c z y n y , jeno żeś nie-kontentna z  te­
go b y ła  i  żeś p ręd k o  tego  ża ło w ać  po­
częła . W -ć  p o n ad ‘o przed ożenieniem  
się naszem  ob ieca łaś, że sk o ro  się zła, 
czym , m ia łaś  w s z y s tk e  sw oje  w y lać  
na m nie k a re sy  i po k azać  tn i nu lość  
sw oja . Jak o ż  to  by ło  w szy s tk o , ale nie 
n a  d ługo ; p rzem in ęło  w sz y s tk o  i ty l­
ko  się b ły sn ę ło " .

W  żalach  ty c h  na o b o ję tn o ść  żony  
nie b ra k  częs to  m om en tów  n iepozba- 
w ionych dużej do'zy śm ieszności. „O - 
■negdajszej n ocy  — c z y ta m y  w  liść©  
z m aja  1668 r. —  zaw ieszony ' nudem iią 
P o rtrec ik  W c i S erca  m ego  o derw ą}  s'-ę 
i ca łą  noc ze inną spał. N azaju trz  rano  
zn a laz łem  go na p ie rs iac h  sw o ich  cu ­
dow nie  pom iętym . Co sn ać  p rz e z  sen 
p rzy c isk a łem  go do siebie i oa le(n  b y ł 
zd esp e ro w ał, ż e  się m ia l w  nKvccz 
■obrócić, ale z ła sk i B ożej w y p ro s to ­
w a ł s©  pięknie. O to w id zę , życz liw ­
szy’- p o r tre t i  bardz ie j m 'ę  ko ch a jący  
n iżeli o ry g in a ł" .

R o zg o ry czen ie  h e fma.na do żony po 
w ięk szy ło  się jeszcze p o d c z a s  jej d ru- 
g ego p o b y tu  w e  F rancji, k tó ry  znow u 
n ad m iern ie  p rze d łu ża ł się  p o d  pozo­
rem  za ży w a n ia  le k a rs tw . Nie uspokoi­
ły  ro zża lonego  C eladona zapew n ien ia  
M arysieńk i o jej w ie lk ie j m iłości, k tó ­
ra  m iała w  k m  p rze jaw iać  się. że p rzy  
m odlitw ie „Aniele s tró żu  m ój" m ów iła  
p rzez  p o m yłkę  „m ó; M arsza łk u " . O te j 
m iłość w y ra ż a ł sie m ąż d o sy ć  scep ty  
czn ie : ..K ochanie W ci se rca  m ego jest 
dosyć  e r.trao rd y n a ry jn e . co s ię  to w te  
dy  we m nie najbardzie j k o ch asz*  kie­
dy  rn ę n a w idzisz, a k iedvś jest ze 
m ną, to  mi o czem  n ie  mów isz, ni o 
czcni nie m yśbsz. ty lko ż e b v  sie ode- 
mnie c d ':alić jak  najdalej. Jeśli kiedykol 
w iek : o k a z a ła ś  mi do b rą  tw a rz , albo 
żeś mię. k a re so w a ła  albo- że ś  s 'e  zc 
i::»ą li nvić chc ia ła , to tylko dla tego, 
aby by ło  zc m ną o d rodze gadać  i 5a '  
Uo u aT ^eT /e j ode intTIfl w y o ra w :ć “ .

Z ‘Chwilą pow ro fli M arysieńk i zapo­
m ina Sobieski o  d aw nych  żalach  i u ra - 
zrTcli. Z achow uje się znow u w obec żo ­
ny  jak zak o ch an y  s tu d e n t i p isze czute 
-listy, iak za czasów wczesnej

W igilja 250-tej roczn icy  o sw o b o d ze­
nia W iednia p rze z  Ja n a  S obieskiego 
b y ła  o b chodzona  w e L w ow ie  u ro c z y ­
ście, jako  p ie rw sz y  dzień O bchodu ku 
czci W ielk iego  K róla.

W ieczo iem , już po  godzin ie 6-tej z a ­
b ły s ły  w  ro zm a ity c h  punk tach  m iasta  
pochodnie i lam piony . P o  p rz e z  ulice 
u d ek o ro w an e  pow iiew ającem i z  ok ien  
i balkonów  flagam i p ań s tw o w em i, m a ­
sz e ro w a ły  o rk ie s try  w o jsku  w c i z iz e -  
szeń  w  u ro cz y sty m  cap strzy k u .

N astro i chw ili zo s ta ł w y k o rz y s ta n y  
do uw ypuk len ia  p a n rą te k  po  K rólu J a ­
nie, o ra z  z a b y tk ó w  p rzy p o m in ający ch  
Jeg o  w ielkość. W ięc t. zw . „kam ieni­
ca  S ob iesk iego" w  R ynku , za m ie szk a­
ła  ongiś p rzez  K róla a o b ecn ie  m ie­
sz cz ąca  - M uzeum , o św ie tliły  po tężną

ilum inację re f le k to ry  um ieszczone  na 
R a tu szo w e j w ież y . W  św ie tle  tej iluini 
nacji tłu m y  L w o w ian  o g ląd a ły  um ie­
szczone na balkon ie w  otoczeniu  z ie le ­
ni dw ie pełne  h u sa rsk ie  zb ro lce z 
sk rzy d ła m i orlem i. W  p rzed z iw n e  po­
stacie  k u ta  b a lu s tra d a  dachu  tw o rz y ła  
na tle  ro zśw ie tlo n eg o  m roku  b a jkow ą 
p raw ie  ko ronkę.

R ów nież  i pom nik k ró la  Ja n a  III. na 
W a ła c h  zo s ta ł ilum inow any i ud ek o ro ­
w an y . O to czo n a  w ieńcem  św ia te ł i 
p rz y b ra n a  w ielk im , św ie tlis ty m  O rłem  
B iałym , w ieża  ra tu sz o w a , p rzy c iąg a ła  
o czy  z  n ajdalszych  okolic m iasta .

M iasto  L w ó w  Pam ięta o  tern, żc by ­
ło  ukochanym  grodem  S ob iesk iego  i  
p rzedm io tem  Jeg o  licznych b o jów  i  s ta  
rań .

Demonstracje kubańskie przeciw USA
H aw an a , 11 w rz eśn ia . (PA T) P o  for- 

m alnem  objęciu s ta n o w isk a  p re z y d e n ­
ta  K uby pi zez  prof. S an  M artin© w  
H aw anie  o d b y ły  się d em o n strac je  p rze  
c iw k b  im peria lizm ow i S tan ó w  Z jedno­
czonych . K om uniści s ta ra li się w y k o ­

rz y s ta ć  w y p ad k i, za o s trza ją c  jeszcze 
bardz ie j c h a ra k te r  m anifestacji. O fice­
row ie nie są  na ogół p rzy ch y ln ie  u spo­
sobieni do  n o w eg o  p re z y d e n ta  i  dom a­
g ają  się p o w ro tu  C a sp a J e sa .

Zniżki kolejowe dla akademików
w a żn e  do 9 p aźd zie rn ika .

W a rsz a w a . 11 w rześn ia . (PA T ). Mi­
n is te rs tw o  W . R . i O. P . zaw iadam ia , 
że term in w ażności za św iad czeń  d o  u - 
zy sk an ia  zn iżek  k o le jow ych , w y d a ­
nych  p rz e z  uczeln ie akadem ick ie , zo- j 
s ta ł  p rzed łu żo n y  do d n ia  9 paźd z le rn i-  I

ka. M in is te rs tw o  kom unikacji w y d a ło  
Podleg łym  w ład zo m  ko lejow ym  z a rz ą ­
dzenia h o n o io w an ia  w ym ien ionych  za 
św ia d cz eń  do dnia 9 październ ika , bez 
w zg lędu  na ko ń co w y  te rm in  w ażn o śc i 
zaśw iadczeń .

Zuchwały napad na kasę kolejowa.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsz a w a , 11 w rześn ia . (Sz) Na 
s ta c ji to w a ro w e j w  W a rsz a w ie  doko­
nano  śm iałego  n apadu  n a  kasę.

W  n ocy  z  so b o ty  n a  n iedzie lę  do 
K aro laka, za s tę p cy  s tró ż a  nocnego, 
k tó ry  pełnił s łużbę  w  lokalu  kasy ,

Krupp przenosi swą fabryką.
P a ry ż ,  l i  w rz e śn ia . (PA T) S tra sb u r-  

sk i k o resp o n d e n t d z ienn ika  „L e  R e tn - 
p a r t"  donosi, ż e  c z ę ść  zak ład ó w  K rup 
pa w  n a ib lfjp fy  m. cz as ie  m a  b y ć  p rz e ­
n iesiona  z E ssen  do  T u ryng ii. P rz e n ie ­
sien ie to  —  zdan iem  p ism a —  m a  na 
celu umilknięcie k o n tro li fab ry k ac ji m a ­
te ria łu  w o jen n eg o  o ra z  u lokow anie  za 
k ład ó w  K ruppa w  m iejscu  b ard z ie j bez 
p iecznem

£ci. N ajbardzie j c h a ra k te ry s ty c z n y m  ta  
kim  lis tem  już  z o k resu  kró lew sk iego , 
bo w  1675 r ,  jest list pisany: ze L w o ­
w a : „B ędąc w c z u ta  n a  W y so k im  Zain 
ku  —- p .s z e .—  u w aża łem  długo zach o ­
d zące  s łońce i w  ta m tą  ob łok i b ieżące  
s tro n ę . O ! Jak o żem  sobie ż y c z y ł obrO 
c ić  się w  jasna k ropelkę deszczu  albo 
lo sy , a  spaść  na n a 'ś licz n ie js /a  tmzieu 
kę s e rc a  m ego. a lbo  k tó rąko lw iek  par 
tją najw d z ięczn ie jszeg o  ciałka, w ie ­
dząc, że  moife kochanie —  na deszczu  
rad o  chodzi" .

T a k  w y g ląd a ło  uczucie m iłości je­
dnego z na jlepszych  i n a jtęższy ch  w o­
dzów  w  ó w czesn e’ Europie. Dziś w y ­
w ołuje ono m oże uśm iech po litow an ia  
na tw a rz  scep ty k a  lub też  p ew ne n ie­
do w ierzan ie  jak  m ożna było  pogodzić 
w  jednej o so b  e . s ie rd ż is teg o  m a rla  
z p łom ienna W enerą . Na u sp raw ie d li­
w ienie Sobiesk iego  n a leży  dodać, że 
m iłość nie p rze szk a d za  mu w ca le  w  
odnoszeniu z w y c ię s tw  n a w e t — rzecz 
n ic  d o w iary  —  uczucie m iłości zn ika­
ło w śród  huku a rm a t i b ły sk a w icz n y ch  
iiysuiiięć s tra te e ć z n y c h . W  lis tach  bo 
w iem . p isan y ch  z  obozów  w ojennych  
czg-taffly  jffffiądne. bard zo  spraw ozda/-

zapukali, ja cy ś  o sobn icy . D w aj byli 
odziani w  m u ndury  policyjne, jeden 
w  m undur koildjowy. G dy jeden  z po­
lic jan tów  o św iad czy ł K aro lakow i, żc 
m usi sk o rz y s ta ć  z telefonu, K arolak  
o tw o rz y ł d rzw i. T rz e j osobn icy  w e­
szli d o  śro d k a , napadli n a  K aro laka, 
skrępow ali; go  i z a tk a li m u u s ta  szm a­
tą , przenoiioi,y n a rk o ty k iem . N astępn ie 
rozpru® kasę , w  k tó re j p rz e c h o w y w a ­
n e  b y ły  w p ły w y  dzienne, i  zab rali 
z  n ie j o k o ło  4O.0fiQ zło ty ch , poczem  
odeszli. Jed en  z k o le ja rz y  w idzia ł ich 
na ta rz e  ko le jo w y m , je d n ak ż e  nie po­
d e jrz ew a ł. b y  to  b y li w łam y w acze . 
K aro lak  zo s ta ł a re sz to w a n y , po n iew aż  
zeznan ia  jego  budzą p ew n e  z a s trz e -  
żetnia. P rz e z  ca ły  d z ień  dz isie jszy  po­
licja p rze s łu ch iw a ła  personę] k aso w y  
i ko le jow y .

nią z  akcy j bo jow ych , a ty lko n a jw y ­
żej w  zakończeniu  zna jdu jem y jak ieś  
czu lsze  s łó w k a  jak  n. p .: „cału ję 
w szy s tk ie  śliczn o śc ' c a łk a  W ci S er­
ca  m ego" i t. P.

N ależa łoby  w re szc ie  z a s ta n o w ić  się  
ialc re a g o w a ła  M ary sień k a  n a  ta k  w lel 
k ą  m T ość pog rom cy  T u rk ó w . K ochała j 
go n iew ątp liw ie , ale Po sw ojem u, spo ­
sobem  kob ie ty  p rzeb ieg łe j i kap ryśne j, 
um iejącej w  dod atk u  lo k o w ać sw oje 
n c z u c a  tam , gdzie  m ożna b y ło  zn a­
leźć duże k o rzy śc i m ateria lne.

Było. w  niej ponadto  dużo p ie rw ia s t 
ków  k ob ie ty  ra finow anej, k tó ra  um ie 
trzy m ać m ężczyznę w tw a rd y c h  ry ­
zach ; w ie jednak  z  drugiej strony  )Fe 
d y  i jak  należy  m u  popuśc ić  cugli, aby  
go t?ie. z \  azić. lecz  rac ze j pod siln iejszą 
jeszcze poddać w ład z e . C hociaż b ez  
w ątp ien ia  n ie  p rz y c z y n iła  s ię  zby tn io  
do umilenia ż y C a  m ężow i, to  jednak  
o d eg ra ła  p rzy  nim, jak o  . in try g a n tk a  
p o lity czn a  p ie rw sz o rz ęd n ą  ro lę ; dzięk i 
bow iem  jej konszach tom  d y p lo m a ty ­
cznym  osiągnął Sobiesk i ko ronę k ró - 
iew ską, o  k tó re j sam  n ig d y  nie m arzy ł.

* O------

Projekt unfi gospodarczej 
Esfotiji, Ł o tw y  i L itw y .

R y g a , l i  w rz eśn ia . (PA T ) K onfe­
renc ja  p rzed staw ic ie li sfe r p rz e m y s ło ­
w ych  1 h and low ych  Estonii, Ł o tw y  I 
L itw y  p rzy ję ta  rezolucję, za leca jącą  
p rze p ro w ad z en ie  unii gospodarcze j 1 
celjiej ty ch  trzech  p ań s tw  b a łty ck ich , 
k tó ra  m ia łab y  b y ć  w yn ik iem  co raz  
b a /d z ie j zazn acza jące j się  w sp ó łp racy .

Odw ażny sędzia.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a rsz a w a , 11 w rześn ia . (Sz) Z B er 
lina d o n o szą : W  R othw ej] pod  S tu tt­
g a rtem  a re sz to w a n y  z o s ta ł w  sobo tę  
sęd z ia  F isch er za I ,  że nie chcia ł o a - 
dać  p rzep isanego  o sta tn iem  ro zp o rzą - 
dzieniiem m in istra  sp ra w  w e w n ę trz ­
nych  uk łonu  h itle row sk iego . P o a c z a s  
p rzesłu ch an ia  sędzia F isch e r  o św ia d ­
c z y ł, ż e  di© podda się  bezm y śln y m  
rozpo rządzen iom  stJfycfl w ład z  p rze ­
łożonych  i, n ie  będz ie  o d d a w a ł ujtłonu 
h itlerow sk iego . O pornego  sędziego , o- 
sadzon© w obozie  k o n cen tracy jn y m .

P o w ró t lo tn ikó w
Tyrały i W łodarczyka.

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a rsz a w a . 11 w rześn ia . (Sz.) D w aj
lo tn icy  polscy , T y ra ła  i W ło d a rcz y k , 
k tó ry ch  sam olo t w e środę  ub ieg łego  
ty g o d n ia  zo s ta ł z e s trz e lo n y  p rzez  
s tra ż  sow iecką , zam eldow ali s ie  ćop ie  
i'o w cz o ra j o  godzinie 4 p o  po łudnó i u 
polskich w ład z  g ran iczn y ch . O kazu je  
s'’ę, że w ła d z e  so w ieck ie  z a trz y m a ły  
n aszy c h  lo tn ików  do  n iedzieli. W ra z  
z nimi p rz y b y ł u szkodzony  sam olo t, 
d o s ta rc zo n y  do S tc łp c ó w  au tem . O baj 
lo tn icy  w y ja d ą  dziś p raw d o p o d o b n ie  
do K rakow a, sk ąd  pochodzą.. C zu ja  się 
oni zupełnie do b rze .

Kto wygrał na loterii?
(Telefonem nd naszego korespondenta)

W a rsz a w a , 11 w rz e śn ia . (Sz) W  ćzi 
sie jszych  ciągnien iach  V. k la sy  P a ń ­
s tw o w ej L oterji K lasow ej p a d ły  w y ­
g ran e  iraa n as tęp u jące  n u m e ry : 

po  10.000 zł. n a  nr. 75189 148533, 
po 5.000 zł. n a  nr.. 32596 6571L 

125452 135197, 
po 2.000 zł, na nr. 1142 2433 3700 

10163 13670 20426 26675 29783 33289 
36019 41437 144894 62275 67684 72876 
83537 86527 89525 95790 99337 103120 
116199 142608 145038 150051.

po  1.000 zł. na nr. 2501 10141 190o2 
24002 24476 33S70 35916 40536 40779
51802 51957 51978 75987 88547 91038
91562 95981 101925 103275 116766
120749 125093 130095 138302 142291
145556 146578 153016,

10.000 zł. n a  n i. 116319, 
po  5.000 zł. na nr.16486 63105, 
po  2.000 z ł. n a  nr. 1089 10535 12620 

26268 30323 34520 40611 57208 828-39
85340 91270 95583 102884 104 323 120357
133283,

p o  1.000 zł. na nr. 3007 3808 8015 
15917 21591 27244 29951 31030 35147
35319 49128 73835 74512 80422 80638
83144 84113 92066 92831 96113 105834
113471 114743 115936 118726 122975 
121078 124165 126245 135224 141703
145J64 147650 148205.

Jaka pogoda będzie dzisiaj?
W a rsz a w a . 11 w rz eśn ia . (PA T). 

P rz e w id y w a n y  p rzeb ieg  pogo d y  %v 
dniu  12 b . m .: w  ca ły m  k ra in  pogoda 
słoneczna, ran o  lekkie m g ły  lub oipary> 
PO chłodnej nocy, w  gó rach  p rzy m ro z­
ki. D niem  do 23 st. s ła b e  w ia try  miej­
sco w e  lub ciszą.

T e m p e ra tu ra  w e  L w o w ie  w  dniu ^  
b. m, w y n o siła : o  godz. 7 ran o  citna2'  
n ie  b a ro m e try cz n e  743.09, tem p era tu ­
r a  +  8 .0. o  godz. 1 w  południe ciśm e'  
nie b a ro m e try cz n e  742.71, te m p e ra tu r3 
+  16-5. o godz. 9 w ieczó r ciśnienie b3'  
ro m stry cz n e  741.42, tem p era tu r3 
± 1 2 J x .
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Zjazd praw ników  słow iań­
skich zakończył obrady.

B ra tis la w a , 11 w rześn ia . (PA T) W 
L ;d'z:>''e zakończone zo s ta ły  o b rad y  
Z.iazdu ora w irk ó w  państw  słow iań ­
skich w  B rad siaw łe . U chw alono  sze ­
reg  rezo lucy j, o p racow anych  p rzez  
kom isje z jazdow e.

C złonkow ie zjazdu w yjechali dzisiaj 
do  W iednia na u ro czy sto śc i O dsieczy  
W iedeńsk iej, poczerń p o w ró cą  do Pr,a 
gi. gdzie zap rosił ich telegraficznie 
p rez y d en t u ra s ta  P rag i.

D A J G R O SZ NA CELE T O W A ­

R Z Y S T W A  SZKOŁY L U D O W E J.

—  Mała ?ntenta —  Austrja
Premjer Goerines przeciw unii z  Austrją.
Bi d ap e sz t, i 1 w rześn ia. (PA T) P re ­

zes R ady  M inistrów ' G ocm boes w y ­
głosił pi zeiniówionie, w k tó rem  poru­
szy ! sze reg  sp ra w  ak tualnych , d o ty ­
czący ch  polityki zagraniitzheti i gospo-- 
darczej k ra ju . M iędzy iunerni ośw iad­
c z y ł, że sy tu ac ja  ekonom iczna W ę ­
g ier zm ieniłaby się w ciągu  24 go­
dzin, gdyby  d o sz ło  do śc isłego  po ro ­
zum ienia gospodarczego  z M ałą En* 
ten tą . W ęgrzy  p rzy c zy n ę  w szystk ich  
meSorniagdn e(kou<oiniiiqzuych u p a tru ją  
w trak ta tach , do k tó ry ch  zm iany ^ząd 
W pgiaiski dąży  w  drodze pokojow ej.

strją , m ów ca ośw iadczy ł, że żaden  
W ęgier nie czuł się n igdy dobrze w 
tycih ram ach. StosnneK W ęg ie r do 
A ustrii jest jak najbardzie j p rzy jazn y . 
W ęgry  p rag n ą  w ydajne j w sp ó łp rac y  
i  A ustrja, nie chcą jednak  w zm o c n e- 
n ;a w ęzłów , łączący ch  obydw a kraje. 
A ustrja nie m ogłaby  k u pow ać ca łeg o  
nadm iaru  w ęg ie rsk ie j produkcji rolnej. 
Nikt w  Austrii nie dom aga sie unji 
personalnej, a w ięc i W ę g ry  nie wo­
dzą pow odu do w y stęp o w an ia  z  po­
dobnym  prorokiem .

Lo t Warszawa Kazań Syberia.
Ppu łk. Filipowicz i kp ł. L e w o n i e t ó i  wystartowali celem zdobycia rekordu długości lotu.

c *
(Telefonem od naszego korespondenta) •

W arszaw a. 11 w rześn ia . (Sz.) D ziś 
O g o d z irre  10.55 rano  z lo tn iska na 
O kęciu w y s ta rto w a ł w  kierunku  Rosji 
sam olo t PZL . 19, ze znak iem  re je s tra ­
cy jn y m  S P — A tiH ., p ilo tow any  p rzez 
k a p ita n a  Józefa L ew on iew sk iego , z 
ppu łk . C zes ław em  F ilipow iczem , d y ­
re k to rem  d ep a rtam en tu  lo tn ic tw a c y ­
w ilnego w  M h ń stc rsw ie  Kom unikacji, 
w ic e p re z e se m  L. O. P . P .

S ta r t  odb y ł s ie  na O kęciu, gdyż lo t­
n icy  chcieli do o sta tn ie j chw ili u trz y ­
m ać w  najg łębszej ta jem nicy  sw e 
p rzed sięw z ięc ie . D ziś ran o  ppułk . F i­
lipow icz zg łosił sie na lotn isku M oko- 
to w sk em , gdzie dopełń,} w sze lk ich  
n iezbędnych  form alności, o stem p low ał 
dokum enty  i p a szp e ry , poczem  o d b y ła  
się o d p ra w a  celna.

L o t m a na celu  pobicie m ięd zy n a ro ­
dow ego  rek o rd u  d ługośc i lotu w lmji 
p ro ste j b ez  lądow ania dla sam olo tów  
tu ry s ty c z n y c h  I. kalegor.ii. Do tej k a te ­
gorii za liczają się  sam o lo ty  tu ry s ty c z ­
ne, dw um iejscow e, o c ięż a rze  w ła ­
snym  560 kg. S am olo ty  tego ty p u  są 
znane z c h a lle n g eu  w  ub. roku.

D o ty ch c za so w y  re k o rd  ustalony zo­
s ta ł w  r. 1931 p rzez  F ra n c u z a  L o toue t- 
te . R ek o rd  ten  w y n o si 2912 km .

Dodać należy , że rek o rd  u sta iony  
p rze z  kpt. S k arży ń sk ieg o  d la  jedno- 
n u e jsco w e g o  sam olo tu  tu ry s ty c z n e g o  
w ag i do  450 kg., w y n o si 3582 km

P o n iew aż  te ren y  R osji sow ieckiej 
najlepiej nada ją  s 'ę  do lotu d lugodystan  
sow ego . w y b ra n o  jako  k ie runek  lotu 
t r a s ę  W a rsz a w a — S y b eria  T ra sa  Pro­
w a d z i w  kierunku  gór U ra isk ich , a n a ­
stępn ie  p rze z  C zelab ińsk  w zd łu ż  kolei 
sy b e ry jsk ie j. Jako  k o ń co w y  e tap  lotu 
w y b ra li  n as i lotnicy m iasto  N ow osym - 
b irsk  i  lecieć b ęd ą  dopóki s ta rc z y  im 
b en z y n y .

W  zbo rn ikach  sam olotu P ZL. 19., na 
"którym  w  r .  1932 kp t. G odgow d b ra ł 
udz ia ł w  challengc‘u, z o s ta ły  dokona­
ne odpow oiedri-e p rze róbk i. Z b io rn ik1 
z o s ta ły  ta k  p rzeb u d o w an e, żę  m ogą 
m ieśc ić  650 litró w  ben zy n y . P o n iew aż

Św ięto Kolejarza Polskiego.
K atow ice, 11 w rześn ia . (P AT) D w u­

dniow e u ro czy sto śc i św ię ta  K olejarza 
P olsk iego  w ypad ły  nadzw yczaj im po­
nująco. W  p ie rw szy m  dniu t. j. w  so ­
bo tę  o d b y w a ły  się g łów ne zaw ody  
sp o rto w e  i s trze leck ie  o raz akadem ia.

W  niedzielę p rz y b y ł do  K atow ic nii- 
his.cir B ut lilie w icz, d y rek to ro w ie  de- 
baria jriun tów  A ndrzejew sk i i G ronow  
sk; pose ł S ta fc /k ,  d y rek to rzy  w szy s t 
k ich  d y rek cy j o k ręgow ych  kolej pań­
s tw o w y ch  i p rzed staw ic ie le  wiadiz 
W ojskow ych. P o  inszy potow ej n a s ią ­
k li o pośw ięcenie 7 now ych  sz ta n d a ­
rów  K olejow ego P rzy sp o so b ien ia  Wc-j 
sk ow ego. P o  przem ów ien iu  posła  S ta 
rzaku  od b y ła  się defilada drużyn, a 
^ R c z o re m  rozdanie nagród  zw y- 
cięzconi w  zaw o d ach  sp o r.o w y ch .

sam olot ten  zużyw a przecię tn ie 25 li­
tró w  b en zy n y  na godzinę, lotnikom  na­
szy m  s ta rc z y  paliw a na 26 godzin lotu 
w  n a jg o rszy ch  naw et w arunkach  a t­
m o sferycznych . PZL . 19 leci z przecię­
tn ą  sz y b k o śc ią  200 km. na godzinę.

P rz e d  od lo tem  kpł. L ew oniew ski 
d okonał sze reg u  lotów  próbnych . L oty  
te  w y p ad ły  naogół zadaw alająco . N a­
stępom  dokonano  szeregu  d robnych  
p rze ró b ek  w  sam olocie.

Na lo tn isku lotn ików  naszych  że­
gnał w icem in ister kom unikacji inż. 
C zapski, rodzina i w ład ze  lotnicze.

M askw a. 11 w rześna. (PA T ). W  dniu 
d zisie jszym  pik. F ilipow icz i kpt. Le- 
w oniew ski p rzelecieli g ran icę polsko- 
sow iecką m iędzy M ogilnem  a Sżac­
kim  e, o godz. 15.15 w ed ług  czasu  so­
w ieckiego. O godz. 19.00 lotnicy polscy 
nie Iądojuąc, p rze k p ie l nad M oskw ą, 
b io rąc  k ierunek  na K azań.

Warunki austriackich hitlerowców.
Berlin, 11 w rześn ia . (PA T ) In spek ­

tor partji naro d o w o -scc ia lis ty czn ej na 
A ustrję  H abich t w yg łosi! p rzez  radjo  
m onachijsk ie  p rzem ów ien ie , zaw ie ra ją  
ce w arunk i, na jakich n arodow i-soc ja- 
liści go tow i są do z a w arc ia  porozum ie 
n ia z rząd em  D ollfussa.

M ów cą naw iąza ł na w s tę p ie  do 
o św iadczen ia , jakie kanclerz Dollfuss 
m ia ł z łożyć w  dniach o sta tn ich  dzien ­
n ik arzo m  francusk im , iż u w aż ą  p o ro ­
zum ienie z narodow ym i socjalistam i 
A ustrii za m ożliw e dp osiągn ięcia .

Z dw u m ożliw ych  rozw iązań  s y tu ­
acji w  A ustrji: d rogą pokojow ą lub 
d ro g ą  u ży c ia  siły . D ollfuss —  zdaniem  
m ów cy  — w y b ra ł  d rugą i poniósł po ­
rażkę . W arunk i d y k to w ać m ogą o b e c ­
ni© ty lko  naro d o w i socjaliści jako zw y  
ciężcy , G otow i są oni do za w a rc ia  po ­
rozum ien ia z rządem  D o lhussa  w  je ­
dnej ty lko sp raw ie , a m ianow icie jak 
n a jszy b szeg o  z likw idow ania jego dzia 
łalności. D alsze  istn ienie rządu  Doll- 
fu ssa  w  jego obecnym  składzie, i pod 
o becnem  k ie ro w n ic tw em  jeist w yk lu  
czone.

H abicht w ylicza  dalej kilka innych 
w aru n k ó w  naro d o w y ch  socjalistów , 
Jak zniesienie zakazu  istn ienia partji 
narodow o soc jalistycznej w A ustrji, co 
fnięcie w szelk ich  za rząd zeń  p rze c iw ­
ko  p rzyw ódcom  partji, udział jej p rzed  
s taw icie li w gabinecie p rze jściow ym , 
rozp isan ie now ych  w y b o ró w  i u tw o rze  
n ie rządu  w ed le klucza, u p arteg o  na 
w yniku g lo so « unia.

W końcu H abicht zak w estio n o w ał 
tw ie rdzen ie , jakoby dojście do w ład z y  
n a ro d o w y ch  socjalistów  w  A ustrji b y ­
ło rów noznaczne z p rzy łączen iem  jej 
do R zeszy . Jak k o lw iek  narodow i socja 
liści n igdy nie uk ry w ali, że uw ażaja 
tra k ta ty  w St. G erm ain  i W ersa lu  za 
pogw ałcen ie  p raw  N iem ców  w  A u­
strji, i że n a jw y ż sz y m  celem  ich p ro ­
g ram u jest p rzy łączen ie  A ustrji do 
R zeszy , niem niej jednak  za w sze  tw ier 
dzili, że dążą do teg o  celu i do zm iany 
s to jących  na p rzeszkodzie  tra k ta tó w  
ty lk o  d ro g ą  pokojow ego porozum iem a 
w szy s tk ich  za in te re so w an y ch  m o­
c a rs tw .

 o—— ■

W yjazd parlam entarzystów polskich do Biało^rodu.

P . Prezydent Rzeczypospolitej 
w  Poznanm

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a. 11 w rześn ia. (Sz.) P an  
P re z y d e n t R z -lite j udaje sie dziś zs  
S p ały  do Poznania, gdzie zaszczyci 
sw a  obecnością o b rad y  Z jazdu M edy­
ków  i P rz y ro d n ik ó w . P an  P re z y d e n t 
zab aw i w  Poznaniu  dw a dni. Ju rto  od­
będzie się w' poznańskim  Zam ku ta u t 
z okazji zjazdu.

Kongres medyków.
Poznań, i l  w rześn ia . (PA T) W  nie­

dzielę p rzea  południem  odby ło  siię in­
au g u racy jn e  posiedzen ie  w szechsło - 
w iańsk iego  k ongresu  m edyków  z u- 
dziąłem  C zechosłow acji, Jugosław ii, 
B u łgarii i P o lsk i. P o  zagajeniu obrad 
i w yg łoszen iu  sz e ic g u  przem ów ień  po 
w ita lnych  odczy tano  dw a refera ty . 
P o  południu  o d b y ło  się p ie rw sze ple­
narne  posiedzenie kongresu

Przesilenie rząd o w e  
w  Hiszpanii.

Paryż, 11 w rześn ia . (PA T ) W edla 
doniesień m ad ry ck eg o  ko responden ta  
„M atin“, u tw orzen ie  gabinetu  L e rrc u x  
nap o ty k a  na duże trudności. G rupa ra­
dykałów  soc ja listycznych  i karailon- 
skici lew icy  republikańskie,; opow ie­
działa  się p rzeciw ko  w spó łp racy  z  no  
wymi gabinetem . M bno to  L erroux  nie 
traci nadziei, że uda rriu się uform o­
w ać gabinet, złożony z rad y k a łó w  i 
n iezależnych  osob istości po litycznych .

P ie rw sz y m  aSfem now ego  rządu  ma 
być rozw iązan ie  K ortezów  i ro z p isa ­
nie now ych  w yborów .

Kronika telegraficzna.
Król - autami oilista . ,.New C hroni- 

' c le“ om aw iając  sy tuac ję  w Iraku  w o­
bec nag łe j śm ierci k ró la  F aisa la  p iz e -  
w iduje znaczne trudności w najbliż­
szym  czasie , gdyż sp ra w a  m asak ry  
A ssy ry jcz y k ćw  w ejdzie pod o b rad y  
R ady  Ligi N arodów . Irak  w y m ag a  rzą 
dów  silnej ręk i. O m łodym  królu  w ia ­
dom o ty lko , że jest on zam iłow anym  
autom obilistą.

Lloyd G eorge gasi pożar. P anu jąca 
od d łuższego  czasu  w  Anglji susza  
trw a  nadal, pow odując b a rd zo  liczne 
pożary  łąk i lasów . W czo ra j zapaliły  
się łąki w  obręb ie posiadłości L loyd 
G eo rg e‘a. S ędziw y  m ąż staiflj b ra l oso 
biścic udział w gaszen iu  pożaru .

Żona b. w icekróla Indyj przeszła  na 
judaizm. Żona lo rda E rglaigh, byłego 
w icek ró la  lndyj, syna  lo rda  R eadinga 
p rze sz ła  w czora j na judaizm . Je s t ona 
có rk ą  lo>rda M elchetta , by łego  prezesa 
fadarc ji sjon istycznej W ielkiej B ry ­
tanii o raz  p rezesa  Agencji Żydow skiej 
na W ielką B ry tan ję .

Tragicznie zakończony pokaz lotni- 
czy . P odczas pokazów  lo tn iczych  w  
P angerm iinde  (N iem cy) u rządzonych  
dniu pośw ięcenia na jw iększego  m ostu 
na Ł abie d ługości około  850 m. lotnik 
H aste r  skacząc z sam olotu  z w y so k o ­
ści około  400 m etró w  z pow odu nieroz 
w inięcia się spadochronu  poniósł 
śm ierć na m iejscu.

Bunt w w ięzieniu Z N. O rleanu d o ­
noszą : W  m iejscow ości An ola p rzy  u; 
ściu rzek i R ed R iver w ybuch ł bun t w 
w ięzieniu . 13 w ięźniów  zb ieg ło  pod 
ogniem  karab inów  s tra ż y  więzienne*,. 
W ięźn iow ie  zbiegli p rzy  pom ocy samo 
chodu. W  czasie  s trze lan in y  jeden stra 
żnik i jeden funkcjonariusz w ięzienny 
zo s ta li zabici. O prócz tego pad! je­
den z w ięźniów .

W sobotę wyjechała do Białogrodu w y c ieczk a  parlamentarzystów poU  icn w licz . 
bie 33 osób. Na zdjęciu gruiDa ooslów  1 senatorów z  przewodniczącym delegaci! 

wicemarszałkiem Seunu prof W acławem MpKow&kżm iu  dworcu głównym.

Mylcie o w o c e  

i ja r z y n y ,  
s p o ż y w a  m e  

na surowo I
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Premier grecki z wizyty w Angorze. „Cywilizacja Europy zagrożona**.
Prof. Einstein o hitlerowskich Niemczech.A teny, 11 w rześn ia . (PAT). Na p-okła 

dzie k rążo w n ik a  ,.Elli“ odjechali do 
Angory P rzed staw ic ie le  rząd u  greckie 
go z prem ierem  T saldarisem  na czele,

Lo rd  G re y.

Jeden z najw ybitniejszych angielskich me 
żów  stanu lord G rey zm art 7 w rześnia 
p rzeżyw szy  71 lat. O rey byi min. spraw  
izagranicznyoh od r. 1905 do 1916 i jemu 
przypadło w  udziale kierow nictw o polity­
ki zagranicznej w  okresie w ybuchu wojny.

Pożyczka narodowa.
POW ODZENIE AKCJI SUBSK RYP­

CYJNEJ.

W arszaw a. 11 w rześn ia. (PAT). P re  
eydjttm  za rząd u  zw iązku  zrzeszeń  w la 
sności nieruchomt[j m iejskiej w  P ol­
sce  n a  posiedzeniu  sw em  zad ecy d o w a 
lo zalecić  sw oim  organ izac jom  na tei- 
ren ie  całe j Polski jaknajenerg iczn  ej- 
sze poparcie em isji pożyczki narodo ­
w ej.

* * *

R adom , 11 w rześn ia . (PA T). Z ebra­
nie p racow ników  u m y sło w y ch  w  R a­
dom iu uchw aliło  w ziąć  udzia ł w sub­
sk ry p c ji pożyczki narodow ej w  w y so  
Ikośc 50 prc. poborów  m iesięcznych
du  400 zł. pensji, 75 p rc. o d  400 do
|700 zł., i 100 prc. p onad  700 zł. p cb o -
uów m iesięcznie.

♦ •  •

Katowice 11 w rześn ia . (PA T ). P o d
p rzew o d n ic tw em  woj. G rażyńsk iego
lodbyio się zebran ie  k ierow ników
W ładz niezc-ispolonych. W szy scy  o b e c ­
ni; zadek larow ali udział w  pożyczce
w  w ysokości I-no  m iesięcznych  p o b o ­
ró w .

•  *  *

W a rsz a w a . 11 w rześn ia . (PA T). W  
najb liższych  dniach odbędzie  sie h i 
posiedzenie za rząd u  Zw iązku M iast w 
P o lsce , celem  pow zięcia  u c h w a ły  w  
sp raw ie  pożyczki. Z w iązek  rep rezen - 
tluje n ie ty lko  m iasta  ale i p raco w n i­
ków  m iejskich. W obc teg o  akc ja  ta  
pow iną dać p o żąd an y  w ynik , gdyż li­
czba p racow n ików  m iejskich p rzy  637 
m iastach  w  P olsce w y n o si p rzeszło  
( 0.000 osób.

• ♦ •
W a rsza w a , 11 w rześn ia . (PA T ). Pod' 

p rzew o d n ic tw em  p rez esa  P aw lik o w - 
idtkigo odby ło  się nadzw yczajne zebra  
nie zarządu  zw  ązku bank ierów  w  Pol 
sec, na k tć rem  zapad ła  jednom yśln ie  
uchw ała w zięcia udziału w pożyczce 
n arodow ej. Z w iązek rep rezen tu je  28 
p ry w a tn y c h  ius.y tucy j bank iersk ich  w 
P u lsce .
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SZPIEG ZAW ISŁ NA SZUBIENICY.
Gdynia. 11 w rześn ia . (PA T). W  sobo 

tę zos ta ł w yk o n an y  w y ro k  śm ierci 
p rz e z  p o w :eszenie na Józefie M am i­
cie, sk azan y m  przez  Sąd d o raźn y  na 
śm ierć za  szp ieg o stw a .

ce lem  rew iz y to w an ia  rząd u  tu rec k ie ­
go. W izy ta  p o trw a  3 dni. P o d c z a s  ro;z 
m ów  z p rzedstaw ic ie lam i iząd u  tUicC- 
k iego  m ają by ć  poruszone w szy s tk ie  
ak tu a ln e  sp raw y , in te resu jące  oba 
k raie . Z ostan ie rów nież  podpisany no-

S osnow iec , i i  w rześn ia . (PA T). Akcja 
ra tu n k o w a  na kopalni M odrzęjów. trw a  
nada l. W  nocy z P iątku na sobotę n a ­
trafiono  na zw ło k i d rug iego  zasypane  
go górn ika F ran ciszk a  S zyndlera . L e ­
ż a ł o n  n a  filarze, p rzygn ieciony  ol- 
b rzym iem i zw a łam i w ęgla . Zw łoki 
w y d o b y to  na pow ierzchn ię .

P a ry ż .  9 w rześn ia . (PA T) H av as do 
nosi z W atykanu , że ra ty fik ac ja  Kon­
k o rd a tu  z  R zeszą  n iem iecką u legnie 
opóźnieniu z pow odu różnic zdań. jakie 

w y ło n iły  się w  osfatm ch czasach  po 
pobycie  P ap en a  w R zym ie.

S to lica A postolska o d n o siła  sie Przy 
c liy ln ie  do jego p ro jek tu  w  p rzekona-

G enewa. 11 w rześn ia . (PA T). Komi­
sja rzą d ząc a  Zagł. S aa ry  sk ie ro w a ła  
do se k re ta ria tu  Ligi N ar. list, w  k tó ­
ry m  zaw iadam ia , że zm uszona b y ła  do 
w y d a n ia  za rządzeń  m ających  da celu 
p o w strzy m a n ie  p ropagandy  pew nych  
o rg an ó w  p raso w y ch  w  Zagł. S aary , 
k tó ra  b y ła  w y raźn ie  w ro g ą  porzadko-

P ra g a , 11 w rześn ia . (PA T ). W  te a trz e  
słow ackim  w  B ra ta ła  w ie nastąp iło  o- 
tw a r d e  p ie rw szeg o  zjazdu p raw n ików  
słow iańskich .

Na o tw arc iu  byli obecni p rze d s ta ­
w iciele  rządu  czeskosłow aokicgo , 
w ładz, o raz  św ia ta  naukow ego. W  o - 
b.radach b io rą  udział p raw n icy  z P o l­
ski, C zechosłow acji, B ułgarji i Jugosla

P a ry ż  11 w rześn ia . (PA T ). P ra s a  
francuska p rzed ru k cw u .e  za .P a n ie  
N ouvelle“ list p rof E inste ina lo  A lfre­
dą Naon.

Znany uczony s tw ie rdza , że N iem cy

S osn°w iec , 1,1 w rześn ia . (PA T ). P ra ­
ce w  kopalni M odrze jów  p o su w ają  się 
naprzód. W  sobotę popułudnin u a tra - 
ioiio na zw łok i trzeciego  górn ika B ę­
benka. k tó re  w ydoby to . P o g rz eb  
ofiar o d b y t się w  niedzielę.

niu, że uda się jaknajlepiej u regulow ać 
sp raw ę  kato lików  niem ieckich- W obec 
osta tn ich  w y p ad k ó w  p rześlad o w ań  ka 
tolików  w  N iem czech i pop ieran ia p ro ­
testan ty zm u , p o w sta ły  w  kołach  w a ­
tykańsk ich  duże w ątp liw ości, c z y  H it­
ler w ogóle zechce u szanow ać klauzule 
k onkordatu .

vvi rzeczy , usta lonem u w  Zagł. S a a ry  
p rzez  t ra k ta t  w ersalsk i.

O rgana P rasow e dotknięte  za rząd zę  
mem w yda ne m u rze  z kom isję rządzącą, 
w y w ie ra ły  n iedopuszczalną p resję  w  
stosunku  do pew nych  sfer sp o łeczeń ­
stw a . Z aw ieszono  8 dzienn ików  za  w y  
d rukow anie kom unikatu  obcej agencji.

p rzem ów ieniem  tran sm ito w an em  przez  
R adjo  Polsk ie z K ra to w a  za p o śred ­
n ic tw em  m ikrofonu, ustaw ionego  p rz y  
łożu ch o rego  prof. Kuimanieck:ego  w 
klinice u n iw ersy teck ie j. W  z a s tę p ­
s tw o  prof. K um anieokiego, obradom  
zjazdu p rze w o d n iczy  prof. B o tczew . 

 o ------

h itlerow sk ie  p rzy g o to w u ją  jaw nie  
w szy s tk ie  śro d k i do w ojny  o d w e to ­
w ej. W  tych  w aru n k ach  F ra n c ja  i B el 
gja pow inne liczyć ty lko na sw oje p rz y  
go tow an ia  do ob rony . G dybym  b y ł 
B elgiem , —  pisze E instein  —  to  o b e ­
cnie nie w y m ó w iłb y m  się od  służby  
w o jskow ej, le cz  p rzec iw n ie  zgodził­
by m  j-ę na to. w  p rześw iad czen iu , że 
p rzy c zy n ia m  s ię  do ocalenia cyw ili­
zacji europejsk ie j. P rof. E instein  z a ­
s trzeg a  się  co  do  sw o je j opinii zasadni 
czej w  sp raw ie  m lita ry z m u  i zazn a­
cza, że jej n ie  zm ienia, lecz  u w aż a  sy ­
tuacje obecna z a  w y ją tk o w ą .

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TO W . SZKOŁY LUDOW EJ.

H av as  s ą d ź . że rzad  niem iecki nieza 
w odnie zajm ie się sp ra w ą  konkordatu , 
k tó ra  b y ła  jego p ie rw szy m  sukcesem  
n a  te ren ie  m iędzynarodow ym . P rz ew i 
dują. że  P ap en  n a ty ch m iast po  pow ro  
cie z B udapesztu  uda sie do  R zym u 
celem  o sta teczn eg o  u regu low an ia  
sp raw y .

M iędzynarodowa w ystaw a 
d rze w o rytó w .

W arszaw a. U  w rz eśn ia . (PAT). W  
sobo tę  popołudniu p re in je r j m in ister 
oś w iaty Jędrziejcw łcz dokonał o tw a r­
c ia  w in s ty tu c ie  P ro p a g an d y  S ztuki 
pi er w sze j imię cliziy n aro d u  w  ej w  y s ta  w y  
d rze w o ry tó w  pod p ro te k to ra t eim P . 
P re z y d e n ta  R zplitej, N a o tw a rc ie  w y ­
staw y  p rzy b y li lim isteirB ack, w .cenni- 
n is te r  Jędirzejewiioz, nacze ln ik  w ydz. 
sz tuk i Z aw istow sk i, p rzed staw ic ie le  
w ładz, cz łonkow ie korpusu dyp lom a­
tycznego. o raz liczni gości© ze sfer kuł 
lura lnych  i  a r ty s ty c z n y c h .

P rzed staw ic ie li rządu  p o w ita ł p re ­
zes S koczy las. Na w y s ta w 1e pokazano  
o k o ło  700 d rze w o ry tó w  233-ech a r ­
ty s tó w  z Anglii, Austrii, B elgii, B u lga- 
rji, C zechosłow acji, Dstonji. Francjii, 
H iszpanii, Holandii, Italii, Japonjd, J u ­
gosław ii. K anady, Ł o tw y , Niem iec. 
P o lsk i, Rum unii, S tan ó w  Z jednoczo­
nych , Szw ajcarii, S zw ecji, U kra iny , 
W ęgier i  ZSSR . Jesó to  najw iększa do 
lyclicizas w y s ta w ą  teg o  typu. Na w y ­
s ta w ie  p rzew id z ian y  jest sz e reg  na­
gród .

Usiłowane m orderstwo 
p rzy ulicy Gródeckiej.

W  bramie- realności P iz y  ul. G rć- 
<lc,driicij i. 55 ro zeg ra ł się w czora j w ie ­
czo rem  dramait rodzinny . 26-letni S te ­
fan W irzcśniak. p a ro b e k  zatrudn iony  
p rz y  rozw ożen iu  p ieczy w a w  piekarni, 
m ieszczącej się  p rzy  ul. G ródeckiej 55, 
a zam ieszkały  p rzy  pi. B em a 12, od 
d łuższego  czasu  żył w  niezgodzie ze 
sw ą  40-iCbnią żoną Hel cną.

W czo ra j w ieczorem  o godz. 17.30, 
gdy S tefan  w ychodził po skończono] 
p racy , niiosąc c a ło ty g o d n io w y  zasp - 
bek, w  b ram ie czeka ła  już na n ’ego 
żona. W  czas ie  sprzeczki w yn ik łe j mię 
dzy  m ałżonkam i. S tefan  w y d o b y ł s tra  
szak  n a ład o w an y  o stry m  nabojem  i 
strzelił, ran iąc  sw ą żonę w  p raw ą  
p ierś.

P rzech o d n ie  zaw ezw ali p o ste runko ­
w ego. S tefana W rześp iaka p rz y trz y ­
mano i odp row adzono  do a re sz tó w  po 
licyijmych; żonę iego S tefan ię  Po op a­
trzen iu  p rzez  lek arza  P ogo tow ia, p rze 
w ieziono do szp ita la  pow szechnego .

Zarząd Zw ią zku  Sanków  u p. Ministra Skarbu.

Na audiencji u P ana M inistra Skarbu Zaw adzkiego delegacja Związku Banków  wy 
raziła p. M inistrowi gotow ość jnknajdalej idącej pomocy w  uplasowaniu Pożyczk 
Narodowej na rynku, Na zdjęciu delegacja Związku Banków u p. min. Zawadzkiego. 
Od lewej. p. radca W iesław  Zbijewski. b. minister Stefan S tarzyński, Komisarz Po 
życzki Narodowej, delegaci pp. Kazimierz Hoffman, Andrzej R ottw and i prezes Hei! 

ceru, p. mmistei Skarbu Za wadzki

,wy t ra k ta t  p rzy jaźn i.

Akcia ratunkowa w „Modrzejowie*.

Różnice zdań między Watykanem a Berlinem.
R atyfikacja k o n k o rd a tu  ulegnie opóźnieniu.

Hitlerowska propaganda w Zagł, Saary

Zjazd prawników słowiańskich.
OBRADY ZAGAIŁ PROF. KUMANIE CKI MOWA TRANSM ITOW ANA

Z KRAKOWA.

wji. Z jazd zagfcił prof. Ktumainiieckii
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itfonika sportow a.
LEGJA .  POGOŃ.

S|;v;VVoist? konstelacja sił w  Lidze —  w y - 
i . [ , ‘1 Z11ów w tvm  roku Pogoń jako jedne, 
injy ^ P o w a ż n ie jsz y c h  kandydatuw  do ty . 
In,., ^ “śtrża By cel ten osiągnąć trzeba 
L.ii,'. 'wszystkicm  w ygrać wszysdene i lo 

w szystkie mecze na swojem bo 
to.,.; A. na w yjazdach do W isły i Cracovil 

zdobyć jakiś kapitał punktow y. 
zaw °ćy  Pogoni z w arszaw ska 

M w ' -w której zadebiutuje po dłuższej 
L.cn,"-'ie Podobno M artyna, bedą próbie. 
tiu|s ' “ ''my r szans drużyny lwowskie) w.

bo-.cil SBjdi finałowych. 
tt(*(j? ,*2d.tek zawodów o godz. 15‘30. o 
'•itc? ^  0 2°dz. 13*30 atrakcyjny przed

j; ■
S p r z e d a ż  biletów iak zw ykle w Mu 

il |mie Aptece W Pana dra St. Stanzla. 
iii. i "S zaro tka" i iirmie „O rzeł Biały**. i 

eQna Sapiehy 19. i

b PAZUREK SKAZANY. '
b- m zapadł w  Sądzie we Lwo- j 

'iUi!;. ^ r°k skazujący J Pazurka b zaw o. ■ 
l[)0 2j 'y arszawski'ej Polonii na grzywnę 
^'Zgl' * koszta sądowe, względnie na bez-

'diis a re szt w  razie nieściaeaino&u. 
kHą *Tv ten w yrok stanow i epilog bru. 
'V,g0n- Wyczynu P azu rka  na zaw odach z 
Me, im a 17 kw ietnia 1932 r. w e Lwo 
a ^ ^ ta n o w ia c  m em ento dla łm rw * podo- 

Pokroiu bohaterów .

2  TEA TR U  C O L L O SSE U M ,

W y s y p y  „Parskjego O ka“
Z w yczaj uzupełn ian ia p ro g ram ó w  

łan o w y ch  k ró tk e m i w sta w k a m i rew io  
w om! dop row adziły  do tego. ze w s ta w  

n  te — w  m iarę z w iększa n a na nie po 
Pytu —  co ra z  sa g o rsze  i b ard z ie j tan ­
detne. S zczęśliw y  w yjątek , w  ty m  za 
lew ie płaskich  dow cipów  szm once- 
sów  i s ta ry c h  tang, s ta n o w i scena Co- 
iossettm , k tó re  niew iadom o już czy  
ieszczc kinem , cz y  też już racze j te ­
a trem  n az w ać  w y p ad a .

Z aa n g ażo w an y  na b ieżący  sezon ze- 
SPÓI „P ersk ieg o  O k a‘‘ sk ład a  się z  do­
b rze  znajom ych lw ow sk ie j publiczno­

ś c i  a r ty s tó w  daw nej lw ow skiej o p e ­
r e tk i ;  S ow ińskiego. R ylskiej, G rabo­
w skiej ; P ilarsk iego . T o w a rz y sz y  im: 
Para ta n ce rz y , C e sa rsc y  o raz  n ak o ­
s i ł y  w irtu o z  m uzyczny  Eddi.
. Z espó ł ca ły  o najlepszych  referen ­

d a c h . D aje sie ty lko  odczuw ać b rak  
Jobrych  tek stó w , zarów no  literack ich , 
falt i  m uzycznych . Niem niej Inteligen­
tny dobór sil ak to rsk ich , piękne w y ­
konanie i sp ra w n a  reż y se ria  poszcze­
gólnych punk tów  czy n ;ą  z rew ii „ P e r  
Tego O k a“ m ilą ku ltu ra lną ro z ry w k ę . 

ś E'aw d _ iw ą  a tra k c ją  p rogram u e s t  
P fzytem  doskonały  chór C olosseum - 
' -w elersów . T y ch  pięciu anonim o­
w y ch  gen tlem anów  c;eszy  się sta le  
Pełną sy m p a tią  publiczności tag ifu  

b tz y  ul. S łonecznej. bwl.

Serce króla Jana li!.

Z  T O R U
Z apisy  na dzień 12 b. m. (w torek).

Gon. I. z p ło tam i dla 4 1. i st. koni a- 
sabskich . D yst. 2800 m. 1000 zł. l j  Ka 
ragoś p. br. R óm nu], 2) Bad NN i 3) 
Junona  p. Ż arczew sk i.

Gon. II. z  plorarm  dla 3 1 i st. kon. 
D yst. 2500 m. 700 zł.

1) P an i W anda  chi. W ilhelm  2) D o- 
lo ro sa  chł. K asprzak . 3) L am pat jr. E>- 
ja sz  II., 4) G al'lovay chł. S k o ra ,  5) Hu 
rag an  III. j. Sulik i b) Ś m iga chł. G ło­
w acki.

Gon. III. z p rzeszkodam i dla 4 !. 1 
st. koni. D yst. 3200 m 700 zł.

1) H ospoanr chł. K asprzak 2) C za- 
ruś p. M iklew ski, 3) P ro m y czek  j. Wy ż 
galski, 4) D anae chł. S ikorski. | )  He­
rod NN.. o) B a rk a ro la  p. Zwań, 7) Dro 
ga p. br. R óm m ei ; 8) C óra Bem j. 
S u lk .

Gon. IV dia 3 I. og. i ki. arabskich . 
D yst. 16000 m. 1000 zl

1) L aw a  tan j. S zyszko , 2) A garnia 
NN., 3) L ijrnk  NN., 4) Abdulah ż. M u- 
gaij, 5) L a b iry n t chł. T o k arczy k  6) Tor­
nado  ż. U s ln o w  i 7) Kuliajlait Ojoitz J. 
Janusik

Gon. V. z p ło tam i dla 3 1. i st. koni. 
D yst. 2000 m. 700 zł.

S za n u je s z  z d r o w ie ,  czas  i p ie n ią ­
dze ,  p o d r ó ż u ją c , w y s y ła ją c  l is ty  
&  &  i  t o w a r y  sa m o lo ta m i .  ^  
I n fo r m a c ie  i  b i l e t y : Tel, 45-71  

i  2 9 - 3 0  i  b iu ra  p o d ró ży .

M . T .  2 .
1) lx D ługonogi chł. Po it., 2) G zaruś 

P. M iklew ski, 3) Tabu II. NN.. 4) Ko­
m eta ptN., 5) C hluba PoJmoodiie j. W yż 
galskj i 6) Anna Bciie clił K łębek.

Gon. VI. dla 2 1. i kl. D y s t  900 m. 
900 zł.

1) Bibi p. B a k e r , 2) O sta tn i j. C zyż,
3) S k ip ę ta r ż. Olejnik, 4) A lpaia ż. Do 
ro sz , 5) Tnais NN. i 6) M aharan j NN.

Gon. VII. z przeszkodami' dla 4 1. i 
sit. koni. D yst. 4200 9UU zł.

1) H ajdam ak NN., 2) M d od e  chi. 
W ilhelm . 3) n !f p. M iklew ski. 4) India 
i. K o n d rac ia t, 5) lędza chł. S ikorsk i,
6) Ixo>ra p. D obrzajski, 7) D am ka chł. 
Kasprzak i 8) Moryń p. Miklewski.

Gon. VIII dia 3 1. i st. og . i ki, D yst. 
1S00 m. 700 t t  

1) F ra  Dia v o 'o j. Sulik, 2) G ouzałka 
C zyż, 3) Inip! II N. N.. 4) D ar- 

i n a  II. NN., 5) Lapis chi, U rbańsk i, b) 
A kw acinta i. jan u sik . 7) f lo r e t  j. S u ­
lik i 8) P am ela  NN.

Gon IX. dla 3 i. j st. og. j kl. D yst. 
15U0 m. 900 zł.
1) R a m b a  j. B alcer, 2) Pani W anda ż. 

O lejnik. 3) A\ el a Chł. U rbański i 4) 
K arabela  NN.

N asze IVPY:
Gon. I — K aragos, li — P an i W a n ­

da, G ailovay . III —  H erod. H ospodar 
i C z a rn a  IV —  L aw a  tam , T ąg a rm a * 
Uabiirynt, V —  "x D ługonogi i  A nna 
Bólle, VI — S k ip e ta r i O statn i, VII — 
M elodie, l.lf i Indja VIII — G orzałka , 
Lapis i A kw atm ta, IX —  R am ba i 
Avelta.

Zespól artystów teatrów Polskiego 
i Małego w nowym sezonie.

P ra c e  T o w arz . Krzeiwkoiia K ultury  
T e tra łn e j w  P o lsce  nad u k o n sty tu o w a­
niem dy rekc ji , adm inistracji i zespołu 
a r ty s ty cz n eg o  zo s ta ły  ostaseaznie za­
kończone.

Dymekcję s tan o w ią : Julj(isz Kadicn-
Banlm ow sk: i dr. A rnold S zy im an . Dy- 
rek io rem  adm inistracji pozostaje B. 
R ostko w ski, zast. dy r. adm . —  S. Koi - 
doiwslti, do ty ch czaso w y  se k re ta rz  T e ­
a tru  M iejskiego w  Krakowiie. S ek re ­
ta ria t — F. S zym ański, —  R eży se ro ­
w ie: W . B iegański ,L. Schdler (3 in- 
sc en u a c je j, J. W arneck i. A. Z elw ero ­
w icz, — Artyścii-maM irze: W , D aszew ­
ski, S. Ś liw iński. —  A k to rzy  i ak to r­
ki: J. S ak o w sk a , J. B o row ska . S. B ro- 
mszówTia, I. F ich lerów na. M. u a ro z y ń  
skn, A. H alska, Z. Je n te só w n a , O .L e­
szczyńska, W , M icińska. J .Mu-nclin- 
g row a , Z, NiWiiński. M. P rz y b y łk o -  
P o tocka , J. Rom atm wm a, K. S ew ery - 
nów na, S. Shibleka. H. Sulim a. N.
S w ierczew sk a , Z. T a ta rk iew ic z -W o s- 
ko w sk a , W . B iegański, A. BogusiińsW, 
T. C hm ielew ska S. D aczyński R. D e­
reń, K, F a b :|s'iak. L. F ritsohe, S. Groil- 
cki:. K. Junoszr -S tepow sk i. K. Ju s td n . 
Z. K arpiński, K. K irowski, Z. K oczano- 
w *-/. J. K ondrat, J . K reczm ar, H. M at­
kow ski, M. MMcck* J. U cha lsk i, L . P o  
śpi!ełoiVrski, Z. P rz e -ad z k i B. S am b o r- 
s l j j  A. Socha, S. S tan is ław sk i (od I-g o  
stycz. 1934 r), J. W arn eck i, M. Zającz 
kow skk  A. Z elw er ow ic7 i S. Zołeftski ■

Notowania giełdowe.

w kościele Kapucynów w W ar-
b-e , Je* zaw ierający  serce  kró la  Jana  S o- 
j Skiego. Popiersie  dłuta Kaufmana. m iecz 

w ykonane p rzez  G regoire‘a. Jak  
z0y ,lno- kościół Kapucynów ufundow any 

• przez k ró la  Sobieskiego. W tym  też  
^cieie spoczyw ały  pierw otnie zw łoki 

wielkiego króla.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

W a rsza w a , 11 w rześn ia

D e w iz y  (tr a n z a k c je ):
L o rd y u  28‘67, N ow y Jo rk  6‘33, N o­

w y  Jo rk  k abe l 6'35. P a ry ż  35, S zw aj­
ca ria  172*86.

Papiery procentow e.
3 proc. pożyczka budow lana 38, 7 

p roc . poiżyczka s tab ilizacy jna 51T3, 4 
proc. p o ży czk a  in w es ty cy jn a  104*50. 4 
proc. oożyczka in w es ty cy jn a  serjow ^ 
IIO-IJU'50, 4 proc. p aństw , pożyczka 
p ie in j. d o la ro w a 47*75, 5 p roc . p o ży cz­
k a  ko.nwersy.ina 52, B ank  P o lsk i 82*73 
do 82.

W  o b ro tach  b an k o w y ch  d ew iza  na 
Berlin  2.13*20, w  o b ro tach  p ry w a tn y c h  
m a rk a  n iem iecka 208*25, F u n t sz te rlin g  
w  g o tów ce 28*65, do lar g o tó w k o w y  
6*31, dolar z ło ty  9*02 B ank  P o lsk i p ła- 
cil za  b an k n o ty  d o la ro w e  6*28.

Tyle pieniędzy otrzyma posiadacz ćwiartki losu, na który padnie w szczęśliwym  
wygadku ^ów na wybrana 5-kej klasy 27-jnej Loterji.

Nowe 10-złotowe monety srebrne.
W  D zienniku U staw  Nr 68 z  dn a 9 

1). m . OigłoSżoUe 'zostało  ro zp o rząd źe- 
ime M inistra  L karbu  z dnia 1 w rześnia 
b. r., u sta la jące no w y  w zó r m onety  
s re b rn e j w arto śc i 10 zł. R ozporządze­
n ie noiw yżsae p o stan aw ia , że w  celu 
upam iętn ien ia  óchs el)iKę‘d ziesimM
roczniiicy o d sieczy  w iedeńskiej m one ty  
•snebmne w arto śc i 10 zł. b ę d ą  biiite w  
m iesiącach  w rześn iu  i paździeimiiiku b. 
r. w edług  w zo ru , k tó rego  ry su n e k  w y­
ob raża  na jednej stronie m onety  podo­
biznę, Jcróila Ja n a  S ob iesk iego  z  nap i­
sem : „1683— 1933 —  Jun  III Sobieski 
D ru g a  strom a m onety  m a w zór tiak.ii • 
sam , jak  d o ty ch czaso w y  m onety  10- 
zlo tow e. ..

P o w y ż sz e  m onely  będą miiały ob ieg  1

:i;wd-.vnj z ' - cris. f-.v-.-JiH 10-zło to-
weini m onetam i sreb rnem i.

P odobiznę now ej m o n e ty  podaliśm y 
p rzed  i’'cdaV :iym  czasem .

AUSTRJA z d o b y ł a  p u h a r  
EUROPY ŚRODKOW EJ.

W iedeń. R o zeg ran y  w  W iedniu finał 
rew an ż o w y  o puhar E u ro p y  środkow ej 
w  jwłkarstwie pom iędzy wieideńską Au 
s tr ją  a m edio lańską A m brosianą. zakon 
cz y  i się zw y c ięs tw em  Austrji 3:1 (1:0). 
W ynik ten zad ecydow ał o zdobyciu  
przez Austrję zaszczytn ego  puharu ,

  o-------



N r. z dii a 13 w rześnia 15/33.

1 2
września

\ m

W torek
Najśw. Im. Marji 

Jutro: Filipa

W schód słońca 5'4  

Zachód słońca 17'5U

TEATR WIELKI
W torek 12 bm. godz 7 30 „C yd" C ar. 

neillCa-W yspiafliskiego. U roczyste  p rzed­
stawienie ku czci odsieczy W iednia

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .
W torek 12 bm. godz 7,30 „N ieprzyia. 

ciołka m eżczyza" Antoine‘a.

T E A T R  COLOSSEUM .
Film „Biały M ustang". R ew ja „Różowy 

walc".

KINOTEATRY.

A D R JA ; „U piór w  Operze*".
A P O L L O : „K atas tro fo  w  kopaln i 

T h ib au t" , “B ra te r s tw o  ludów**.
A T LA N T IC : „P ieśń  s e rc a 1*.
CAS1NO: „Ostatnia carowa".
C H IM ER A : „P ieśń  n o cy "  z Janem  

K iepura.
GRAŻYNA: „B łęk itna  rap so d ja "  i

rew ja  „W  ry tm  e w a lc a '1.
KO P L L  NIK: „P o żeg n an ie  z bronią**.
M ARYSIEŃKA: „P o żeg n an ie  z b ro ­

n ią11.
M IR A Ż: H aro ld  L loyd  o raz  Axela.
M UZA: „K rólow a szybkości*1.
P A Ł A C E : V lasfo B urian  jako „Adiu­

ta n t Jego  W y so k o śc i11.
P A N : „M urują" i R ew ja.
P A S A Ż : „W lezień  z C aye,nne“ i  

..Filio i F lap  za k ra tk a m i11.
R A J: „P o d ró ż  poślubna w e troje*1.
S T Y L O W Y : „M ężczyźni w  jej ż y ­

ciu '1 o ra z  rew ja  „C ału ję rąc zk i11.
Ś W IT : „Z ew  p ó łn o c y 1* i „W  obronie 

honoru".
U C IE C H A ; „P okonan i Z w y c ię zc y *1 

o raz  rew ja .
 o------

— C°lossem n. Na scenie znakom ity ze­
spól „Perskie Oko" z M ela G rabow ską na 
czele, nieprzerw anie baw ią publiczność. Na 
ekranie przebój sezonu .. B iały M ustang" 
u trzym ujący w napięciu w idza, Ze sceny 
bije humor, w esołość, w erw a i atm osfera 
beztroski, poryw ająca w szystkich. Rew ii 
„R óżow y Walc*1 nie potrafi sie oprzeć naj­
czarniejszy pesym ista.

— K 'n°-rew la  ..S tylow y", Szaszkiew icza 
5 Dziś pow tórzenie 2-giej prem iery pełnej 
hum oru i sentym entu rewji p. t „Całuje 
rączki". R ew ja obecna jest g rana i w y sta ­
w iona pierw szorzędnie Obfituje w św ietny 
skecz, piekne inscenizacje, dowcipne pio­
senki ora2 melodyjny finał p. t, ..Całuje 
rączki". Zespól w osobach I. W ąsow iczó- 
w ny. B uiatów ny. M. Kamińskiej. C zerw iń­
skiego. C hrzanow skiego, Sylviniego, pod 
■wodzą w esołka A. K aczorowskiego jest 
ow acyjnie przyjm ow any. Dekoracje oeu- 
dzla prof. Z. Balka Na ekranie obraz ..Meż 
czyźni w jej życiu" z niezrów naną Joaną 
Cr a wf ord

— Z arząd Związku Obrońców Lwowa z 
listopada 1918 roku. podaje do wiadomości 
Obrońcom Lwowa, że Miejski Komitet 
Opieki Pozaszkolnej w e Lw ow ie może 
umieścić pew ną ilość dzieci w  w ieku przed 
szkolnym  w Miejskich O chronkach i o p ła ­
cać obiady w tychże. Zgłoszenia w Zwiąż 
ku ul. R u tow skdgo  1 U , najpóźniej do duia 
15 w rześnia b. r.

— Z Małopolskiej S traży  O byw atelskiej 
We Lw ow ie N aczelny kom itet organizacyj 
u.v M ałopolskiej S traży  O byw atelskiej wc 
l.w ow ie urządza w listopadzie b. r. uroczy 
stości z powodu 15-lecia istnienia organi­
zacji. Na uroczystości te złoża się: Misza 
św . za poległych i zm arłych członków  M. 
S. O. w czasie O brony Lw ow a w  roku 
1918. O prócz tego odbędzie sie akadem ia, 
w ystaw a pam iątek i zebranie tow arzyskie. 
W zyw a się w szystkich członków  tak by ­
ły cli. jakoteż i obecnych do zgłaszania sic 
w tym celu w lokalu naszym  przy ul Ha... 
licluej 20 p II. m. 6 celem zasiągnięcia 
bliższych informacyj, które udziela się co­
dziennie w godzinach między 18-20

— N aczelny komitet organizacyjny Ma­
łopolskiej S traży  Obywatelskiej w e Lw o­
wie w zyw a członków do wzięcia udziału 
w uroczystościach ku czci króla Jana So­
bieskiego w Olesku. odbyć się m ających. 
Zgłoszenia przyjm uje się do czw artku  b. 
m w lokalu przy  ul. Halickiej 20 p. II. m. 0 
w godzinach m iędzy 18-20. W yjazd ze Lwu 
vva w sobotę, dnia 16 w rześnia b. r godz 
7, pow rót do L w ow a tego sam ego dnia o 
itodz. 23. K oszta po d ró ż '7 zł. 3 g*- 50 tam i 
7, powrotem .

W dniu rocznicy Odsieczy Wiedeńskiej
iĄr. P rog i am dnia dzisiejszego. Dnia 12 

w rześn ia : godzina 7. Hejnał z w ieży  ratu­
szow ej i w ieży kościoła św. Elżbiety, 21 
strzałów  m ożdzieżow ych ze S trzelnicy. — 
Godzina 9: nabożeństw o dziękczynne „  
św iątyniach w szystkich obrządków  i w y­
znań. T ransm isja uroczystej M szy św ce­
lebrow anej przez ks. P rym asa  K ardynała 
dr. Augusta Hlonda aa  Kahlenbergu pod 
W iedniem. — Godzina 10: uroczyste nabo 
żeństw o puiłtyfikalne w Bazylice arch ika . 
tedralnej ubrz. tać — Godziną 11*15: zbiór 
k a  delesacyj T ow arzystw  i pocztów  sztan 
darow ych p rzy  pomniku Jana  III. — Godzi­
na 12‘05 hołd Lw ow a Janow i II] Połączone

chóry odśpiew ają pieśń „Boga Rodzica", 
P rzem ów ienie p rezydenta  W acław a D ro ja . 
now&kiego i złożenie pod pomnikiem wień­
ca im. M iasta i Komitetu W ojewódzkiego, 
o raz  w ieńca im. O rganizacyj społecznych 
tow arzystw  i zrzeszeń. — Godzina 13: 
o tw arcie „W ystaw y  zabytków  z czasów  
Króla Jana III.“ w kam ienicy Królewskiej 
(Rynek 6). — Godzina 18. „O dsiecz W ie­
dnia". O dczyt z W arszaw y  przez Radjo. 
— Godzina 19‘30: galow e przedstaw ienie 
w T eatrze  W ielkim „Cyd“ W yspiańskiego, 
poprzedzone przem ówieniem  okaticzsnośclo. 
wem. W  ciągu całego duia zbiórka ullcziia 
i sprzedaż odznak pam iątkow ych

Wybory do lwowskiej Izby Rolniczej.
Na teren ie  trze ch  w o jew ó d z tw  po ­

łudn iow o - w schodn ich  o d b y ły  się 
w c z o ra j w y b o ry  34 rad có w  do  lw ow ­
skiej Izby  R olniczej. W y b o ry  o d b y ­
w a ły  się w  17 ok ręgach , w  każdym  
o k ręg u  w ybieraniu P o  2 rad có w .

W e L w ow ie  zg ło szone  b y ły  3 k an ­
d y d a tu ry  p p .: B rom  sław  a Malaka w i­
ce p re z e sa  M. T . R„ P io tra  Komran- 
dow sk iego . m ałoro lnego  z p o w ia tu  bó~ 
b reck ieg o  (obaj P o lacy ) i inż. d r. 
Chrap} y w yj a (U krainiec). W  g łoso­
w aniu , w  k tó ió m  b ra ło  udział 27 w y ­
bo rców . w  tern w ed łu g  u s ta w y  ró w ­

nież p rzed staw ic ie le  R a d y  m iejskiej 
m. L w ow a, 16 g ło só w  p ad ło  nu p. Ma 
lika, 7 na p. K om eridow skiego, i 4 na 
dr. C h rap ły w y ja . W y b ra n i zostali pp. 
M alik i K om endo w sk :.

W  S tan is ław o w ie  w y b ra n i zostali 
pp.: M arian  Ja ro sz y ń sk i (Polak , w iel­
ka  w łasność) i Jar. Bzeparowuciz (U- 
krainietc, ś red n ia  w łasn o ść).

D alsze  re lac je  o  w yn ikach  w ybo­
ró w  spodziew ane są  w dniach naj­
b liższych , poczem  n as tąp i oficjalnie o -  
g ło szen ie  n azw isk  w y b ra n y ch  34 ra d ­
ców  (W schód)

Dziennikarze czescy i słowaccy
w e Lw o w ie .

B a w iąc y  w e L w o w ie  dz ienn ikarze  
z B ra tis la v y , w czo ra j p rzed  Południem  
złoży li w izy tę  w  P re zy d iu m  m iasta  i 
zo s ta li p rz y ję c i p rzez  w ic e p re z y d e n ­
tó w  Irz y k a , C hajesa i d r. K ubalę. linie 
iliem  dzienn ikarzy  przem ów ił re d a k to r  
K. A Iexander, poczem  o fiarow ał on P re  
zyd jum  m iasta  b ro n zo w ą  p lak ie tę , 
p rz e d s ta w ia ją c ą  z jednej s tro n y  w idok 
ra tu sz a  w  B ratislay ie , z  drugiej zaś 
sym boliczno P ostac ie , n io są ce  w ińne  
grono , o raz  dw ie  m onografie w y tw o r­
nie w y d an e , a  to „ B ra tis lay a  — utnę-

lecke a h is to rc k e  p am ia tk y "  w y d a n ą  
p rzez  ra d e  m ia s ta  B ra tis la y y  i m ono­
grafię  Pt. „Z lata  kniha m esta  B ra li-  
s la v y “ . Im ieniem  P re z y d ju m  podzięko 
w a ł gościom  w ice p rezy d e n t Irz y g  i o- 
f ia ro w ał w szy s tk im  cz ło n k o m  w y cie cz  
ki w y d aw n ic tw o  pt, „M uzea L w o w a " . 
G o śc e  hraifisław scy zw iedzieli w  dru­
gim  dniu sw ego  p o b y tu  niuziea i ko ­
śc io ły  lw ow sk ie . O godz 12 m in. 20 
opuścili nasze  m iasto , udając się do 
K rakow a.

 0------

Aresztow an e b. sekretarza 
sądu.

Z polecen ia p ro k u ra to ra  S ądu O k rę ­
gow ego  w e L w ow ie, a re sz to w a n y  zo ­
s ta ł s ta rs z y  s e k re ta rz  w S ądzie  O k rę ­
g o w y m  w  w y d z ia ła ch  k a rn y c h  p. S za- 
w alub , p rzen iesio n y  z dniem  1 lipca b. 
r. w  s ta n  n ieczynny . P o d cza s  kon tro li 
kasow ej, p rze d  zw oln ien iem  p. S zaw a - 
luka z© służby , o k a z a ł się  b ra k  p e ­
w n y c h  sum  i n iepo rządk i w  p ro w a d zę  
niu p ien iężnych  depozy tów  sądow ych . 
P o  d łu ższy ch  do ch o d zen iach  s tw ie r ­
dzono b ra k  około  10 ty s ięc y  zł. z  p ie ­
n iężn y ch  d ep o zy tó w  ,za k tó re  odpow ie  
dzialny  b y ł p. S zaw alu k . W obec  tego 
p. S zaw a lu k  z o s ta ł a re sz to w a n y , a r ó ­
w n o cześn ie  toczą się d a lsze  dochodze­
nia.

P ożar w  Biłotiorszczy.
U biegłej nocy  w gajów ce należącej 

do gm iny  m iasta  L w o w a  w ybuch ł po­
żar, k tó ry  s tra w ił s to d o łę  w ra z  ze zbo 
żem , oraz część stajn i. Na m iejsce p rzy  
b y ła  s tr a ż  pożarna  ze L w o w a  i og ień  
zlokalizow ała . S zkoda  w y n o si około
4.000 z ło tych .

Aresztow anie członków  UOlł
D rohobycz . (Teł. w ł.) Policja p o lity ­

czna  dokonała  w  przeciągu  osta tn ich  
k ilku  dni licznych  a re sz to w a ń  szeregu  
U kraińców  n ależących  do U. O .N. 
A resz to w an ia  zo s ta ły  dokonane w  k il­
ku  m ie jscow ościach  po łożonych  w  po 
w iecie drohobyck im . P rz e trz y m a n i po  
ch o d zą  p rzew ażn ie  ze sfer ro ln iczych 
i in te ligencji zaw odow ej. Do w ięzienia 
sądow ego  w  D rohobyczu  odstaw iono  
k ilkadziesią t o<sób. D alsze dochodzenia 
P row adz i sęd z ia  śledczy.

Kieszonkow cy w  bandach.
W  hallu  O ddziału  lw ow sk iego  P . K.

O. p rz y  ul. 3 M aja w y w ia d o w c y  po li­
cy jn i p rz y trz y m a li w czo ra j k ieszonko­
w c a  lw o w sk ieg o  R . F u n k e ls te in a  f. 
R o tha. G dy  w y p ro w a d z a n o  go z g m a ­
ch u  P .  K. O. jeden z  w y w ia d o w c ó w  
sp o s trz e g ł jak iegoś b a rd z o  p rz y z w o ­
icie ub ranego  pana , k tó ry  zm iesza! się 
na w id o k  funkcjonariuszy  policji. W y ­
w iad o w c a  p rzy s tą p ił do niego i z a ż ą ­
dał o k az an ia  leg itym acji, na co  ten 
o św ia d cz y ł,ż e  leg itym acji p rz y  sobie 
nie posiada . C h a ra k te ry s ty c z n e m  jest, 
że  po  s tro n ie  leg ity m o w an eg o  pana 
s tan ę li klienci B anku , t łu m a c z ą c  w y ­
w iad o w c y , ż e  n iem ożliw em  jest, aby  
osobnik ten  m ógł co ś  uk raść . P o  p rz e ­
p ro w a d ze n iu  go  do w y d z ia łu  ś le d cz e ­
go  o k az a ło  się, ż e  je s t to  zn an y  k ie­
szonkow iec  • m ię d zy n a ro d o w y  L ejzor 
Zukin z Ł odzi, k a ra n y  za  k ra d z ie ż e  w 
P a ry ż u , L ondyn ie , B erlin ie , P ra d z e  ł 
innych  w ięk szy c h  m iastach .

 o------
Jaczejka Komunistyczna 

w stanisławowskiem.
W e w si O prys.zow ce pod  S ta n is ła ­

w ow em , a re sz to w a n o  trzy d z ieśc i kilka 
o só b  pod  za rzu te m  dzia ła ln o śc i kom u­
n istycznej. P o d cza s  rew izji znaleziono  
u a re sz to w a n y c h  w ie le  m ateria łu  k o m ­
prom itu jącego . W szy s tk ich  o d s ta w io ­
no ido S tan is ław o w a  do d y sp o zy cji sę 
Ó7ieBn śledczego .

-ą/—i i-

Aresztow anie narkomana.
P rz e d  kilku dniam i donieśliśm y, że z 

gm achu  Sądu G rodzk iego  zb ieg ł a r e s z ­
to w a n y  zn an y  nark o m an  C hm ielew icz. 
W  diniu w cz o ra jsz y m  p rz y trz y m a n o  go 
w  g ro c ie  p a rk u  K dińsk iego  i o d p ro w a ­
dzono d o  a r  a s tró w  P o licy jn y ch

Dw a pociągi na uroczystości 
w  Olesku i Podhorcach.
W sp an ia łe  u ro czy sto śc i, k tó re  w so­

b o tę  dnia 16 bm- odb ęd ą  się ku czci 
Ja n a  III w  O lesku i P odhorcach . spo­
w o d o w ały  uruchom ienie dw óch  poci*! 
gów  popu la rnych .

Je ae n  od e jd z ie  ze L w o w a o godzfoie 
7.10. pow róci o godz. 22.40, ce n a  bile­
tu  w  obie s tro n y  3.50 zł. D rugi ku rso ­
w a ł będzie  z  T arn o p o la , sk ąd  od jazd  
godz. 5 10, p o w ró t godz. 2336, cena 
b ile tu  5-30 zł.

B ile ty  są już do n ab y c ia  w  zw y cza j­
n y c h  m iejscach  sp rz e d a ż y , z w ra c a  s 1? 
jed n ak  uw agę , i i  o rgan izac je  i- s to w a ­
rzy sz en ia  w inny  n a ty ch m ias t nabyw ać 
b ile ty  łączn ie  dla cz ło n k ó w  i  zbierać 
od nich pieniądze, g d y ż  w  ten  sposób 
u zy sk a  się  odpow iedn ie  zg ru p o w an ie 
osób. N a ty c h m ia s to w y  zakup biletów  
um ożliw i zap ro w ad zen ie  w raz ie  po­
trz e b y  dalszych  pociągów , g dyż  zain­
te re so w a n ie  je s t w ielk ie.

W  n a jb liż szy m  czasie  odbędą s:(* 
grupow e w y c ieczk i do Jan o w e j Doli­
ny i C zęsto ch o w y . S zczeg ó ły  p odan0 
będą później.

W rocznicę śmierci 
ś. p. Żw irk i i W igury.

W  duiu w czo ra jszy m  jako roc zmiel' 
trag iczne j śm ierci zn ak o m iteg o  lotnik*1 
śp. kpt. F ra n c isz k a  Ż w irk i i insv .uk tn ' 
ra  śp. inż. S ta n is ła w a  W ig u ry  o d b y ł0 
się s ta ra n ie m  woj. K om ite tu  L O P P  ż;I 
łobne n ab o żeń s tw o  w  kośc iele  k a te ­
d ra ln y m  za dusze Z m arłych .

M szę ża łobną w asy śc ie  k leru  od' 
p raw ił ks. p ra ła t  C hw iru t.

W  n ab o żeń s tw ie  w zię li udzD ł w  na­
s tę p s tw ie  p. W o jew o d y  nacz. K rzyw o j 
szyńsk i. w  za s tę p s tw ie  dow . gen. P o­
p ow icza m jr. S osnkow ski, prez. dń 
1 lam ersk i, w icep rez  I rz y k , d y r. df 
U arw iń sk i, w icepr. inż. Jonas, st. ?.r' 
dr. Klimów, st. E chkhard t, Ko'.ni!c 
woj. L O P P , rep rez en ta n c i insty tucy '' 
dcl. s low . i o rgan izacy j. del. K adctó"'- 
m łodzież szk ó ł średn ich  h a rc e rs tw o  
w. ia .

W  czasie n ab o ż eń s tw a  pieśni ża l°
bne o d śp :e w a ła  L u tn ia -M acierz . Buzy', 
ka k a te d ra ln a  była. zapełn iona p u b l" 
czn o śc ią .

Udział Żydowskiego Związku 
Kombatanckiego w subskrypcji 

pożyczki narodou/ej. r
Z arzą d y  o k ręgu  i oddzia łu  Iw o " '' 

sk iego  Z w iązku  Ż y d ó w  uczestn iku"' 
w alk  o N iepodległość P o lsk i uchwa ■ 
w ziąć czy n n y  udzia ł w  akcji proPa'  
g andy  i subskrypcji pożyczk i narodo­
w ej. W y b ra n o  kom ite t dla sp raw  Ó0'  
w y ższ y ch , do k tó re g o  w eszli pp.: 0,1 • 
Zierieir, D egenstueck , Geitter i Fed^r- 

K om itet u rzęd u je  w  lokalu  p rzy  *• 
K rasick ich  11 a (saodz. 11— 13. 18—21-"'

(W schód)

Raszyn słyszany na w ysp’2 
Borneo.

R ad io w e  o d c z y ty  w  ję zy k u  «spe 
ranickim, n ad a w an e  p rze z  radjostac) 
w a rsz a w sk ą  co d ru g ą  środę  w ie cZ" 
rem , p rzy n io s ły  b o g a te  pok łosie  ‘ 
s tó w  z n a jd a lszy ch  zak ą tk ó w  nietY 
E uropy , ale i ca łego  św ia ta . O śtatńL  
o trz y m a ło  „P o lsk ie  R ad jo" list 
p. R . F . V anghana z w y sp y  BoriR 
w  k tó ry m  w  sło w ach  pe łnych  entuz! ; 
zm u, daleki k o resp o n d en t rad jo1*0
polskiej w y ra ż a  się o  tre śc i sam ej 
d y cji i doskonałości odbioru  stacji 
szyńsk iej.

£1°'
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Nr: z dnia 13 września 1933. 9

Harcerstwo polskie w Czechosłowacji.Program  radio w y.
Wtorek. 12 w rześnia.

Lwów. (381). Godz. 7—7‘55: T rans, z 
W arszaw y . Audycja poranna, 7*55—9: 
P rz e rw a  9— 10'30: T rans, z  K ahlenberga
pod W iedniem uroczystej M szy Sw.. ce­
lebrow anej przez J E. K ardynała P ry m asa  
dr. Hlonda z  okaizji roczniczy O dsieczy 
W iednia. 10‘30— i i 57: Trans. z Poznania, 
z  auli U niw ersytetu. O tw arcie XIV. Zjazdu 
L ekarzy  i P rzyrodników  Poiskicn. 11*57: 
T rans, sygnału czasu z  O bserw atorium  
Astronom, w W arszaw ie, bejalu z w ieży 
M ariackiej w  Krakowie. 12‘05: M uzyka 
z  p ły t. 12‘25: Codzienny p rzeg ląd  p rasy  
polskiej 1233: Komunikat m eteorologicz. 
12*35: D alszy ciąg muzyiKi z płyt. 12*55. 
Dziennik południowy. 13— 14‘55 : P rzerw a. 
14*55 r M uzyka z p ły t. 15*05: Odczytanie 
program u na dzień oież. 15‘10: „Silva R e­
rum '' i repertuar tea trów  miejskich. 15*15: 
M uzyka z  płyt. 15*25: Komunikat gospo­
darczy. 15‘3o: L w ow ska G iełda Zbożowa 
i p ły ty . 15 4aj L w ow ska C hw ilka L O. P . 
P . 15*50: M uzyka z p ły t lo ‘55: Komuni­
k a t Państw . U rzędu W ych. Fizycznego
1 P aństw . Związku Sportow ego. 16: M uzy­
ka lekka z p ły t. 16*50: L isty  i p rogram y 
om ów i dy.r. p rogram ow y Juljusz S p e try . 
17*05; T rans, z W arszaw y. Arje i pieśni 
w  w yk. Janiny H upertow ej, P rz y  fo rte­
pianie prof. Ludwik Urstein 17*30; T rans, 
z  W arszaw y. R ecital fortepianow y Hanny 
D ickstelnów ny. 18*15: T rans, z W arszaw y. 
..O dsiecz W iednia" — w ygi. p. Otton La­
skow ski. 18*35: T rans, z W arszaw y. Reci- 
ta i śpiew aczki am erykańskiej F.lviny Ro- 
ve .  Stalińskiej. P rzy  iortepianie prof Lu­
dw ik Urstein. 19*05: M uzyka z płyt. 19*20: 
Rozmaitości. 19*35: O dczytanie program u 
n a  dzień następny. 19*40: Trans, z W arsza­
w y. „Na widnokręgu**. 19*55— 20: P rzerw a. 
20: T rans z W arszaw y. Koncert solistów 
lA. Szlem ińska i Al. M ichałowski). 20*50: 
Dziennik w ieczorny 21: Chwilka L w ow ­
skiej D yrekcji Kolejowej. 21*10: T rans, z 
K rakowa. M uzyka lekka 22: lran s . z 
W arszaw y. M uzyka taneczna. 22*25: Tr. 
z W arszaw y. W iadom ości sportow e. 22*35: 
Komunikaty. 22*40—23: Koncert z płyt.

Środa, 13 w rześnia
Lwów. Godz 7—7*55: T rans, z W arsza­

w y, Audycja poranna. 7*55— 11*57: P rzerw a 
11*57: T rans, sygnału czasu z O bserw ato­
rium A stronom icznego w  W arszaw ie, hej­
nał z m. T orunia z okazji jego 700-lecia. 
12*05: M uzyka z p ły t. 12*25: Codzienny 
przegiąd prasy  polskiej. 12*33: Komunikat 
m eteorologiczny. 12*35: M uzyka z płyt.
12*55: Dziennik południowy. 13—14*55:
P rzerw a. 14*55: M uzyka z płyt. 15*05: Od­
czytanie program u na dzień bież 15*10: 
.,Śilva Rerum** i repertuar tea trów  miej­
skich. 15‘j 5: M uzyka z płyt. 15*25: Komu­
nikat gospodarczy. 15*35: Lw ow ska Giełda 
Zbożowa i p iy ty . 15*45: T ransm isja z W ar­
szaw y Skrzynka P. K. O. 16: Transm isja
2 Ciechocinka. Koncert popularny w w yk. 
o rk iestry  symfonicznej opery  poznańskiej 
bod dyr B olesław a Tylji. 17: Transm isja 
z W arszaw y. O dczyt aktualny. 17*15: Mu­
zyka popularno -  wokalno .  instrum entalna 
* P łyt gram ofonow ych 17*45: T ransm isja 
7- Katowic. O dczyt p. t.: „W  śląskich go- 
rnch“ , wyg}, prof. dr. Kazimierz Simm. 
18*05: T rans z W arszaw y. Koncert karne- 
Walny (Boruński i Kamiński). 18*50: R oz­
maitości. 19*08: O dczytanie progi amu u:i 
dzień następny 19*10: K w adrans literacki. 
L ‘25— 19 30: P rzerw a. 19*30: Transm isja
z sali Musiokverei<nu w  W iedniu, uroczy- 
S[t j  Akademji z okazji 250-ej rocznicy Od- 
S’eczy W iednia. 21: T rans, z W arszaw y, 
jork  pod dyr. J. Ozimińskiego) l Adam 
dobosz (tenor). M uzyka polska. W  p rz e r . 
'G e : 20*50—21: T rans, z W arszaw y. Dzien 
i!'k w ieczorny. 21 — 21*10: Akcja „Radio 
dzieciom " (Lw ów). 22*25: W iadom ości
sportow e. 22*40—23: M uzyka lekka 1 ta­
meczna z p ły t gram ofonowych

Standarły dla zb ó ż 
na kam oan ji 1933-34 roku .

Rada G iełdy  Z bożow o-T ow arow ei w  
G  ars zawile n a  p o je d z e n iu , o d b y tem  
®°d p rzew o d n ic tw em  p re z e sa  p. Z. 
C hrzanow skiego  ustaliła, nas tępu jące  
stan d a rty  dla z.bóż na kam panię 1933/4 
rok .

. 1) dla ż y ta  jednolitego  700 g / l ,  d la 
2Vta zb ieranego  687 g /l .  2) p szen icy  
r&i cze rw o n e j 775 g 1, dla pszen icy  ied 
jjolrtej 748 g /i ,  dla p s z e n c y  zb ierane j 
'^7  g /l ,  3) d(,a ow sa  iedtmcLoego 468 

d la o w sa  zb ieranego  438 g /l ,  4) 
jęczm ienia b ro w a rn e g o  684 p i l i  d la  

"  czmi’enia p rzem ia ło w eg o  632 g / l , dla 
1 ̂ z m ie n ia  p as tew n eg o  b l5  g /l.
„ każdym  s tan d arc ie  m a zastoso- 
i_?G|e s k a la  poitrąccń w ed łu g  usta lonej

z a  m niejszy  c ię ż a r  g a tu n k o w y , 
.^ ta n d o .r ty  p o w y ższ e  u sta lono  w  po-

z^miciniu z rep rez en ta n tam i wmjsiko- 
j.t° i i uzgodniono z  „w aru k am i tecli-

Czoym i odbioru zboża'* o p ra c o w a n e -
j Pi*ze2 Instytut Techniczny Łntftndeti

L udność polska w  C zechosłow acji 
cechu je d u że  uśw iadom ienie narodow e. 
S tan  ten  z a w d z ię cz ać  n a leż y  n iezw y­
kłe.) a k ty w n o śc i licznych poliskiioh o r-  
ganilzącyj, ro zw ija jący ch  sw oja  dzia­
ła lność  głównie* raim, gdzie  istn ieją du­
że  skupienia P o lak ó w , a  w ięc  w  p ie rw  
szy m  rzęd z ie  n a  Ś ląsku  czech o sL w a- 
okiim, a  następn ie  na M oraw ach . M ło ­
dzież polska posiada  m iędzy  innym i

także pom yśln ie m im o c iężk ich  w aran  
ków . rozw ija jące  sie harcieirsfiwio.

R uch  h arce rsk i o k aza ł sie  bardzo  
p oży teczny , g dyż  w ciąg a  do  p ra c y  o r­
gan izacy jnej w  sw y ch  sze reg ach  m ło­
dzież , k tó ra  tam  opróoz w y ch o w an ia  
fizycznego  o trzy m u je  w y ch o w an ie  n a ­
rodow e, ak ty w izu je  sie  i z,kolei, p rze ­
chodząc do o rg an izac ji s ta rs z e g o  spole 
czeristw a okazuje się b a rd zo  cennym

m ateria łem . F a k t jednak , że  ludzie wy, 
robieni, czy li tacy . k tó rzy  m ogliby wiei 
lo dobrego  dla h a rc e rs tw a  polskiego w  
C zechosłow acji zrobić, o puszczają  je ­
go sz e reg i i  po św ięca ją  się p ra c y  w  in  
u ych  organizacjach , ujem nie w p ły w a  
n a  jeg-y rozw ój, gdyż k ie row n ic tw o  je­
go sta le p rzech o d ząc  d o  now ych  i m fb 
d ych  rąk , zanim  zdo ła  p rzy s tą p ić  do 
Pogłębienia p rac y , trac i wiałei cnarg jł 
nad  dalszem  u trzym an iem  jej tem pa i 
ciąg łości.. Mimo to  h a rc e rs tw o  polskie 
w  C zechosłow acji, tak  żeńsk ie  jak  i  m ę 
slde, ro zw ija  się pom yślm e i okazuje 
dużą ak ty w n o ść . Na te re n ie  Ś ląsk a  Cle 
s z y ń sk itg o  i M oraw  m ęskie h a rc e rs tw o  
posiada 21 drużyn , k tó re  skup ia ją  788 
cz łonków , O prócz tego  są p ró b y  odno­
w ienia p rac y  h arcersk ie j w  k ilkunastu  
milejsc-owościach. H a rc e rs tw o  polskie 
uaileży d o  Z w iązku h a rc e rs tw a  czecho  
słow ack iego , gdzie m a sw eg o  opieku­
na w  osobie znanego p rzy jacie la  P o la ­
ków  p rezesa  Klubu po lskoczesk iego  w  
M oraw skiej O straw ie  p. dr. Krala.
* O prócz teg u  pozostaje  h a rc e rs tw o  

polskie w  C zechosłow acji w  s ta ły m  
kom takcie ze  Zw iązkiem  H a rc e rs tw a  
Pollskiego. C h o rąg w ie : K rakow ska i 
Ś ląska p rzy jm ują na sw e o b o zy  h a rc e ­
rz y  polskich z C zechosłow acji. P ra c a  
nie o g ran icza  się ty lko  do w y ch o w an ia  
fizycznego  i działa lności od p o w iad a ją­
cej ściśle ch a rak te ro w i skautiingu, lecz 
posiada ta k ż e  i k ierunek  narodow y , co  
b io rąc  pod uw agę w arunki m iejscow e1, 
nadaje jej specj. c h a rak te r  i znaczenie.

H a rce rs tw o  żeńskie poszczycić s ie  
m oże rów n ież  P ięknym  dorobkiem . P o  
siada 402 członkiń  zo rgan izow anych  w  
18 d ru ży n ach . P ra c a  i k ierunek  dzia­
łalności p o k ry w a  sie z p rac ą  h a rc e r­
s tw a  m ęsk iego . Naleiży o n o  ró w n ież  
do Z w iązku  H a rc e rs tw a  czesk iego1 f 
także pozosta je  w  s ta ły m  kontakcie ze 
Z w iązkiem  H a rc e rs 'w a  P olskiego.

W  zlocie skau tów  w  Gódólo n ieste ­
ty  polscy h a rc e rze  z  C zechosłow acji 
udziału nie w zięli z tego pow odu, że 
zg ło siła  s :ę zb y t m ała  ilość k an d y d a­
tów . co po słu ży ło  Z w iązkow i h a rc e r­
s tw a  czechosłow ack iego  do odm ów ie­
nia p rzy jęc ia  ich do sw ej delegacji, ja 
ko w yodrębn ione; g rupy  polskiej.

O ceniając ca ło k sz ta łt ruchu h a rc e r ­
skiego w śród  m łodzieży  polskiej w  
C zechosłow acji s tw ie rdz ić  należy, że 
dla spirawy polskiej od d a je  on duże u- 
sługi p rzez rozbudzen ie  j u trz y m y w a ­
nie ducha narodow ego  w śród  te j m ło­
dzieży. H a rce rs tw o  polskie w  C zecho­
słow acji stanów,i rów n ież  jedno z licz­
nych ogniw , p ie lęgnujących  ducha pol­
skiego, co  w  dziedzinie za słu g  staw ia 
w rzędzie tych  oirganizacyj polskich w  
C zechosłow acji, k tó ry ch  poży teczna 
działa lność je st szeroko  znana.

X V . Międzynar. kongres 
geograficzny w  W arszaw ie.

W  sierpniu i w rześn iu  1934 r. o dbę­
dzie się w  W a rsza w ie  XV m iędzynaro  
d o w y  kongres geograficzny .

P o d cza s  kongresu  o b rad o w ać  będą 
sekcje : kai1 © graficzna, geografii fizy ­
cznej. am tropogeografji, geografii p re ­
historyczne,:, geografii h isto rycznej o - 
raz  h isto rji geografii, k ra jo b razu  geo­
graficznego. d y d ak ty k i i m etodyk : nau 
czan ia  geografji. P ró c z  p ow yższych  
tem ató w  w ejd ą  Pod o b rad y  kongresu  
zagadnien ia ogólne, o p rac o w y w a n e  
p rze z  specja lne  kom isje: l)  o sa d n ic tw a  
w iejskiego, 2) aero  fotografii, 3) p rac  
topog raficznych  i karto g raficzn y ch , 4) 
pow ierzchni e rozy jnych . 5) kartografii 
h isto rycznej, 6) bad ań  nad skupieniam i 
ro ś fo n e m i j zw ierzęcem u w  górach,
7) badań  zm ian k lim atycznych , zw ła­
szcza w  czasach  h is to ry czn y ch , 8) b a ­
dań zjaw isk  przeludnien ia w  związKu 
z  w arunkam i geograficznem u i regśo- 
naltretm1.

P rz e d  o tw arc io m  kongresu  odbędzie 
się  sz e reg  w y c ie cz ek  naukow ych , oo  
kraju.

PAMIĘTAJMY O CELACH 1 ZADA­
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

Warunki pracy artystycznej
zagranicą i u nas.

LłOZM OW  \  7  WŁODZIMIERZEM KACZMAREM).

O dwiedził naszą redakcję Po !'3*
w rocie z zagran i :v jeden  z p ie rw szo ­
rzę d n y ch  polskich śp iew aków  opero* 
w ych , zn an y  b a s  W łodzim ierz  Kacz­
m ar. Nic dziw nego. P . K aczm ar jako 
lw ow ianin  ro d o w ity , z b y t je s t zw iąza­
ny  z n aszem  m iastem  i naszem  Pi­
sm em , k tó re  mu p arę  lat tem u  to w a ­
rz y s z y ło  po ch w ałam i w  jego p ra c y  na 
n aszy m  te ren ie , by  tu nie sk ie row ać 
p ie rw sz y ch  sw oich k roków .

Ja k  zw y k le  w tych  raz ach  byw a, 
za in te re so w a ł nas p rzed ew szy s tk ieu i 
te ren , jak i p . K aczm ar n iedaw no opu­
ścił. tj. S zw ajcaria , F ra n c ja  i W ło ch y . 
C hodziło  nam  n ie  ry le o in form acje 
in tegraln ie a r ty s ty c z n e , ile o poinfor­
mowani© nas, jak  się  p rze d s taw ia  tam  
życ iow o  s tan o w isk o  a r ty s ty  te a tra ln e  
go, c z y  te ż  śp iekaw a . Na szczęśc ie 
n asz  ro zm ó w ca  poza za in te ra so w an ia - 
m i czysto  a r ty s ty cz n em i, nie jest 'po­
z b aw io n y  um ieję tności rea ln eg o  w g łę ­
b ian ia  się w  p rz y c z y n ę  j sku tek  m e­
c z y  o b ch o d zący ch  go, a co w ięcej, 
je s t ro z tro p n y m  deagnozistą.

P y ta m  w ięc P. K aczm ara . ja k ie  w ra ­
że n ia  odniósł ze sw ego  p o b y tu  w  S zw aj 
carji?

—  S z w a jc a r ia  b y ła  w  tern tu rn cc  
p ie rw sz y m  krajem , w  k tó ry m  z a trz y ­
m ałem  się  po  w y jeżd z ie  z P o lsk i. B y­
ło to w zesz ły m  roku. W y s tąp iłem  w  
paru  m ie jscow ościach  z  k o n ce rtem  i 
zaczą łem  się s ta ra ć  o engagem en t do 
S ta d ts th e a te r  w  Zurichu.

—  I u d ało  się to p an u ?  —  p y tam .
—  Nie. A winie*a tem u je d y n ie  k ry ­

zy s  i m ąd ra  z punktu  wadzenia tam ­
te jszeg o  kraju  po lityka socjalna sfe r 
rząd o w y ch . P ro sz ę  sobie w y o b raz ić , 
że  w  S zw ajcarii, w  k ra ju  n iem al zu­
p e łn ie  pozbaw ionym  ro d z im y ch  ta len ­
tów  a rty s ty c z n y c h  i z re g u ły  ży jący m  
jeśli chodzi o sz tu k ę  cudzoziem cam i, 
n a s tą p iła  rad y k a ln a  zm iana . C udzozie­
m iec p rz y b y w a ją c y  tam  m usi n iety łko 
o trz y m a ć  pozw olen ie na poby t, a le  po 
nad to  m u si podp isać  dek larac ję , ż e n ie  
p rzy jm ie w  k ra ju  ty m  żadnej za ro b k o ­
w ej p ra c y . M im o w ięc w ielk iego  po­
parc ia , jakiem  się  c ie sz y łe m  u k ie ro ­
w n ików  a rty s ty c z n y c h  S tad s th ea tru , 
s ta ra n ia  m o je  sp e łz ły  na niczem . T em  
bardziej, ż e  w szy s tk ie  s ta n o w isk a  w  
adm in istracji te a tra ln e j, podobnie jak  i 
w  innych  dziedz inach  ży c ia , są  o b sa -  
dzoue p rz e z  N iem ców  i to  cz ęs to  p rzez  
tak  zw a n y ch  „R cichsdeu tsche“ . S ą  to  
w ięc tak że  cudzoziem cy, k tó rzy  je ­
dnak  sw ą  p rzesad n ą  gorliw ością , chcą 
sam i sj© u trz y m a ć  jak  najd łuże j nu  
sw y ch  s ta n o w isk ach  O cz y w is ta , że 
nic w iele im to  pom oże, zw ła sz cza  
p rz y  w zb ie ra jącen i w ciąż  na sile ro z ­
go ryczen iu  ro d o w ity ch  S zw a jc a ró w  n a  
m eto d y  d z is ie jszych  rz ą d c ó w  Niemiec. 
C o raz  częście j p o w tarz a  się w  S zw aj- 
earc ji o k rz y k : M it D eu tschen  m tłssen
w ir herau s..."

—  Ja k  się p rzed staw ia  w  sku tkach  
ta  m e to d a  zapobiegania bezrobociu  
w łasn y ch  o b y w a te li?

—  P rz e d s ta w ia  się ta k . że  poziom  
a r ty s ty c z n y  im prez  je s t w p ra w d z ie  
znacznie obn iżony , niem niej jednak , 
k ra jo w e  siły , co  im  się słu szn ie  należy , 
zna jdu ją  p raw ie  z a w sz e  za jęcie  u  sie­
b ie i  n ie  m u szą  szu k ać  go zag ran icą .

Podobnie — opowiada p. Kaczmar.

p rze d s taw ia  się sp iu w a  i w e  F rancji. 
T a tn  w p ra w d z ie  me podpisu je się ża­
dnych  d ek laracy j. niem niej jednak  a r ­
ty stom  k ra jo w y m  p rzy sz ła  w  su k u rs  
tlsfaw a. Na m o cy  tej u s ta w y  jedynie 

' I I  .proc. sił a r ty s ty c z n y c h  z a tru d n io ­
nych w  danem  p rze d s ięb io rs tw ie , s ta ­
now ić m ogą cudzoziem cy.

„ J a  sam  — m ów i mój ro zm ó w c a  — 
w niosłem  do francusk iego  m inister­

s tw a  p rac y  podan ie o zezw olen ie  w y ­
k o n y w an iu  im mojej p rac y  we F rancji 
i dosta łem ... odpow iedź odm ow ną. O d 
m aw ia się z re sz tą  z  reg u ły  na w sz y s t-  
stk ie  tego rodzaju podan ia.

D ochodzi p rz y  tein  do w y d a rz e ń  p*.ra 
wi© g ro tesk o w y c h . I tak  s ły n n a  śp ie­
w aczka opere tkow a, R um unka, ponie­
w aż o  24 godziiu spóźn iła  się z  p rze d lu  
żenieni p ra w  w y k o n y w an ia  sw ej pun­
cy . zo s ta ła  p rzem o cą  o d sta w io n a  do 
g ran icy . Z robił się duży  „ruoh“ , g az e ty  
jak zw y k łe  liberalno podniosły  larum , 
—  na nic się to  nie p rz y d a ło  n ieszczę­
śliw ej śp iew aczce. Z w iązek  za w o d o w y  
p racow ników  tea tru  s ta n ą ł na s tan o ­
wisku, że d la  do b ra  a r ty s tó w  francu ­
sk ich  li te ra  P ra w a m usi b y ć  prze storze 
gana.

T a k  w ięc i m nie n ie  udało  się zo­
stać  w  P a ry ż u  n a  dłużej, T am bardzie j, 
że w szy s tk ie  insty tucje  i ta k  już p rzed  
tem  p rz e k ro c z y ły  dozw olony  k on tyn ­
gen t s ł  cudzoziem skich. O dby łem  
jed y n ie  parę  koncertów , dob rze  z re sz tą  
p rzy ję ty ch .

Z upełn ie inaczej n a to m iast w edług  
s łó w  p. K aczm ara  p rz e d s ta w ia  -się 
sp raw a  ziitmidniamia o b cy c h  sił a r ty ­
s ty c zn y c h  w e  W łoszech , T am  w p ra w ­
dzie n iem a specja lnych  p rzep isów  ani. 
u s ta w  w  ty m  k ierunku, ogarn ia jąca  je 
duak  w szeclisfronniie w szy s tk ie  re s o r ­
ty  ży c ia  p a r tia  fa sz y s to w sk a  nie p o ­
z w a la  na za trudn ian ie  w  insty tucjach  
sz tuk i n ikogo  poza u sta lo n ą  ko le ją : 
p ie rw sz e  m ie jsce faszyści, d rug ie  ,byli 
żo łn ie rz e  fron tow i, inw alidzi, I tai o wie. 
U cudzoziem cach  w  ogóle n a w e t m o­
w y  n iem a, zw łaszcza , że  chodzi o 
k ra j m a jący  n a jw ięk szą  n a  św ięcie 
ilość a r ty s tó w  te a tra ln y c h  i operow ych .

Z kolej ro zm aw iam y  z p . Kaczuna- 
rem  o  sp raw ac h  zw iązan y ch  ze s ta ­
nem  o p e ry  u nas. w  P o lsce . M ój ro z ­
m ów ca p rz y ta c z a  mi sz e reg  sz cz eg ó ­
łów  w  sp raw ie  z a ta rg u  m iędzy  kierów  
mikami o p e ry  w a rb z a w sk . M osisoezym  
i M azurk iew iczem , a  zespo łam i tejże 
O p ery . P , K aczm ar jeist zdania, że do­
tychczasow i k ie ro w n icy , nie w p ły w a ­
ją n a  u sta len ie  snę pozycji opo ry  nu 
o dpow iedn im  poziom ie, w obec czego  
u ta ją  s łuszność zespo ły , k tó re  chcą szu 
kuć d róg  podnoszących  w arto ść  O pery  
w arszaw sk ie j na należne jej stanowii- 
sko. P odobno  s iły  a r ty s ty c z n e  obecnie 
w  W a rsz a w ie  za tru d n ian e  p rz e z  M os- 
:;oczy‘ogo I M azu rk iew icza pozostaw ia  
ją  d u żo  do ży czeń  a. M alkontenckie ze ­
sp o ły  ch c ia ły b y  ..odświeżewa** za ró w ­
no dyrekcji, jak  i  solistów .

N iew iadom o jak sie  ta spraw a jesz­
cze rozwinie*. Narazi e odo o s łe m  wira- 
żenie. ż e  mój rozm ów ca osobiści© jest 
trochę zainteresow any w  rozw iązaniu  
kw estii O pery W arszaw skiej, Na za­
kończenie przyjąłem  z  ust p. Kaczmara 
zapew nienie n ieustającego jego p rzy­
wiązania d o  naszego m iasta i  chęci pr;i 
oow ania w, m im  ma niw ie artystyczr

M. F.
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Walka z hałasem w miastach. Na Rivierze.
PLAŻE DLA W YBRANYCH. -  GWIA ZDY FILMOWE, MiLJONERZY I 
SNO PY. -  PRACOW ITY W YPO CZYNEK . —  MARSYLJA W  IMITACJI. —  

DYMISJA PYJAM Y I TRYUMF SPO R T Ó W .

(Korespondencja w łasna).

R o zw ó j .w ie l lć ch •m ia s t  i wzm ożony 
ruch na g łów nych  ich aricrjacli poc ią ­
gnął za  'soną og ro m n y  w z ro s t  hałasu 
u Rożnego. Wtóry staje się udręka  ’j to r­
turą dto 'inpłfckańców.

Od kilku lat polóżenie w wielkich 
miastach ' znacznie się p o g o rsz y ło ,  
Z w łaszcza  n re sz k a u c y  S tan ó w  Zjed­
noczonych e ę rp ia  ogromnie M m it-h  
hałasu .ulicznego, Celem rozważefajfi -taj 
sp raw y  pow ołana  zos ta ła  n iedaw no  
. Ktfiaćsjadja zmniejszenia hałasu  w New 
Y'4Ptkn“. Komisja ia  podklasyfiikowaln 
hałas na j i a f t e p ^ c c  w y d z ia ły :  1) h a ­
łas rucLj ko łow ego i t ran sp o r to w eg o  
(auta, an tobusy , t ram w aje ,  motocykle. 
ujCłro. koJeL.: t. p.), a wńec hałas, w y ­
w ołany. klaksonami, sygnałam i djwiię- 
kowemi. zg rz y tem  ham ulców , tarc iem 
kól i t p.; .') hałas p rzy  brnctowic (kom 
presury ,  e lew a to ry  i t. p.); 3) haTa-J 
dom ow y (raujo, g ram o/qu. pianino iu- 
s.iumenfcy m uzyczne) ;  4) hałas uliczny 
(g-ośiTki.,gwar przechodniów , nap ra w a  
chodników): 5) lu-łas p o r tu w y  j r ze cz ­
ny  (rnclory,' sy g n a ły  o s trze g aw c ze ) ;  
ó) ha łas  P rzy  dos.arsz.an u tow arów  
dOj dom ów  (mleka, i węgIR, pocz ty); 7) 

■różno h a łasy , samoloty , fabryki,  re­
stauracje. loKale w idow iskow e).

Je dnem z zadań komisji jest ró w ­
nież ustalenie w p ły w u  fizjologicznego 
na  o rgan izm  ludzki. In ten sy w n y  -j dlu-. 
żej trw a ją cy  hałas  w yw ołu je  t. zw . 
„tępotę** ucha. Dztoiainie to zagłfser- 
w ow ane  zos tało  p ierwotnie u robotni-  
ków -m eta low ców , z k tórych  o k o ło  50 
m o c cu t  cierpi na tę  chorobę. Taicie pa­
rno wyurlki dały  obse rw ac je  nad ro­
botnikami ulicznymi, s z p e r a  mii. i pog­
na,niani; rcgiibdacymi ruch. D o św ia d ­
czenia, d o k c iu n e  na zw ierzętach ,  w y ­
każm y. \ż b łona bębenkow a, na które! 
i; mieszczone są rozgałęzienia nerw ów  
. 'duchowych, może być  uszkodzona 
u rzez in tensyw ne dźwięki, pow tarzane  
w czasie naw e t  s to sunkow o  krótktoi.  
H ałas  Jfcśfcdu je  rów-ntoż ua<«ife:riic na 
tę ż e n c  w y n ik u  fizycznego w k ierun­
ku p rzys to sow an ia  się do niego, c o  wy 
wolnie zkoiw toinę w yczerpan ie  n « P
w ow e i znużenie. Zm ęczenie tego ro­
dzą.ki i zdenerw ow an ie  może d o p ra w a  
dzió do sam gza truc ia  organizmu. vvy- 
■ażactfgo się sianem neuraslcirczaiym, 
k tó ry  josi z n p z l a  całkowicie różny  
od -lego.Jfo pospolicie na-zywamy neu- 
la s ten ': ’. gającą na dciaresji p sy ­
chicznej bsz p rz y c z y n y  zewnętrzne'!.

Hałas jest r ó w n e /  wrogiiam snu. My 
ki się c' k tó rzy  tw ierdzą, iż m ożna 
sie n r z v z w » : zauljwJstal.c-gin, g w a #  1 
dla , '.w ic i dzen 'a  s i e i  tezy  opow ia­
da to anegdotę o młynarz,a, k tó ry  bu­
dzi! się y g k r rć  iego młyn za trzy in y -  
’vat się. Anegdota ta dowodzi właśnlci, 
ki stałe p ow tarza jące  się dźwięki;, pod­
czas snu dztotoią memnie na nasz  sy -

Progrsm pierwszego zjazdu | 
Słowiańskich Komunalnych | 

Kas Oszczędności.
W  d n a c h  od 17 do 20 b. m, odbę­

dzie s i ł  w K rakow ie I Zjazd S ło w iań ­
skich KomufcoJnycii Kas ' Oszczędności, 
nad k tó ry m  raczył objąć pro tek mad 
P a n  P re izyden t-R zeęzypospo łi te j  Prof.  
I g n j j y  Mościcki.

P ro g ra m  Zjazdu przewiduje m. in .:
D n :a  17 wfzdśniu o gedz. i i - e j  ze­

brań u za.po,ziia\vcze w  Grand  Hotelu.
Dnia 18 jyijzsśnla o godz. 10-ej o- 

twarcio  zjazdu w saii S tarego  T ea tru  
przumówicii-ia powitanie i u y g ł o s z c u e  
refera tów ).  O godz. !4-:j  v.s Pclne 
danie, o  god;z. 16.30 zw iedzanie  m ia­
sta, o "o d z .  21-ej wspć-iny obiad.

Dnia 19 w rześn ia  o  godz. 9-cij zw ie­
dzanie zam ku królew skiego na W a w c-  
i li o raz  zwiedzanie w y s ta w y  pam ią­
tek po królu Janie Sob oskim. O godz. 
13-ej w spólne śniadanie, o godz. 17-e.i 
poisieid,zianie Zjazdu (wygJoszeuiic dal­
szych  ref aralio w).

D nia 20 w rześn ia  o godz. 9-eń zw ie­
dzanie m iasta , o  godz. 14-e|j w ycieczka 
do konalm  soli w  W iel czce.

——lOr

. se e«  n e rw o w y . trzy m ając  go w  nieu­
stanne m napięciu.

N aukow cm  badaniem  hałasu  zajęli 
się a  s ta tu i o  fizycy . Potniiędzy d źw ię­
kiem  wisbrumontu łub g łosu  u h a łasem  
niem a zasadn iczej różnicy  —  jesu to 
.jodynie kwesitja roz łożen ia  enurgji na 
d rgan ia  —  i z tego  w zg lędu  badam ja 
nad hałasem  w chodzą  w  z a k re s  ak u ­
styk i a w ięc m echaniki. R ezu lta ty  tych 
badań naukow ych , w y k o rz y s ty w a n e  
są w w alce  ze zm niejszeń łam hałasu . 
Ićróre dokonane by ć  m oże częstok roć 
w  sposób b ard zo  prosty  ; tanim  k o sz­
tem. D o w alki te j prócz w łada publicz­
n ych  stanęli w p ie rw szy m  rz ę d y  e a r­
chitekci. B udow nic tw o  .nowoczesne, 
przez s to sow an ie  odpow iednich  m a te r 
itolów izolacyjnych, podjąć m usi w y s i­
łek celem  zapew nien ia m ieszkańcom  
spokoju i s tw o rzen ia  natu ra lnych  g ra ­
nic, nie p rzep u szcza jący ch  ani d źw ię­
ków  radna od  sąsiadów , ani dzw onka ! 
tram w ajo w eg o  z uhęy, ani trzepan ia  z 
■podwórza. DoJtycbazasoW c bow iem  kon 
s tru k d e  dom ów  ze sta li i batonu u ła ­
tw iają tylko p rze k azy w a n ie  dźw ię­
ków . P rz y s z ła  zatem  rew olucja  w  a,r- 
driCcklluijgei b ęd z ie  rew o lu c ją  olszy, 
Którą jest „a ry s to k rac ja  szy b k o śc i1*.

Od grupy  P o laków  w y z n a n a  £ wari 
gelickrego o trzym uje  A gencja W soliód 
następu jące  in form acje:

S po łeczeństw u  k łu so w em u  m e m o­
ż e  by ć  oiboijęB " w  jakim  duchu ksizta! 
tu ją  si,ę stosunki na poszczególnych  
odcinkach  społecznych , zw ła sz cza  na 
teren ie M ałopolski w schodn iej. Ko­
ściół ew angelicki w M ałopolsce 
w schodniej —  w b rew  polskiej racji 
s tanu  —  jest p laców ką, k ie ro w an ą  
p rze z  o soby  o  w y b itn y c h  nastro jach  
niem ieckich. N e n a leży  u k ry w a ć , że 
ten s ta n  rze czy  musi ulec radyka lnej 
zfnbnliie.

W sz e reg u  osta tn ich  la t k ierow n ic­
tw o  małopolsik e g o  kościo ła ew ange­
lickiego, spoczyw ające  w  .ęlku ks. dlr. 
Z oeck lera w  S tan is ław o w ie , s ta ło  snę 
ośrodkiem  niem ieckiego ‘ruchu nac jo ­
nalistycznego  w M ałopolsce, K ierunek 
zoeck ierow sk i pop ierany  je s t p rzez  
w ęk& aość p as to ró w  i nauczycieBi p ry ­
w atn y ch  szkół nriem êcikiiicih,, z  k tó ry ch  
duży  p ro ce n t jest m ateria ln ie  za leżn y  
■od dr. Z oecklera . W e w sz y s tk id r  piai- 
w ie para fiach  o d p raw ia  się  nabożeń -

W  sierpniu  1833 roku w y p ły n ą ł z 
O uebeku  s ta iek  p a ro w y  . Royal W il- 
liam “. P rz e p ły n ą ł on O cean A tlan tyck i 
i zaw inął szczęśliw ie  do portu  w  Li- 
verpoolu . B y ł to p ie rw szy , s ta te k  p a ­
ro w y , k tó ry  p rz e b y ł szczęśliw ie  p rz e ­
s trze ń  m iędzy  A m eryką a E uropą.

Stulecie tego p ie rw szeg o  „w yczynu*1 
św ia tow ego , schodzi się z se tn ą  ro cz ­
nicą istn ienia to w a rz y s tw a  n aw ig a cy j­
nego  „C unard  L inc“.

T ow ai z y s tw o  to  zaw iąza ło  się w r. 
1831 w łaśn ie  dla b u d o w y  tego p ie rw ­
szego  ok rę tu  transocean icznego . S k ła ­
dnio się cn o  z 136 akc jonariuszy , naj­
w iększą jednak  ilość udziałów  miał 
m is te r C unard  i s tąd  nazw a to w a­
rzy stw a .

P odróż p rzez  ocean trw a ła  długo, bo 
aż  25 ani. O kazało  się, że s ta te k  po ­
siada w ady, jest za  słaby  w k o n stru k ­
cji i nie nadaje  się do tak dalekich po ­
d ró ży . T o  też  spi'/.edano go za raz  za 
10.009 funtów  szterlingów .

W pięć la t później rząd  angielski roz 
p isa ł k o n k u rs  na p rzew ożen ie  pocz ty  

'«  d o A m eryk i. R eflek tan tów  je-

juan-Ies-P ins, w e w rzitśnm ,

Jeden  m etr k w ad ra to w y  p iasku  na 
p laży  R iv iery  w a r t  jest dzisiaj w ięcej, 
kosztu je z pew nością droźtaj. kfż tak i 
sam  m etr terenu  budów  lanego  na 
Iacn Elizejskich w P a ry ż u . P laże  ua 
R iy ierze , ten  czys+y, d ro b n y  piasek, 
są tak  w y z y sk a n e , lak rozparcelow ane 
iiniędizy w ie lk ie  horeie. w ille i pałace 
p ry w a tn e , że  na m,aJS'owy u ży tek  t  
publiczności zo s ta je  n iew iele.

K to nie chce ob ijać  sobie boków , 
szukać  k aw a łk a  . w o taago  m iejsca 
w śród  ściśn ię tych , jak sa rd y n k i kąpie 
łow iczów , ten musi b y ć  posiadaczem  
książeczki czekow ej, R 'o llce-P oyce‘a, 
a conajm niej H ispano-S ijize‘y. aby  wiel 
kie pa1ac e ‘y w  rodzaju  Eden-Roc-hCo- 
ieil na C ap d ‘An( U-s raczy ły  o tw o rzy ć  
p rzed  nim sw o je  podw oje i u ży c zy ły  
mu sw ej p laży, za reze rw o w an e j d 'a  
gości ho.elowwch. Tu niem a już tłoku 

i i ścisku, ale tu ta j też op łaca się ba jecz­
nie d rogo  p rzyw ile j rozk ładan ia  sw ej 
sy lw e tk i na plaży.

dz-ie r a z  n a  m iesiąc odp rav  ane sa n a­
b o żeń stw a w  języku  połsk.m .

N ależy  podkreślić, że teologow ie 
kościo ła ew angelick iego  stud ju ją p rzs  
w ażn ie  i g łów n-ę na u m w eisy le tac h  
niem ieckich.

T en  stan  rzeczy  obudzu  niiepokój 
w śród  grupy  P cU k ó w -ew an g e lik ó w , 
k tó rzy  o s ta ‘n o  w  ew angelickiej gmi­
nie kościelnej w e L w ow ie  uzyskali 
za rządzen ie , że każdej niedzieli o d b y ­
w ać  się będą  n abożeństw a w języku 
polskim  od 11.30 do 12.30. J e s t to w la 
śc iw io  p ie rw sz y  teg o  rodzaju w y p a­
dek w  M ałopolsce, ż;e P o lacy  uzyskali 
m ożność od p raw iam ą n ab o żeń stw  w 
i fizyku polskim , łembandizłej, że z a ­
rząd ew an igeick ie j gm iny w yżnan io - 
wieij w e  I.wiowśe sikłada s :ę z H3 P o­
laków  a w  2/3 N iem ców , p rzy czem  
stn»sunek nem je s t n ie rra ln y  ze szkodą 
g ru p y  polskiej.

Akcja w angellików-Polak ów  w e  
L w ow ie uważana jest jako p ierw szy  
krok od w yzw olenia  kościoła ew an ­
gelickiego na terenie M ałopolski 
wschodniej od w p ły w ó w  rtjemtieckicli 
politycznych.

dnak  nie b y ło . Jed en  ty lko  C unard  
p rzy ją ł po p ew n y m  czaisie w arunk i 
konkursu . L ecz co się o k a z a ło ?  Oto, 
że sam  C unard  n iem a do sta teczn e j ilo­
ści p ien iędzy , ani ich n igdzie i u niko­
go zdobyć na tego  rodza ju  p rz e d s ię ­
w zięcie nie m oże, do kogo się z w ra c a ł 
z p ro śb a , w szędzie  sp o ty k a ł się  z u- 
śm iechem  i n iedow ierzan iem , ab y  
m ożna b y ło  u sku teczn ić  ten śm ia ły  
(na ow e czasy ) plan,

W końou jednak udało  m u sie  znaleźć 
spńlników  i pocz ta  m iędzy  A m eryką 
a Anglją dosz ła  do skutku.

C iekaw e są  w y m ia ry  tego p rao k rę - 
tu tc ran so cean iczn eg o  i jego  k o sz ty  
w  porów naniu  z dzisie jszym . R o y a l 
W illiam  m iał 175 stóip długości i zuży ł 
na tę  podroż 330 to n  w eela, g d v  dzi­
sie jsze o lb rzy m y  m o rsk ie  mają. 175 
stóp sam ej szerokości- P rz e c ię tn a  d łu ­
gość pokładu  dz isie jszego  o k rę tu  w y ­
nosi 750 stóp, a  k o sz t tak ieg o  ,.pr,ze- 
ciętnego** o lb rzym a w y n o si 4 i pół m i­
liona fu n tó w  sz terltogów , R oyal W il­
liam  zaś  k o sz to w a ł w sz y s tk .e g o  k ilk a ­
naście  ty s ię c y  funtów -

N ajlepszą i na jw ięk szą  plażą na R i- 
Nieirze jest la Carotupa p rz y  J aan-iles- 
Prns. Tu koncen tru ją ł e  m ilionerzy, 
bogacze, gw iazdy  Firnowe. P rz eb y w a­
ła  tu k ilka tygodni z rzędu  M arlena 
D iatnith , Joan  C ra  w ford i A nnaneda 
opalają  srję w  dalszym  ciągu n a  słoń­
cu

P o p y t na R“vierz.e, w y p o cz y n ek  pod 
czas sezonu, należy  do na p raco w it-  
szych  dla snobów  j sn obrnetek. 9’ailc 
zw a n y  d o b ry  ton i m oda nakazu ją  spo 
ży w a ć  bouiillabaisse w  baiiint Trapez,, 
albo n a w e t w Tuiomie u TusTinhr, aperi- 
tif obow iązkow o  konsum uje siię. na t a ­
ra s ie  Eden-R oc, o  8 wiieczion em ob iad  
w  „Miramrar** w  C annes, p a p o lu d n o w e  
*.ea w  Nrz.zyr, a późnym  w ieczo ieu ! 
Ma konceH  g alo w y  do M onte-C arlo  
lJo cz terecli tygodn iach  tak iego  w ypo  
czynku  ja s t s :ę zupełnie p rz y g o to w a ­
nym  do zasłużonej kuracji w  sa n a to ­
rium.

Dla zaspokojen ia gustów  i w y m a­
gań pubiiczności.IokhW  ro z ry w k o w e  na 
R iwierze w p ro w ad za ją  co raz  to  uim’. 
in-owacje. C o Parę tygodni tokaj tak t 
zm ienia sw ą nazw ę i u rządzenie zapo­
w iada now e afrakcić, bardz ie j sein^a- 
dPjiłte ocl poprzednich . \v  Ju an -le s-P ln s  
p row adzda  M istlnguett dancing poił 
nazw ą  „ C ie e  a Ponieś**. P e łn o  ttu b y ­
ło jak  nabił. O pó łnocy  z :aw ta !a  si'? 
M isJ w  c a ’ym  w !o śn 'an y m  uroku sw et 
sześćdz e s ią tk 1 obciiodz to iokai. w izy  
tewa!?. kasę. zaiitorato go tów kę j zni­
k a ła . T e ra z  lokal n az y w a  sie już „H ol- 
lywoiod**.

W  C annes w  „Palm  Beach*1. w ybudo  
wa.no d ek o ra c jh  w ie rn ą  k o p ę  dzielni­
cy p o rto w ej s ta re j M arsylii. —  R uc 
Ć hapean R ouge jest n ie ty lko  kopją 
iwcli-toktcntozną d z ie in ic ji ale i konto 
obyczajow ą. S iedząc w  b arze  m ożna 
przez  okno tetf im itacji m arsy lijsk icj 
oglądać rciaT-styczne scen y  uliczne, k ló  
re dzieją s 'e  w ó w cza s  w  porcie , gdy 
m a ry n a rz e  o trzy m u ją  urlop  lądow y.

P y ja in a  s trac iła  tu * in£ p ra w o  oby- 
vva e ls tw a. Z \v y c 'ę ż y ły ,sho rt“ , kuse 
.spodenki nie dochodzące dc kolan i 
chustką osłan ia jąca biust. T ak  sic tu 
chodzi na dancingi do b aró w , na nP'C- 
r : t !f. O byczaje  na R iw ierze p rze d sln -  
w iają m ieszanie kosm opo lityczną  w y­
b ry k ó w  i w y sk o k ó w  t. zw . sfor ziłcrych 
i pozłacanych . Jeden  ty lko  żyw io ł 
u trzy m u je  się sta le  w  dobrym  ton i#  1 
ró w n o w ad ze : słońce, sfsiice  południa.

S ło ń ce  w y czy n ią  is tne  cuda ną z a -3 
cz a ro w an y m  bnzpgu; pod ,jog!> palla!- 
cem i prom iPniam i kw itn ie  przebuinto 
w szy s tk o  co tv 1;ko n a tu ra  i czlowtoik po 
sieją n a  urodzajnej glebie. „S tąp ać  po 
różach**, p o e ty ck a  przenośn ia w k ra ­
jach p o  tam te j stron to  Alp, tuitiaii sita ic 
się p o etycką  prozą , w iern a  ilu stracia  
na tle  każd eg o  zak ątk a .

Odnalezienie dokumentu 
dotyczącego Generała Bema.
W  węig.'trs.kiein arch iw um  państw ow em  
odnaleziono d e k re t francusk iego  g e­
nera ła  b ry g ad y  K appa z 1813 roku, 
zw aln ia jący  porucznika Bem a z, armJ 
napoleońskiej do k ao itu iao i G dańska w 
1813 r. D ek re t w y ra ż a  p rzy  tej sposo­
bności pełne uznanie por B em ow i za 
w ielk ie zasługi, po łożone w czas i 2 0- 
blężenia G dańska . D^k^et tan  p rzy ­
w iózł później B em , już toko generał, 
na W ę g ry  i. p rzed  w yjazdem  do l ar-cji 
po upadku pow stan ia  w ie g a rsk  eg o  od­
d a ł go  jednem u ze  sw ych  p rzy jąć ół> 
k tó ry  ztoży ł dek.net w  darze węgiel"' 
skiem u archiw um  państw ow em u.

 o------

No w y  polski film w  Belgii*
W  Brukseli o-dbył się  w obec prasJ' 

i zaproszonych gości pokaz polskiego 
fihnu -,Pod T w oją obronę**. Jest to 
piąta premjera fulmu polskiegn w  prze­
ciągu n iespełna czterech  tygodni.

M. C.

Kościół ewangelicki w Małopolsce
pod w p ływ a m i niem czyzny.

stw a  w  języku  niem ieckim , tu  i ów -

Stulecie pierwszego statku parowego,
któ ry p rze p łyn ą ł A tla n ty k .
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Pieśń serca.
R ealizator Lew is Seiler proouKcia Co­

lumbia Pici (kino .,A tlantic").
Rehabilitując się po diugioh latach ni. 

skiego lotu kinem atografia am erykańska 
usta1 la — jako sw oją specjalność legjonaL  
*•? — film psychologiczny o charakterze 
j^ tu ra lis tjczno  - dialogowym. Doskonale 

typu w zory  w idziało sie już w „Gzem 
Pje“ Vidora i „Ludziach w hotelu11 Goul. 
J^nga, . iPeśń serca“ podtrzym uje wy.saKą 
juasę tych obrazów  Zrealizow ana jest 
j^o-sto, z duzern w yczuciem  celowości u* 
•'•adu scen i rozkładu dialogów. Uwaga 
"'Mza koncentruje sie na treści ..fumu, 
p ia n e j  idea aobroci i m iłości bliźniego. 
ak symbole jedności w iary  w  jednego Bo. 

Fa w ystępują w kiilku sytuacjach., ksiądz 
^atoliok i raom oba.i zgodni w  dzieie. nie­
cenia pomocy bliźniemu. Z wielkim 
t o e m  umknął realizator kreślenia tarć  
^Y znam cw yah. zarysow ujących si.e na po . 
^ 9 tk u  filmu.

S tary , dobry Żyd. Sidney wychowuje 
ukochaną Meldvid. biedną sierotkę, 

'■‘•rześciiankę. przygarn iętą  prezeń Jedy­
ny kom iikt tego w zruszającego dram atu — 
:u w alka, jaką w ydaje dobrem u Ż ydow i' 

oficjalny patronat sierocy Znam y ten 
y^trętny  typ: zgryźliw e i z łe .k o b ie ty  w y.' 
Pelniajace puste swe życ:e  udanem m ik v  
?lerdziem. Udanem. bo bezlitosnem  i , nie­
mcz nem na miłość . bliźniego T aka już 

y® Przeważnie ta  oficjalna cnardtas, k tó ra  
y^ lą  Mildred zabiera do sierocińca. S taje 
l~a to przyczyną tragicznych nieomal 
pZejść. Na szczęście obojgu'. Sidney ow ' 

Mildred uśmiechnie się szczęście Szczę-
C;c to  poprzedzone jest en w: la cudu. któ- 

uzdirayrL maleńką, uromn? dziew czynkę. 
^  cud i g łęboka w iara  — to najbanazię.i 
rfcji:czne Składniki tego pięknego utworu 
ń to ś c i  i aobroc,. hwL

f R Z E P I S O W E
,_e<Uug p-zepisu 

w prost w

m undurki, czanki 
k ra w a ty  szkolna

W. R. i O. R., bajecznie 
wprosi w Nowoczesnej w nw órri 

'•zieży sportowej i ubiorów studenckich
tanio

^ 6 W .
„ C E N T R U M * 1

S karb ltow ka 4. Teł, 72-84
(N aprzeć w kina Atlantic) 17b9

l ruchu wydawniczego.
K. Sośnicki. P°dstaw y Wychowania 

ty k w o w e g o . Książnica - ''Atlas, Lwów— 
§T*zaWą 1933. str. 279. cen.- fi zh  

^Os.^^czesna literatura pedagogiczna od . 
*3vw9ca ' sie ao 'w o w a f f i a  państwowego 
z mera dwa wyraźne działy: w  jednym 

znajdziemy rozprawy i artykuły 
ltan?Zuiące. 'akie powinno być to w ycho- 
chąr!f| ,w obecnej dobie, a , mający

r a^'tuaJ styczny i dostosow any . „do
Potrzeb i stosunków pańr

^Pdst drugi zas s i k a j ą c  ogólnych 
et>Ck|£a''y teoretycznych bez. w zględu na 
tiira e ^w spółczesność. O ile polska lite ra .

bpougoglcziia w ostatnich, latacli 
i prap ac! .̂a się bardzo w ydatnie w dzieła 
Ncine P’-erwszego typu. o  tyle mamy o .  
^3ca j ^rzed sobą pierw sza książkę nale­
żą | S° drugiego działu W ypełnia ona du.
Hęj *6 i czym zadość oddaw ca -odczuw a.

c trzebie w tej dziedzinie.
kifcttf'1 to futorowi idzie przedew szyśt. 
!t\ł0„ “ rozgraniczenie wychowania pań-
Czyni eko oa m oralnego i spoipcznege. 
tą‘1 to, W prowadzając nowe. pojęcie-„eto . 
6tos O k a z u ją c , że czemś in n em . jest.

‘y hstw ow y . a czemś innem etosy  m o. 
^ ł a r j 1 spo*eczne- Spotykam y tu zarazem  
- bich e> ,w i'lic.zenie w łaściw ości każdego
boi, które pozwalają nair wyraźnie te
Sch- - 04 siebi„tn  e oddzielić. Tern sam em
^ cho\VarL-e Państw ow e jest odłączone ou 

za Vanią narodow ego, k tóre  autor uw a. 
Pewną

,N > > -
odmianę wychowania sdo-

o t ^ e ^ ó ln ą  uwagę zasługują w yw o- 
L^re rPa rck terze praw no .  filozoficznym, 
j t i l g j ^  r °zrzucone w różnych miejscach 
a r' |i£lz'erny *u w ięc rozw ażania
/  zvHą* ■ p °ićcin powinności, is to ty  braw a, 
t o a s t  u-28 113 lemat’ co t0 'iest P a s tw o . 
i!0rVj tj K lorycznego zestaw ienia różnych 
^  SWn.; ?Pstv  a - autor podaje ich przegląd 

z P) układzie klasyfikacyjnym  i 
^ r ^ i^ tą w ie n ie  takie nabiera jasności i 
g? r ó ż . ? ' -  W podobny sposób zebrane 

atij6 orinnlow'anc cele i środki w y- 
uC aj0 a Państwow ego 
hfM zy P?zyw 'ście  jest przeznaczona prże 

Pienn. *1̂  dla w ychow aw ców , stąd

J i r o r i f c a  s t a m s t a w o i o s H u .

Przebudow a ratusza na ukończeniu.
P race  około przebudow y ratusza posu­

w ają  się w  szybkicm  tempie naprzód, w y . 
kończona iest już wieża ratuszow a, a w 
ciągu najbliższych ,Leh dni t. j. do 15 bm. 
zostaną zdjęte rusztow ania i deski okala, 
jące budow ę O stateczne , ukończenie prze­
budowy ś oddanie do użytku sklepów  w 
ratuszu nastąpi okoto 15 października br 

Jak  się dow iadujem y koszt odbudowy 
ratusza w ynosi ok. 180.000 zł., orzyczem 
przedsiębiorcy  budowlani inż. Libpman !

Sżlczar _  kończą odbudowę ratusza z 
w łasnych funduszów, w zamian zato zaś 
otrzym ają od Magi: tratu do eksploatacji 
sklepy w  ratuszu i domy m iejskie (przy 
ul. Kochanowskiego) na pew !en  określony 
okres czasu Umowę pow yższą z  aż. Lipp. 
rm nem  i Szlezarem  zaw arł zarząd miasta 
z tego powodu, poniew aż nie miał odpo­
wiednich funduszów na  dokończenie ra tu . 

< sza którego p rz tbudow ę rozpoczęto jesz . 
■ cze przed trzem a laty .

za w o c y  pływ ackie.
W  ram ach „Dni Ziemi Stanisławowskiej'* 

organizuje O kręg Ligi M orskiej i Kolonial­
nej zaw ody pływ ackie, k tóre  odbędą sie 
15. b. tu. .(god,z. 15; na Sielance w  parku 
Roinaszkana. - P rogram  zaw odów  obejm uje: 
dla senjorów : pływ anie na 400 m. .stylem 
dowolnym, na 100 m! stylem  dver-arm  na 
10C m. stylem  klasycznym , na 100 m. sty ­
lem crayl, na 100 m, stylem  na w znak; dla

pań : pływanie na 100 m. stylem  uowol- 
nym, iia 50 tn. stylem  ovcr arm , na 50 m. 
stylem  klasycznym , na 50 m stylem  
cravl. na 50 m. stylem  na  w znak; dla iu . 
niorćw  (od lat 10-14). pływ anie na 50 m. 
stylem  dowolnyni, na 30 stylem  over-arm , 
iia 30 m. stylem  kksj-cznym . na  30 m. sty ­
lem craw l i na 30 m. stylem na wzlnak.

Zw oten nik HitEera przed sądem.
P r7.ed sędzią dr. Popiełem  odpow iadał 

w aniu w czorajszym  Iwan D ereńko. 20-le_ 
tnk parobek z Drohom irczan, oskarżony o 
bestialskie pobicie óS-letniego nauczycie, 
la, religji mojżeszowej, /-acharj.asza Marka. 
Zajście miało miejsce w połowie czerw ca 
p, r. W  dniu tym  M arK . w racał ze S tani­
sław ow a 00 Pronom icczan. Po drodze 
uptwiral go Dereńko — i począł bić w  be­
stialski sposób, nie majac ku temu żadnej 
p rzyczyny. Gdy w reszcie M ark zemdlał, 
bestialski parobek chw ycił w idły — bijąc

niemi leżącego po całem ciele i głow te 
W ów czas przechodzący drogą w ieśniacy 
usiłowali oaerw ać D ereiikę od bezbronne­
go sta rca  ten jednak usiłował go bić w  
dalszym ciągu — krzycząc, że jest zw o. 
lennikiem H itlera i uważa za swój św ięty 
ouow iązsą bicie Żydów —. P rzeprow adza 
ne postępow anie dowodowe potw ieraziło 
tezy osKarżenia. w opec czego sędzią o rze­
kający  skazał D ereńke na 6 m iesięcy a re . 
sztu. O skarżał rzecznik p rokuratury  — 
st przód T. Płonka.

K R O N I K A .
BELLONA: ,,Anua Karenina".
R A J: „M oskwa bez m aski1*
O LIM PJA : ,Na rozkaz królow ej1*.
URANJA' ..Ekstaza" (w ersja czeska)
SYRENA, TON I WARSZAWA- nie­

czynne
—— o------

W ojewódzkiemu Komitetowi L O PP-u 
pCJ rozw agę. A rtykuł pod jrowyższym na­
główkiem umieszczony jako w stępny w 
dodatku ż „Ziemi stanisław ow skiej" o trzv  
ttia'iś-ny od jednego z naszych czy t p. 
inż. T adeusza Spechta. Spodziew am y sie. 
że artykuł pow yższy znajdzie oddźw ięk w 
zainteresow anych kołach i w yw oła żyw a 
dyskusję, dla k tórej chetnie o tw ie ram y  ła ­
m y naszego dodatku.

U roczyste nabożeństw o żałobne. L inicja 
ty w y  Komitetu O bywatelskiego odbędzie 
się dziś (t. j. 12 w rześnia) o godz. 9 rano 
w  kolegiacie łać. nabożeństw o żałobne w  
250-tą rocznice bohaterskiej śmierci Stanic 
sław a z Po toka  na Stanisław ow ie Potockie 
go, s ta ro sty  kołom yjskiego i halickiego, pul 
ko wnika króla Jego . Mości Polskiego pole­
głego pod W iedniem 12 w rześnia 1683. któ* 
rego, prochy spoczyw ają w krypcie tut 
kolegiaty.

Zebranie gospodarcze W ojew ódzka de­
legatura  M ałopolskiego Tow. Rolniczego 
urządza w czw artek  14 b. m o godz. 11 w  
sali R ady  Pow iatow ej (pi. Mickiewicza) ze 
branie z , udziałem reprezentantów  władz, 
instytucji społecznych oraz  posłów na sejm 
celem omówienia aktualnych spraw  gospo­
darczych.

Pracownicy adm. 1 techn. warsztatów 1 
parowozów Polskich Kolei . Państw ow ych 
urządzają w  dn. 17 i 18 b. m. zjazd w alny 
delegatów  z okręgu Dyrekcji stanisław o­
wskiej

W ystaw a w yrobów  szkolnych. Państw o­
wa Szkoła P rzem ysłu D rzewnego organi­
zuje w  okresie „Dni Ziemi S tanisław o., 
wsfciej** w y staw ę ' wyrobó.w szkolnych 
W ystaw ione zostaną oryginalne prace ucz 
iliów szikoły z  zakresu m eblarstw a (kom ­
pletna sypialnia i jadalnia)'.

D okładny program  uroczystości .D Z, 
St." podamy w  najbliższym numerze.

Odsłonięcie tablicy w  Kolegiacie. O dsło­
nięcie tablicy miedzianej, znalezionej w 
czasie odmawiania Kolegiaty, k tr rą  ufuu. 
dow ala w r. 1794 K atarzyna K ossakow ska 
ku czci S tanisław a Potockiego, odbędzie 
się dziś (t. j. 12 L m.) po nabożeństw ie ża- 

'łobnem w 250-tą roŚ rlrce śmierci S t P o ­
tockiego.

Kurs m aszynistów . W  ub. tygodhiu roz­
począł,,sl ę w  S tanisław ow ie kurs m aszyni­
stów  kolejowych, zorganizow any przez D.v 
rckcję z upoważnienia Min. kom unikaci 
Kurs trw ać będzie do 3 listopada. W ykła­
dy odbyw ają się w budynku koszar kon- 
duktorskich, w godzinach popołudniowych 
i w ieczornych O tw arcie kursu dokonał w 
imieniu dyr. W ołkanow skiego, nacz. w yJz. 
m edian. Inż. Chcjecki.

S kradli konia W dniu w czorajszym  
skradziony został z pastw iska na szkodę 
Aftanazego fc-rsegc z P sa r ro w . Rohatyn, 
koń w artości ok. 200 zł. O k fad z ie i po­
dejrzany jest N ykoła Forttis z P sa r D o. 
chodzenia w  toku.

G r o ź n y  p o ż a r .
8 b. m. o godz. 14*15 na folwarku Rafała 

C yw ińskiego w Delejowie (pow. S tan isła­
w ów) w ybuchł pożar,, k tó ry  zniszczył do­
szczętnie stodołę w raz  ze znajduiacem sie 
w  niej zbożem, w artości ok. 10.000 zł. P o ­
nadto uległo zniszczeniu kiilika m aszyn ro i. 
niczych. w artości ok. 40.000 z ł  P ożar .po­
w stał od isk ry  z komina nw szyny parow ej, 
k tó rą  krytycznego  dnia młócono zboże w 
stodole. Akcja ra tunkow a była utrudniona 
Z powodu braku w ody. misnoto jednak zdo 
lano ogień zlikwidować i uchronić od po . 
żaru  sąsiednie s te rty  ze zbożem i słom a. 
Ogółem szkoda w ynosi 50.000 zł. zboże nic 
było  ubezpieczone, jedynie stodoła ubezpjo 
czona była od ognia na kw otę 6 000 zł.

Zagadnienie komunikacji
miedzy Czech osiewacie a portami polskiemu

t)h entv a WIU W ,
o e b i e -  pedagogiczne przew ażają. W  jej 
t^ A c y j aJ" znaiduie się tyle myśli i in- 
lił^ehpir, * różnych innych 'dziedzin , a Wiec .

&ocjologji, filozofii praw a, .po- 1 
ŁjLtylko może być interesująca j
•tli Czno« ■ bedaieogów. ale dla szerokiej 
•hi'- Dw?21' Z im ującej się temi sprawa- !
v , .  Sob :e Ẑ  czytelnik sam musi uświ,ado-

w r  ' e°. z tej teorji da się zastoso- !
<>•» e WtSzei P raktycc, ale też każdy kto [

pować z jakimkolwiek pró- 
Praktycznvm . musi mieć poośta!

“  wyłożone 'asmo w  dziele
:ckiego.

D onoszą z P ra g i: S taran iem  prask ie j 
'zfoy H andljw eij odby ła  s ę  spec j a t o  
konferencja, poświęoon?. omóiwienin za 
gadniień kom un kacy jn y ch  m iędzy  C ze  
< boisfowacią a portam i polskie mi. W  
konfarenejn wzięilj udizrał: b aw ią cy  w  
P rad ze  p rzed staw ic ie l R a d y  I t o t n  w 
OdańskiU, raidca Zip-per, d y a l d o r  p ra -  
“ iej reiDrezantaai; polskich kiote i por­
tów  rad c a  3u*5eir o raz  p k a ii  p rze d sta - 
u ic ie le  czechosłow ack ich  kó ł haiadCo- 
wA-ch i p rzem y sło w y ch , jaik ró w n ież  i 
p rzed staw ic ie  lę prasy . PodikineiśLó na­

le ż y  o b ecn o ść  na konferencji k ik u  o so  
b istośc i z  pośród cz ło n k ó w  o d b y w a ją ­
c e g o  sięe w  P rad ze  św ia tow eigo  leonigre 
su 'SĆdfflSitSieznego.

P o  zagajen iu  konferencji prze™ p rzed  
ita w ic ie lą  Izb y  H andlow ej j adca B utler 
przedstaw iił s ta n  ta ry fo w y  w  kotnuBi- 
kaqji muędzy C^ećhoiśTOwJc.i* a p o rta ­
mi polski emi zw rac a ją c  sp ec ja ln a  u w a­
gę n a  dogodność i k o rzy śc i d la  han­
dlu czechosłow ack iego , w y p ły w ające  
z  to n o w a n ia  tran sp o rtó w  p raez  p a r ty  
DoCskT. R ad ca  Zjjpper paizedstawft d a -

Z  międzynarodowej w ystaw y 
drze yorytów  w  W arszaw ie.

W  Instytucie Propagandy Sztuki w  W ar­
szaw ie o tw arta  została  m iędzynarodow a 
w y staw a  drzew orytów  w  której reprezen­
tow ane są  23 kraje. Z w racają uw agę na 
w ystaw ie sw ym  Jiawskróś odrębnym  cha . 
rakterem  oraz  oryginalną faktura pełne 
egzotycznego uroku d rzew ory ty  japońskie. 
Oto jeden z nich. dzieło a rty sty -m alarza  

Shoson Ofiara.

le j p ro jek t R ady  P o rtu , zm ierza jący  do 
obniżenia k o sz tó w  prze ładunku  w, por­
cie gdańskim  R ada P o rtu  zam ie rza  s tw o  
rzyćprziedew sizysitikitm  c a ły  sz e reg  li­
la 1,rwień w kierunku  u zyskan ia  w o’nego  
o d  o p ła t sckladu dla to w aró w  cz&oho- 
slJw aclc ich  o raz to w aró w  p rze w o ż o ­
nych  tran zy tem  p rzez  C zechosłow a­
cję. '

P o  re fe ra ta ch  w yw iązała  sie  o b sz e r­
na dyskusja, szczególnie na tem at rro  
żliwoiścj w y k o rz y sta n ia  propozycji 
p rzed staw io n y ch  przez p. Z jppera. 
pnzyczem  postanow iono, że  tu te jsze 
sfory  p rzem y sło w o -h an d lo w e  sform u­
łu ją w  najbliższym  cz as!e sw e dezyde 
ra ty  i p rzed staw ią  je R adzie P o rtu  za 
pośredn ic tw em  rep rezen tacji p raskiej.

N ależy podkreślić  bardzo  p rz i Chyl- 
ne n as tro je  uczestn ików  konferencji i 
w yrażone  p rzez  nich żądan ie  częstsze­
go zw o ły w an ia  tego  rodzaju konferen­
cji ze  w zględu na dużo z n a cz  tnie oso ­
b istej w ynfam y zdań . W  końau  p.Z,,p-
p er zaprosił ko ła handlow o-przem yisło
w e o ra z  przedstawiicieM p ra sy  do zw ie 
d!zen;a  por.u  gdańskiego, celem  naocz­
nego  z a p o z n a n a  się z jego g ospodar- 
czem i w aloram i, c o  zo s ta ło  p rzy ję te  z 
dużern zadow oleniem .

Próby sprawności.
P . 0 . S.

S okoli O kręg  V (Lw ow ski) zaw iad a­
mia. w  z w ą z k u  z  m iesiącem  P . O, S.i 
że  ipróby sp raw n o śc i q  P . O. S. dla 
cz łonków  G niazd lw ow skich , k lubów  
sp o rto w y ch  i  n iasiow airzrszom rch  b ęd ą  
się  o d b y w a ły  n a  bo isku  „S okoła-M a­
c ie rzy "  (ul. Ł y cz ak o w sk a  dojaizd tram  
w alam i N r. 1 ł 8) w  roni ediz!atk i, czw ar­
tk i j so b o ty  o d  godz. 15—17 dla pań i 
od  godz. 17— 19 d la  panów . Z głoszenia 
p rzy jm uie kom isja  na mkjjscu.

C zęśc iow e p ró b y  spiawruaścd z  g im ­
nastyk i (g rupa I.) b ęd ą  się o d b y w ały  
w  „Sokdle-M ariefrzy“ w ejście  od  ul, 
Zimonowiiciza 8, w  poniedzia łk i .środy 
i piątkii od godiz. 18— 19 dla panlótw, w e 
wtorkii, czw adtki i sobotty od godz 18 
do  19 dla pań. Z głoszen ia p rzy jm uje  
kanceiatt ja .Snkola-M acierzj-** od goda. 
18—20.

T re n in g ' lekkoatle tyczne  do P . O. S, 
o d b y w a ć  się  beda c o  niódzSdlj n a  bo* 
isku  ,,^oko ła-M aicaerzy“ o d  godtz. 10 
do 14-tej.



12 Nr z dnia 13 w rz eśn ia  1933.

Zbiory z  Cypru na w ystaw ie
historji s ztu k i w  Sztockholm ie.

P odczas o d b y w ają ce g o  sie  obeicmic 
w S todcholnŃ e M iędzynarodowego  
K ongresu  H is to ry k ó w  S ztuk i, w  Wtó- 
lyun b ie rze  udzia ł o k o ło  IOW) dietega- 
tów  w szy s tk ich  pań stw , z o rg a n iz o w a ­
nych  zo s ta ło  kilka n iezm iern ie  cieka­
w y ch w y staw . P o m ięd z y  niem i zinaj- 
duje sie w y s ta w a  sztuk i chiiństóeti i or­
ientalnej, u rządzoną  pod p ro te k to ra te m  
n as tęp c y  tro n u  szw edzk iego , jedyna W 
sw oim  rodzaju  w y s ta w a  ikon ro sy j­
skich  zbiór s ta ry c h  pieczęci, o ra z  naj­
bardziej m oże in te re su ją ca  zie w sz y s t­
kich w y s ta w a  w ykopalisk  z  C y p ru  w 
U :!ijeva!ch Haiti.

W y s ta w a  w  L ljevalch  Hall jest re­
zu ltatem  pięcioleiiniicli b a d a ń  i poszu­
k iw ań  ua C y p rze , dokonanych  przez  
szw ed zk ą  ek sp ed y c ję  pod kierunkiem  
dr. liin a ra  G je rs ta d ta , i obejmuje ok o ło  
2.1)00 eksp o n ató w  z  dziedziiiny c e ra m i­
ki, rzeźb y , posągów , złotych  i brouzo  
w ycli ornameaitów, etc. Jednym  z  nad-

K ró l Ira ku .

Umdiziiej intem esujących eksponatów  
jo st do k ład n a  reproduil<C'a skalnego 
g ro b o w c a , liczącego  3.000 la t i odina- 
leizi omego p rzez ekspedyc ję . G ro b o w iec  
zaw ietraf szk ie le t c y p ry jsk ie g o  w o jow ał 
ka, zb ro je  jego., o ra z  sz e re g  d ro b n y ch  
p rzed m io tó w . P o n ad to  zb io ry  z  C ypru  
z a w ie ra ją  o łta rz  z  2.600-letnieii św ią­
tyń1', odnaleziony  w m ie jscow ości Ojia 
Irini, gdzńe by ł on zam ulony  i za lan y  
p rzez  o g ro m n y  p rz y p ły w  rporza. Na 
w y sta w ie  w  IJ lje v a lc h  Hall pokazano 
rów nież  m in ja tu ro w y  m odel pałacu  w 
Vuonii, z  V -ego  w ieku  p rze d  Narodzie- J 
niem  C hr. Jed n y m  z  naiiaiiekawiszych 
zb io rów  te j kolekcji jest ry c e rsk a  ko­

szulka m etalow a z cz asó w  H om era, od  
pow iada jąca  dok ładn ie  op isow i zb ro i w 
jednym  z  hom erow sk ic li eposów , — 
S zw ed z cy  h is to ry c y  sztuk i i archeioio- 
gowiie, z  prof, Jobniny R oosval na czu­
łe i p rz y  czynnej w sp ó łp rac y  n as tęp cy  
tronu dołożyli n a jw ięk sz y ch  starań,, a - 
b y  p o b y t goSoi zag ran iczn y ch  w stoli­
c y  S zw ecji uczyn ić  jakm ajbardzjei auto 
resująicym . P ra s a  sz w e d zk a  w y ra ża  s ’u; 
z en tuzjazm em  o o rg an izac ji i  techn ice 
ok ładu  ekspotnatów . C.

Wspaniałe w yniki pływ aczek
Tokio W  Nagoya odbył sie m iędzypań­

stw ow y m ecz pływ acki pań Angna— Japo­
nia. W  czasie meczu padt 1 rekord  św ia­
tow y i siedem rekordów  państw ow ych 

Hideke M achata ustanow iła rekord świa­
tow y w biegu na 200 m tr, stylem  klasycz­
nym  w  czasie 3.05,2 sek.

O G ŁO SZEN IA  P R Y W A T N E .

„KOLEJ LOKALNA LW ÓW -jAW ORÓW
S . A .“

I. OGŁOSZENIE.
Stosow nie do Dostanuwień §§ 11— 19 s ta . 

tutu podpisany Z arząd Spółki akcyjnej 1 
Kolej Lokalna Lw ów  — Jaw o ró w '1 zwo_ i 

luje niniejszem XXV. Zw yczajne W alne 
Zgrom adzenie Spółki akcyjnej „Kolej Lo- [ 
kalna Lw ów  — Jaw orow " na dzień 10. I 
października 1933 o godzinie 10 przedpo. 
łuam em  w lotcalu B iura Maroporskich K o. 
leji Lokalnych w e Lwow ie, ul. Jagiellońska 
Nr 1 .11. p (gmach Galie. Kasy Gszcz.).

„KOLEJ LOKALNA LWÓW—PODHAJCF 
S. A.“.

II. Ogłoszenie.
XV. Z w yczajne W alne Zgrom adzenie 

akcjonariuszy Spółki Akcyjnej „Kolej Lo­
kalna Lwów  .  Podhajce" odbędzie się 
dnia 25 w rześnia 1933 o godzinie 10-tej 
przedpołudniem w lokalu B iura M a ło p o t 
skicih Kolei Lokalnych we Lw ow ie, ul. Ja­
giellońska Nr. 1. II. p. (gm ach Galie. K asy 
Oszcz ) z następującym  porządkiem  dzień , 

nym :

Król Iraku Fajsal zm arł w Bernie d. 7 b  m. \

Przedm iotem  obrad  b ęd s:
1) Rozpatrzenie spraw ozdania Zarządu 

z czynności oraz R ady N adzorczej o zam ­
knięciu rachunków  za okres od 1 kw ietn ia 
do 31 grudnia 1932 i uchw ała co do udzie­
lenia absolutorium  Z arządow i i R adzie j 
Nadzorczej.

P o  m yśli postanow ień § 21 sta tu tu  każ . 
da akcja  daje praw o uczestniczenia w  W al. 
nem Zgrom adzeniu, jeżeli zostanie złożona 
przynajm niej na 7 dni p ized  terminem 
Zgrom adzenia w Kasie Spółki, w  Oddziale 
Banku G ospodarstw a Krajowego we L w o- 
w ie lub w  A kcyjnym  Banku Hipotecznym
w e Lw ow ie i nie będzie odebraną przed
ukończeniem tegoż.

E w entualne dodatkow e wnioski do po­
rządku dziennego lub jego uzupełnienia
mogą być zgłoszone najpóźniej w  dniu 23. 
w rześn ia  1933 w  Zarządzie we Lwow ie,
ul. Jagiellońska Nr. 1, Ii p. (gmach Galie.
Kasy O szcz ).

Lw ów . dnia 7 w rześnia 1933. 3652
Zanząd.

1) R ozpatrzenie spraw ozdania Zarządu 
z czynności o raz  R ady  N adzorczej o zam . 
knięciu rachunków  za okres od 1. kw ietnia 
1932 do 31 m arca 1933 i uchw ała co do 
udzielenia absolutorium  Zarządow i i Radzie 
N adzorczej.

2) Przyjęcie  do w iadom ości rozporzą­
dzenia M inisterstw a Komunikacji z dnia 
27 m aja 1933 Nr. F  B. VII. 100/14 w  sp ra­
wie skom pensow ania renty  skupu p re ten ­
sją z ty tu łu  niespłaconych zaliczek gw a­
rancyjnych oraz odsetek od tych zaliczek.

3) Uchwała w spraw ie rozw iązania i li­
kw idacji Spółki o raz  w yboru likw idato ­
rów  i członków Komisji rew izyjnej.

W arunki praw a do głosu na W ałnem 
Zgrom adzeniu określa § 20 sta tu tu  Spółki.

Lwów, dnia 31 sierpnia 1933. 3553
Zarząd.

UHRYN DYMITR, kier. szkoły w Dębnie, 
pow. Ł ańcut, uniew ażnia paten t kw al. 
z r. 1904. w ydany przez Komisie egzam. 
w Przem yślu  3653

KONKURS,
C alem  madan a
n) trzech  stypend iów  po Zf. 200 ro* 

c iu le  z fundacji T o w a rz y s tw a  K redy­
tow ego Z iem skiego w e  L w ow ie  di* 
dzieci u rzęd n ik ó w  i funkcjonariu szy  T° 
w o rz y s tw a , tudzież s ie ró t po  takich 
u rzędn ikach  i funkcjonariuszach ,

b) jed n eg o  sty p en d iu m  po  Zł. 270 
roczn ie  z fundacji im. śp . W łodzim ie­
rz a  H r. Russockiieigio dlla dzieci i s łu f  
T o w a rz y s tw a  —  rozpisu je  się nintei!' 
szem  konkurs pod następu jącym i w® 
runkam i:

1) P ra w o  ub iegania się  o  słypeindi11 
z  fundacji pod a) m ają uczęszczające 
dio jak ichko lw iek  szkó l pw bfcznycl1 
dzieci u rzę d n ik ó w  i fti/nfcejaiiaąmszy 
p racu jący ch  p rzynajm nie j p rze z  la t ^  
w  b iu rach  T o w a rz y s tw a  ludztież sie ro ­
ty  po  n c h ,  pod b) dzieci u rzędn ików  * 
•sług T o w a rz y s tw a , k tó re  tło jakichkol­
w iek szk ó t publicznych  lub inny®'1 
zak ładów  nau k o w y ch  u częszczają , 3 
sw oją pilnością i m oralnością  na to  za­
sługują.

2) S typend ia  z fundacji pod a) na­
daw ane  b ęd ą  aż do ukończenia stu­
diów  z a ś  z fundacji pod b) na okres 
trzech le tn i z  tern, że po  u p ły w ie  fó£h 
okresu  ten  sam  s ty p e n d y s ta  m oże by* 
uw zględn ionym  na dalsze  trzech!ecie< 
G d y b y  ukończen ie  stud iów  m iało  u a sta 
Pić przed u p ły w em  trze ch  lat., stypen­
dium będzie nadane n a  c z a s  król szY-

•3) S typend ia  w y p łac an e  b ęd ą  w  rn- 
lach pó łro czn y ch  zaw sze  dnia 1 stycz­
nia i 1 lipca każdego  roku  z wyjątki-e1" 
p ie rw szej ra ty . p rzy p ad a jące j od  sty ­
pendiów  p rzy z n an y ch  na podstaW ^ 
niniejszego konkursu , kdóra to rata  
s ta n c  w y p łac o n ą  b ezzw ło czn ie  T° 
Pirz,y?.,naii,iu sty pendiów .

4) U tra tę  stypend ium  z fundacji Pw  
a) pow odu je  m eotrzym aitye promoof 
czy li nieprzeijście na w y ż sz y  rok  sta­
diów. zaś z fundacji pod b) nie w yk:1'  
zan je dobrego, postępu  w  n au k af‘' 
p rzed  a sy g n o w a n y m  każdej ra ty  stY' 
pendyjnej.

5) P o d an ia  zao p atrzo n e  w mehryK^ 
chrz tu  i św ia d ec tw a  szkolnie z *ostaj' 
niego pó łrocza, należy  w n o sić  najpń* 
niej do  dnia 30/9 1933 do D yrekcji 
w a rz y s tw a . 36«: 
DYREKCJA TOWARZYSTWA KR*2'

DYTOWEGO ZIEMSKIEGO 
WE l-WOWIE.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE

li. Km. 1943/33. E dykt licytacyjny. Dniji 
17 października 1933 u godz. 9‘30 przedpo­
lu dnern  odbędzie się w Sądzie Grodzkim 
w Biaiej (biuro Nr. 9) licytacja nierucho­
mości lwh 563 ks. gr gm kat. Komorowice 
o łącznym  obszarze 4 m orgów  1483 sążni 
kw . Na realności stoi dom m urow any z ce­
gły. parterow y  niepodpiwniczony k ry ty  pa 
pą obejm ujący dwie kuchnie 1 pokój i sień. 
o raz stajnie. Obok domu stoi stodoła zbu­
dow ana z drzew a k ry ta  papą i studnia k a . 
mienna. W arto ść  szacunkow a: 6.622 zł.
68 gr. Najniższa oferta poniżej której sprze 
daż nie nastąpi wynosi. 4.415 zł 12 gr. Wa 
djum 662 zł. 27 gr. Warunki, licytacyjne mo 
żna przeglądać w biurze kom ornika w go­
dzinach urzędow ych. 3653/K

Komornik Sądu G rodzkiego w  Białej 
Rew iru II.

Km. 964. 1016. 1550/33. Obwieszczenie. 
Komornik Sądu G rodzkiego w Kamionce 
Strum iłow ei na zasidzie  art. 602 K. P . C. 
obw ieszcza, że w  dniu 28 w rześnia 1933, 
od godz. 9 odbędzie się licytacja publicz­
na ruchomości, należących do 1) Heleny,
2) Józefa B iałoruckidi w  ich lokalu w Ka­
mionce Strum ilow ej. składających się 
z 1 strzelby „Acier Cockerille". 1 kredensu 
oszklonego dębowego mniejszego. 1 kre­
densu oszklonego dębow ego dużego, 2 fo­
teli dęb. dużych, skóra krytych, 6 krzeseł 
dębow ych skórą k ry tych . 1 stołu ok rąg łe­
go do rozsuw ania, oszacow anych na łącz ­
ną sumę 780 zł., które można oglądać 
w dniu licytacji w  miejscu sprzedaży  
w  czasie w yżej oznaczonym . 3648/K

Komornik Sądu Grodzkiego 
Kamionka S tr., dnia 9 w rześn ia  1933

Km 1338/33. O bw ieszczenie Komornik 
.du G rodzkiego w Niemirowie, zam ie- 
katy w Niemirowie. na zasadzie art. 602 

i ’. C obw ieszcza, że w  dniu 28 w rze- 
ia 1933 r.. od godz. 14 odbędzie sie li- 
tacja publiczna należącego do W iktora 
Antoniny Tuczapskich. w jego lokalu 

Niemirowie. autobusu m arki „U rsus" 
dobrym stanie w artości około 3.000 zł. 

szacowanie autobusu nastąpi p rzed licy ta­

cją Sprzedać się m ający autobus można 
oglądać w  dniu licytacji w miejscu sprze­
daży. w  czasie w yżej oznaczonym . 

Komornik Sądu Grodzkiego 
N iemirów, dnia 8 w rześnia 1933. 3649/K

Km. 3002/33. O bw ieszczenie. Na za sa ­
dzie a rt. 602 K. P. C. ogłaszam , że w dniu 
15 w rześnia 1933 o godz.15 w Rzeszow ie 
p rzy  ulicy 3 M aja 7, odbędzie się publiczna 
licytacja następujących ruchom ości: 650 pu­
dełek kartonow ych  z papierem  listow ym  
(po 25 listów  i kopert), w artość około 650 
zł., k tóre  oszacow ane zostaną w dniu li. 
cytacji. Ruchomości w yżej w yszczególnio­
ne ogladać można w dniu licytacji. S p rze­
daż ruchom ości nie nastąpi poniżej po!o„ 
w y (2/5 części) ceny oszacow ania i ro z . 
pocznie się nie później jak w dw ie godziny 
po w yznaczonym  pow yżej terminie L icy­
tacja dotyczy spraw y w ierzyciela M aksa 
G ubatha przeciw ko Paulinie i B ernardow i 
R appapnrt O 666 kc zpn„ koszta doręcze­
nia edyktu oznacza się cia lcwote 2zl.

Komornik Sądu Grodzkiego. R ew iru 1.
R zeszów , dnia 1 w rześnia 1933 3651/K

Km. 530/33 E dykt licytacyjny. S trona zo 
bow iązana: Julja Em anuel 2 im. Della S ca ­
la. E dykt licytacyjny oraz w ezw anie do 
zgłoszenia w ierzytelności Na wniosek stro  
ny egzekw ującej T ow arzystw a  K redytow e 
go Ziemskiego we Lw ow ie, odbędzie się 
dnia 20 października 1933 r. o godzinie 10 
przed południem w  tutejszym  Sądzie 
G rodzL m  biuro Nr. 6 na zasactzie w arun ­
ków  licytacyjńych. k tóre się obecnie po­
tw ierdza, licytacja m ajętności Kołodróbka 
whl 65 ks. gr. dla w iększych posiadłości 
Sądu O kręgow ego w  C zortkow ie. M aję- 
tność ta obejm uje: gruntów  podibudowla- 
nych 3 ha. 90 .ar. 49 m. kw.. roli, pastw isk, 
og rodów ; 386 ha. 48 ar. w tern 12 ha. 60 
ar. sadu m orelow ego. lasów  174 ha 45 ar. 
z domem mieszkalnym , budynkam i gospo . 
darczem i i dla służby, w  protokole oce­
nienia bliżej wyszczegól.nionemi i opisane- 
mi. W artość  szacunkow a nieruchom ości 
w raz  z budynkam i i przynależności ani i : 
L.020.234 zł 57 gr Najniższa oferta wynosi 
680 156 zł 38 gr. poniżej k tó re j sprzedaż 
nie nastąpi. Z arządza się adnotację w yzna 
czonego term inu licytacyjnego. 3654/K 

Komornik Sądu Grodzkiego 
Z aleszczyk i dnia 20 lipca 1933.

K U R A T E L E .
L. 6/31 E dykt. Tus. uchw ała z 8 w rze­

śnią 1931. pozbawiono całkow icie w łasno- 
wolności Fedia Pendereckiego, syna M i. 
chała z Tenetntk. K uratorem  ustanowiono 
Andrzeja S tachów  a z Tenetnik.

Sąd Grodiziki O ddział III.
B ursztyn, dnia 12 grudnia 1931. 3640

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 3/30, Zakończenie postępow ania ugo­

dowego. Postępow anie ugodowe do m a. 
jątlcu diłużniczek Perli Reich i Sali zam. 
T urkfeld w  Brzeżanach nie w pisanych do 
re jestru  handlow ego jest zakończone 

Sad O kręgow y 
B rzeżany, dnia 11 sierpnia 1933 , 3639

Sa. 14/32/36. Postępow anie ugodowe 
dtużniczki F reidy  D rdnger w  Krakowie, 
Karmelicka 10. jest zakończone.

Sąd O kręgow y, W ydział I.. cyw ilny. 
K raków, 16 grudnia 1932. 3642

Sa 106/32/52. Postępow anie ugodow e 
dłużników Mojżesza Goldsteina i Józefa 
Goldsteina, w łaścicieli składu mebli w  K ra . 
kowie, ul. Szpitalna 22, jest zakończone. 

Sąd O kręgow y. W ydział I.
Kraików, 10 m arca 1933. 3644

Sa 133/32/68 Postępow anie ugodowe 
dłużnika H irscha S ilbersteina. kupca w Kra 
kowie. K alw aryjska 5. jest zakończone 

Sąd O kręgow y W ydział 1. cyw ilny 
K raków, 5 czerw ca 1933. 3645

Sa 204/32, Postępow anie ugodow e dłuż. 
n tka Banku Spółdzielczego dla rzem iosła, 
przem ysłu, handlu i ro ln ictw a z nieogr. 
p o ręka  w Krakowie, ul. św. M arka 8 — 
zastanaw ia się. po m yśli § 56 ust. 1 ord 
ugod., albow iem  dłużnik wniosek ugodow y 
cofnął.

Są<f O kręgow y W ydział 1. cyw ilny 
K raków . 3 lipca 1933. 3646

Sa. 21/32/12 Postępow anie ugodowe (lo 
m ajątku dłużnika O zjasza W ach:,mana. w la 
ściciela handlu żelaza w Bełzie, w drożone 
uchw ałą z dni? 13 lipca 1932 Sa. 21/32/8 zn 
stanaw ia się, 3655

Sąd O kręgow y 
Lw ów , 26 liipca 1932.

R O Z M A I T E .

Prez. 14.656/33. Edykt I. Komisarz dla 
k ładania ksiąg gruntow ych w gmin3/'1 
oraw skich, należących do Sądu G ro d z i^ ' 
go w  C zarnym  Dunajcu założy! ksif^. 
gruntow ą dla gm iny kat. Podsarnie. obto 
liiu.iącą w ykazy hipoteczne od L. 1— 
T ak założona księga gruntow a wchody 
w życie dnia 15 w rześnia 1933. Od tei; 
dnia nabycie, przeniesienie, lub zniesie11̂  
now ych praw  w łasności, p raw  za s ta '' 
i innych praw  hipotecznych, może n a5"t 
pić jedynie przez w pis do założonej ksi?" 
gruntow ej. Celem ustalenia pow yżej 
czunych w ykazów  hipotecznych \vdi'3"‘. 
się postępow anie po myśli § 3 ustaV!..,
v dnn  li/nra 1871 T 06 rirtrn i W.ZJ'  *z dnia 25 lipca i 871 L 96 dzup. i w źU  
się. a) osoby, k tóre  na podstaw ie 
nabytego przed dniem 15 w rześnia ■
żądają zmiany w pisów praw a w lasnoś^' 
lub posiadania, bez w zględu ma to. e •
zmiana ma nastąpić przez odpisanie, d0'^
simie, lub przypisanie, p rzez  sp ro s to " '3'
oznaczenia nieruchomoiści. lub też  w 
sposób; b) osoby, k tó re  już p rzed  du1 „
15 w rześnia 1933 nabyły na n ieruchom i

pow yż wymieniopemi wykaz-3ściaoh, puwyz w yimc iriu-TJc.ru i w-vlŁ̂ '-ęx
liipotecznemi objętych, lub też na ich  ̂
ściach, p raw a zastaw u, nadzastawu._^s ^
żebności albo limne praw a, nadające 
wpisu hipotecznego, o ile te p raw a ,, 
w inny być w pisane jako należące do_ 0 0, 
nego stanu ciężarów , a dotychczas nie 
s ta ły  w pisane, ażeby  do dnia 15 w r^ af-
1934 w łącznie w Sądzie Grodzkim w - 
nym  Dunajcu, w  k tórym  założone " ’ł f|o-t i —  az,v hipoteczne m ożna przeglądnąć- UjCjii 
sity  swoie roszczenia, inaczej ho^^ji; 
roszczeń tych nie m ożnaby już docb 
przeciw  osobom  trzecim , k tó re  nabyły  v 
w a hipoteczne w  dobrej w ierze, na 
dzie w pisów  nie z a czepionych. Z g ło ^  5iv’ 
konieczne są tak^e w tedy , gdy zgłosi .y, 
m ające p raw a sa  w idoczne z i'nZ,“ 
gnięcia sądow ego, albo gdy  o nie / 1 
się postępow anie sądow e. PrzywTÓpe. 
pierw otnego stanu z pow odu zan 'c(ig ' h 
term inu edyktalnego oraz przedłużeni ^s1 
go term inu dla poszczególnych stron 
niedopuszczalne.

Sąd Apelacyjny W ydział H- 
K raków, dnia 2 w rześnia 1933
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